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Piosenka
z „Kołysai ki jodłowej"

do Warszawy
.,0 ty, młodości mej stolico...“  

(C. K. Norwid)

Warszawo ach, któryż to raz 
Od murów twoich biegłem precz —
W oddali n ik ł Zygmunta miecz,
Zamek królewski, Nowy Zjazd...

Simatła marszaujskiego brzegu
i

Z praskiego brzegu W is ły  rozta
cza się wieczorem św ie tlna  pa

norama W arszawy. Tysiące lam p 
rozrzuconych wzdłuż rzeki, spię
trzonych m ozaiką św ia te ł na S ka r
pie 1 opadających c ienk im i smuga
m i w  stronę B ie lan i  Czerniakowa, 
układa się w  w yobraźn i w  kszta łt 
czarodziejskiego, ogromnego statku, 
którego kon tu ry  stap ia ją  się w  czer
n i nocy. Jedynie płonące okucie 
k a ju t i  czerwone la ta rn ie  Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i zawieszone na w y 
im aginowanych masztach znaczą 
kszta łt tego kolosa.

Podobne chw ile  sp rzy ja ją  najczę
ściej powstaw aniu re fle ks ji. Św iat 
fan ta z ji, w yrasta jący z urzekającego 
piękna św ia te ł m iasta, przysłania 
rzeczywistość, a noc, będąca zawsze 
sprzymierzeńcem wyobraźni, pozwa
la ju ż  teraz spełniać się marzeniom. 
Płonąca łuna św iate ł nad W arsza
wą przekształca się w  naszej w iz ji 
w  obraz sto licy przyszłości.

Każdy blask, “drżący po drugie j 
s tron ie  W is ły , nabiera cech dz iw nie 
b lisk ich , Poza jego dzisiejszym 
św ia tłem  wyczuwam y skupione 
w ko ło  niego życie, niem al dostrze
gamy ludz i, k tó rzy  w  te j dz iw ne j 
c h w ili w yda ją  się nam jak im ś oso
b liw y m  społecznym m onolitem , są 
złączeni, p rzyna jm n ie j w  naszym 
zrozum ieniu, jakąś wspólną cechą, 
w spólnym  pojęciem — odrodzonego 
miasta.

P rzypom nijm y sobie... N ie tak  
dawno jeszcze, gdyż ty lk o  dziewięć 
la t temu, warszawski brzeg z ia ł pu
stką i  zniszczeniem. R u iny m iasta 
przesłania ły sw ym  ogromem wszel
ką Perspektywę nadziei. Dzisiejszy 
w id o k  roziskrzonych św iate ł, w a r
szawskiego brzegu w ydaw a łby się 
wówczas niem niejszą fantazją, ja k  
nasze m arzenia o łu n ie  św ia te ł ciąg
nącej się znad B ie lan, znad powsta
jącej hu ty  W arszawa, Żerania, 
W ioch, Służewca...

P rzypom nijm y sobie. W tedy w  
Ogóle każde pojęcie przyszłości u- 
kłada ło się w  zarysach ja k ie jś  nie
pewnej, m glis te j perspektywy. Po
za nią  m ia ł się k ryć  gdzieś socja
lizm , po jm owany przez w ie lu  jako 
„uderzeniowe“ , gw ałtow ne le ka r
stwo, zdolne podobno czynić cuda. 
W ie lu  jednak i  w  to n ie  w ierzy ło . 
Przerażały ich ru iny . Było  ich w ie 
le ’ n ie  jedna ty lk o  Warszawa leżała 
przecież w  gruzach. Przerażał ich 
chaos gospodarczy i społeczny. Któjr 
się w  tym  r-o łaP'e? K t0  ^ d z ie  zdol
ny uporządkować k ra j, sprawy lu 
dzi, tysiące zagmatwanych spraw, 
gdy niezorane są z.iemie, fa b ryk i 
opustoszałe i zrujnowane, a w  la 
sach włóczą się bandy? B y ł w tedy 

ro k  1945.
I I

D Z IS IA J  w ydaje się już truizm em  
tw ierdzenie o wyższości ustro 

ju  socjalistycznego nad kap ita iiz  
mem. Dorobek gospodarczy i ku ltu  
ra in j k ilk u  ty lk o  la t naszego po
rządku społecznego k ilka k ro tn ie  
przewyższył bilans całowiecznego 
na tym  polu w k ładu  kap ita lizm u. 
Porównanie w yn ikó w  i osiągnięć 
przesądza bezspornie o słuszności 
w ybrane j drogi. Wszystko co nas o- 
tacza, co w y n ik ło  z układu naszych 
w arunków  społeczno - gospodarczych 
i  co jest ich zasługą, w yda je  się

ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

nam oczywiste. Po prostu jesteśmy 
przyzwyczajeni do szeregu fak tów  
dotąd niecodziennych, n igdy nie 
spełn ianych, tak  ja kby  ich rea liza
cja w yn ika ła  z samej ty lk o  akcep
ta c ji nowego ustro ju . P rzyw yk liśm y 
w ięc do tego, że nie ma u nas bez
robocia, że wszystkie dzieci m ają 
udostępnioną- naukę w  szkołach, nie 
oszałamia nas tempo budowy w ie l
k ich fab ryk , dróg, mostów, osiedli 
m ieszkaniowych, stały się już ponie
kąd powszechne z jaw iska masowe
go czyte ln ictwa, odbioru k u ltu ra l
nego.

N iew ą tp liw ie , to dobrze, że nie 
w ydz iw iam y w  przedwojennym  sty
lu „sam ouw ie lb ien ia“  i  kreowania 
m ocarstwowości, że ocenę naszego 
dorobku cechuje spokój, rzeczowość, 
często nawet k ry ty k a  prowadząca 
do twórczego stosunku wobec rze
czywistości. Dobrze, że staram y się 
un iknąć taniego p ien iactw a i  sa-mo- 
zachwytów  nad rzeczami, k tóre 
w łaściw ie, ob iek tyw n ie  oceniając, 

nie m ają precedensu w  naszej h is to rii.
W  tym  spokojnym , rzeczowym 

podejściu do nowych w arunków  ży
cia tk w i w ielkość osiągnięcia. N ie 
jest to wyrazem , ja kby  się w yda
w a ło  i ja k  pisałem powyżej, .^pow 
szechnienia“  z jaw isk  czy też braku 
zaangażowania się uczuciowego. 
W yrazem  em ocji ł  powszechnego 
entuzjazm u są przede wszystkim  
nie słowa, lecz czyny, są zobowią
zania produkcyjne robo triików , są 
ważkie głosy w  publicznych dysku
sjach nad poziomem, treścią, ja ko 
ścią wykonywanego dzieła, jest w re 
szcie w a lka  wypow iedziana brako- 
róbstwu, m arno traw stw u czy też 
n iew łaściw ej postawie m ora lne j, na
zwanej pospolicie chuliganerią.

Raczej podejście pełne spokoju i 
powagi jest zgodne z tym , co moż
na by określić „m ia rą  epoki“ , je j no
wą normą, norm ą coraz bardzie j 
zaostrzającą się nowym i, tw órczym i 
k ry te r ia m i i wartościam i, rosnący
m i w raz z rozwojem  ludzi, z poz
nawaniem  i  odkryw aniem  przez 
nich praw  nauki, podporządkowa
niem sobie przyrody, w ytw arzan iem  
córa . precyzyjn iejszych i  skutecz
niejszych narzędzi p rodukc ji.

Jednak w yda je  się rzeczą słuszną, 
aby co pew ien czas rzucić  okiem  
wstecz, dokonać przeglądu osiągnięć 
i  zestawić je  z la ta m i przedw ojen
n ym i i  z podstaiwą w y jśc iow ą  no
wych-czasów1—■■?. rok iem  1945, r  ru in o - 
m i Warszawy, z ru in a m i całej Polski.

Porównanie tak ie  pozwoli nam 
na pełną ocenę w yn ików , na zesta
w ien ie  ich  z dorobkiem  dwudziesto
lecia, k tó ry  rek lam ow ał się Porąb
ką, k ilkom a  fab ryka m i COP-u, G dy
nią. P orów najm y z n im i obecne w y 
n ik i. Nowa H uta , k tó re j rozmach, 
w ielkość, zakres p lanowanej pro
d u k c ji zdołał podniecić dość opano
wanych deputowanych francuskich, 
zwiedzających niedawno tem u Pol
skę, tak, że w y ra z ili się z podziwem 
o gigancie naszego przem ysłu, taka 
w łaśnie jedna Nowa Huta przewyż
sza przedwojenne sukcesy produk
cyjne. A  przecież Nowa H u ta  nie 
jest jedynym  zakładem przem ysło
wym , k tó re  powstają w  Polsce L u 
dowej. Jest ich  se tk i rozrzuconych 
po całym  k ra ju , rozładowujących 
trudne problem y prze ludnien ia wsi, 
uprzem ysłow ienia terenów, stano
w iących do niedawna praw dziw ą 
gospodarczą „tabu la  rasa“ . Przecież 
porównanie społeczno -  gospodarcze 
Polski Ludow ej z dwudziestoleciem

sanacyjnych rządów nie przebiega 
ty lk o  na płaszczyźnie przemysłu, 
ale również i na pozostałych odcin
kach życia gospodarczego, społecz
nego, kultura lnego.

Wreszcie porównanie tak ie  umoż
liw ia  nam pełną ocenę w yn ikó w  i  
stwierdzenie, czy ju ż  jesteśmy zdol
ni dzięki dotychczasowemu w kłado
w i pracy dyskontować w  w ię k 
szym tempie w k ła d  w  budowę 
krajtu, korzystać z jego owo
ców. Jest to jeden z na jw a żn ie j
szych i na jisto tn ie jszych m omen
tów  nowej epoki. Fakt, że sku tk i 
wniesionego trudu , poświęcenia, za
pa łu  mogą się stać źródłem  popra
w y  w arunków  życia ludz i, pod
niesienia ich  stopy bytow ej i  k u l
tura lne j. fa k t  ta k i napawa op ty
m izmem, radością, fa k t  ta k i jes t 
na jw iększym  osiągnięciem la t po
wojennych.

U chw a ły  IX  P lenum  K o m i
te tu  Centralnego P a rt ii i  decyzje 
w ładzy ludow ej, zmierzające do 
podniesienia stopy życiowej ludnoś
ci, zwiększenia s iły  nabywczej, po
praw y ilości i  jakości przem ysłu 
konsumpcyjnego — są wyrazem  u- 
rzeczyw istn iania podstawowej tezy 
socja lizm u —  tro sk i o pełny rozwój 
człowieka.

I I I

D ROGA, ja ką  przebyła Polska 
Ludowa od dnia, w  k tó ry m  A r 

m ia Radziecka i walczące u  je j boku 
polskie oddziały oswobodziły W ar
szawę, m ierzona jest słupam i m ilo 
w ym i sukcesów 1 osiągnięć. Trzeba 
jednak przyznać, że droga ta nie 
zawsze była  ła tw a. Od samego swe
go początku napotyka ła na tru d 
ności, przygotowywane je j przez 
w rogów  postępu, przez rodzime re
sztk i reakc ji, przez koła em igracyj
ne, po litykę  państw  im peria lis tycz
nych,

G dybyśm y spróbowali zestawić z 
sobą i przeprowadzić analizę metod 
prób reakcyjnych, zm ierzających do 
podważenia ustro ju  Polski Ludo
w e j, uderzyłby nas o ryg ina lny  rys 
przem iany środków w a lk i, prow a
dzonej przez reakcję. W idać w yraź
nie odejście w rog ie j propagandy od 
argum entacji społeczno -  gospodar
czej, a przejście do sfery uczucio
w e j, odw o ływ ania  się do serc, su
m ienia, wreszcie apelowanie do 
„zagrożonej“  w ia ry  ka to lick ie j. O- 
czywiście, że skuteczność te j czy 
inne j w a lk i przegranych kó ł em i
gracyjnych jest i pozostanie zn iko
ma, w p ły w  ich  głosów na rzeczy
wistość polską jest zerowy, n iem nie j 
jednak muszą oburzać nas te gło
sy, k tó re  us iłu ją  podważyć w  ja k i
ko lw ie k  sposób dorobek naszego t ru 
du, um niejszyć go i  oszkalować.

Na cóż się zdały „kom entarze“  
kó ł em igracyjnych, podważające 
swego czasu w ykonan ie  P lanu T rzy 
letniego, w yroku jące o jego „za łam a
n iu “ , opisujące „pustyn ie  gospodar
cze“  na Z iem iach Zachodnich, ko
mentarze ta k  dz iw n ie  zgodne w  
treści i  w  napastliw e j fo rm ie  z gło
sami n iem ieckich rew izjon istów ? 
Na cóż się zdaiy fantastyczne enun
cjacje o upadku gospodarczym w  
Polsce, o głodzie panującym  z po
wodu trudności w  ro ln ic tw ie?

(Ciąg dalszy na str. 4)

Po wszystkie czasy klnąc twój bruk, 
Twój blichtr i szyk, twój gorzki chleb, 
Zmykałem sitąd, zachodząc w łeb — 
Jakżem choć dzień wytrzymać mógł...

A później — przez Kierbedzia most, 
Warszawo, powracałem znów, 
Nieśmiały, pełen tkliwych słów 
I jakże czuły na twój głos...

Znajdźoież mi drugi taki gród —
Ten smętny czar, ten senny tłum, 
Górnych i durnych pełen dum, 
Niezłomnych wad, zabawnych cnót...

Znajdźcież mi drugi taki kąt,
Co tak sam w sobie — z siebie rad, 
Ani ogląda się na świat...
I mówcie — jakże biec mi stąd?...

Coś solą w oku naszych miast, 
Warszawo, kocham nóg twych rytm, 
Twój spleen, twój lombardowy kwit, 
Co oko piekł nie jeden raz...

Twój akcent w  uszach moich brzmi 
I mimo klątw, krakowskich gróźb — 
Kocham twe cuś i twoje ktuś 

/ I czarujące zawsze ji...

Tu wschodzi laur, zakwita m irt,
Echem rozbrzmiewa wzdłuż i wszerz — 
Lechonia żart, Tuwima wiersz 
I Boya-mędrca z muzą flirt...

Ani tu Zachód, ani Wschód —
Coś tak jak gdybyś stanął w drzwiach... 
Tu krewnych mam — rodzinka, ach 

• Forsytów naszych wdzięczny ród...

Tu snobów, czytelniku, wierz 
Królestwo — o tym wiem coś sam: 
Pewńego dygnitarza znam 
I fabrykanta cukrów też...

Bóg z nimi... Gwiazda twoja trwa 
Jasna pośród rodzimych sfer — 
...Gdzieś jakiś widok... jakiś skwer.» 
Jakaś znad Wisły wiotka mgła...

Uliczki wylot... pomnik... plac...
Gdzieś jakiś dom... gdzieś jakiś róg,
Na którym dzień bym marzyć mógł, 
Czuły — pod bystrym okiem władz...

Ty myśli naszych, naszych serc, 
Przeczuwasz dzieje, umiesz treść — 
Listopad wiesz, majową wieść...
I... duszno tu, tak prawdę rzec.

To pewne — nie ma w tobie zdrad,
Ty w oczy nasze patrzysz wprost,
A bruk twój wydać może głos,
Na dźwięk którego Norwid bladł...

O, miasto pierwszych moich łez, 
Bladziutkich uczuć — słodkich drzazg, 
Anielstwa mego, Bożych łask...
I pierwszych burz, i  pierwszych klęsk...

Warszawo, twój dziś słyszę głos,
Gdy z szumem biegnie, rośnie wiew 
Pośród huculskich wzgórz i drzew, 
Dokąd mnie,, nie chcąc, zagnał los...

(sierpień 1930̂



An d r z e j  m ic e w s k t jtan k o w a e

Perspektywy polityczne 
r u c h u  s p o ł e c z n i e  p o  s t ę p o w e g o

kato lików  polskich
W ie lu  ludzi zapytuje o pe rspek ty 

w y polityczne ruchu spoleczme po
stępowego ka to lików  polskich. P ro 
ces tworzenia się form  o rg a n iz a c y j
nych ruchu, K om is ji D uchow nych 
i  Św ieckich Działaczy K a to lick ich - 
przy F ioncie  Narodowym , wzmóg-i 
zainteresowanie rozwojem  i pers
pektyw am i naszej działalności. Za
interesowanie tym  problemem prze
ja w ia  w ie lu  księży, którzy dotych
czas trzym a li się zdała od pracy ld e -  
cw o-po lityczne j, a obecnie — pod 
w p ływ em  rozszerzenia p la tfo rm y ru 
chu, czego wyrazem było utworze
nie nowych kom is ji — zaczynają 
czynnie angażować się w  dz ia ła l
ność ruchu społecznie postępowego, 

W tym  stanie rzeczy is tn ie je  po
trzeba zarysowania elem entów ideo- 
wo-po litycznych, w których zaw ie
ra się perspektywa ruchu społecz- 
r ie  postępowego ka to likó w  polskich. 
Perspektywa ta — na jogóln ie j bio
rąc — zależy od rea lizac ji tych za
łożeń ideowo-politycznych, których 
teoretyczne sform ułow ania i począt
kowa realizacja w  ramach dotych
czasowych organizacji ka to lick ich  
społecznie postępowych doprowadzi
ła do utworzenia nowych form  o r
ganizacyjnych. K onkre tn ie  rzecz bio
rąc — K om is ja  Duchownych i Św ie
ckich Działaczy K a to lick ich  F rontu  
Narodowego musi konsekwentnie w  
dzia łan iu  ideow o-politycznym  rea
lizować cele w yn ika jące z założeń 
teoretycznych, k tó rych  przyjęcie do
prow adziło  do powstania nowych 
fo rm  ruchu.

Z tezy te j w yn ika  konieczność za
stanow ienia się nad zarysowaniem  
podstawowych zadań ruchu w y p ły 
wających z jego założeń teoretycz
nych. Zadania te muszą być u jęte do
syć p recyzyjn ie  i  konkre tn ie , by n ie  
gubić rzeczy w  w ie lu  ■ słowach. Za
dania. których bardzo w iele w yn ika  
z program u Frontu Narodowego, trze
ba hierarchizować z punktu  w idze
n ia  ich wagi oraz m ożliwości rea li
zacyjnych K om is ji.

Rzecz prosta, podstawowym  za
daniem ruchu społecznie postępo
wego ka to likó w  w  Polsce, ściśle 
zw iązanym  z perspektyw am i ruchu 
— jest praca w  k ie run ku  ca łkow i
te j i ostatecznej przem iany świado
mości ideowo -  po litycznej ducho
w ieństw a i ka to likó w  św eckich, 
ta k  aby wyrazem  św iadom o
ści ka to likó w , diuchowieństwa i 
jego h ierarch icznych szczytów 
była ideowa aprobata soc ja li
stycznych założeń społeczno-gospo
darczych, a tym  samym — czynny, 
kon s tru k tyw ny  stosunek do budow
n ic tw a  i  rozw oju  Ludowego Pań-

stv\ra Poilskiego. Chodzi o to, żeby
społecznie twórcze cechy światopo
glądu k S ie lick iego zm obilizow ały 
ludzi do m arnośc i i pracy na rzecz 
budow nictjw a socjalistycznego. Św ia
topogląd ¡kato licki zawiera głęboką 
m otyw  acj 1; postawy tw órcze j spo
łecznie, i Kecz polega na tym , aby 
wyrażała jslę ona w życiu, w  czyn
nym  p a trio tyzm ie  wobec Ludow ej 
O jczyzny.

O siągniecie tych celów 'est moż
liw e  przez ¡systematyczną akcję prze
konywania, duchownych i św ieckich 
ka to likó w  W szystkim i metodami pra
cy ptcpagfrndow ej, publicystyką, 01-  
gan /ac ją  zjazdów itd . Chodź* jed
nak także, o czynny udział księży i  
św ieckich ka to lików  w  poza wyzna
n iow ych sprawach państwowych. 
Jest w ie'/e takich spraw ogólnona- 
-.rodowycl^, jak  choćby ostatn io — 
rea lizow a ln ie  lin ii P a rtii i Rządu w  
sp ra w ie  podniesien ia stopy życiowej 
spoieczeń stwa, czy też inne prooie- 
m i1 w yn ika ją ce  z program u F rom u 
N arodow ego. Czynny udzia ł ka to li- 
ków^ w rea lizacji tego rodzaju zadań 
ogólr toni środowych będzie pogłębiał 
św iadbn iość ideowo-polityczną ruchu, 
będz ie ', się przyczynia! do rozw oju 
Polskią  a tym  samym będzie budo
w a ł pe rspe k tyw y  ruchu społecznie 
postępowego ka to lików . Zw iązanie 
się ru t ¿hu z prob lem atyką pozawy- 
znanio' vą mającą charakter ogólno
na rodow y, k tó ry  w yn ika  z program u 
F ron tu  ¡Narodowego, jest n ie w ą tp li
w ie  jediSyro z na jisto tn ie jszych ele
m entów .społecznej użyteczności ru 
chu a zftraizem jego perspektyw.

Is tn ie ją , rów n ież pewne zasadni
cze zagadnienia, k tóre należy posta
w ić  jako specja lne zadania ruchu 
społecznie, postępowego ka to likó w  w 
Polsce, ściśi'e wiążące się z jego 
pe rspektyw am i po litycznym i. Cho
dzi tu  o przeniesienie do wszystkich 
terenow ych og n iw  ruchu, a w  szcze
gólności na tóren kom is ji wojewódz
k ich , zrozuroienia zewnętrznej ro li 
ruchu  spoleazme postępowego. Ro
la ta  polega! na tym , że ruch nie 
możje w idz ieć swoich zadań wyłącz
n ie  sam w  sobie, tzm. w  swoim  roz
w o ju  o rgan izacyjnym  i w  procesie 
przyczyn ian ia  się do przem ieniania 
świadomości ideowd-pni i tycznej ka 
to likó w . Rudh społecznie postępowy 
musi natom iast, także na szczeblu 
terenow ym , dostrzec pewne zagad
nienia po lityczne  wew nętrzne i m ię
dzynarodówce, przy k tórych rozw ią
zywaniu K om is ją  Duchownych i 
Św ieckich Działaczy K a to lick ich  po
w inna  brać żyw y udział. Zagadnie
nia te — to przede w szystkim  sto
sunki m iędzy Kościołem  a Państwem

NOTATNIK GOSPODARCZY

O dalszy irzrost dobrobytu
Rok 1953 upłynął pod znakiem dalszego wzrosfsi produkcji w  wielu  

działach naszej gospodarki narodowej. Już 29 grudnaa ub. roku komuni
katy prasowe podały, że dwa podstawowe przemysfly: górniczy i hutni
czy wykonały przed terminem swoje plany produkcyjne. Zresztą nie ty l
ko te przemysły zrealizowały przedterminow’o zadania nakreślone pla
nem, Wiele zakładów innych gałęzi przemysłu oraz szereg przedsiębiorstw 
usługowych — podejmując zobowiązania produkcyjne na cześć I I  Zjazdu 
PZPR — przyśpieszyło znacznie wykonanie planów tocznych. To nieu
stanne dążenie niemal każdego zakładu wytwórczego dto zwiększenia pro
dukcji oraz oszczędnego gospodarowania surowcami i  materiałami po
mocniczymi — stanowi jeden z podstawowych warunków zabezpiecze
nia dalszego wzrostu stopy życiowej. Szczególne znaczenie ma tu jednak 
terminowa realizacja produkcji przez podstawowe przemysły.

Dzięki bowiem na przykład wykonaniu planu przez resort górnictwa 
nie tylko uzyskujemy wystarczającą ilość węgla jako paliwa i opalu, ale 
równocześnie zabezpieczamy produkcję „wielkiej chemii“, dla której wę
giel jest jednym z podstawowych surowców wytwórczych oraz — przede 
wszystkim —  stwarzamy możliwości produkcji stali i innych wyrobów  
hutniczych. Zdajemy sobie sprawę, że stal stanowi podstawę rozwoju 
i mocy gospodarki narodowej. O w ielkim  sukcesie, jak i odnieśliśmy na 
tym odcinku produkcji, świadczy fakt, że w roku ubiegiym wyproduko
waliśmy 3.600 tys. ton stali, czyli przeszło 2,5 razy więcej niż w 1938 r. 
Wykonanie planu z nadwyżką w zakresie stali oznacza z kolei, że zabez
pieczona została produkcja podstawowej gałęzi przemysłu ciężkiego 
przemysłu budowy maszyn, że w znacznej mierze zabezpieczono produk
cję przemysłu lekkiego, wytwarzającego przedmioty codziennego użytku, 
a wreszcie że stworzono odpowiednią bazę dla dalszej mechanizacji rol
nictwa. To zaś, przy równoczesnym zwiększeniu inwestycji w dziale rol
nictwa i polepszeniu metod uprawy i hodowli, przyczyni się do uzyska
nia wyższych pionów, do dostarczenia na rynek większych ilości produk
tów.

Znaczenie wzrostu produkcji przemysłu lekkiego, a przede wszyst
kim  rolnictwa dla podniesienia Stopy życiowej ludności jest oczywiste. 
Przemysł lekki dostarcza bowiem takie artykuły, jak tkaniny, obuwie, 
itd., a rolnictwo podstawowe produkty spożywcze, jak  mleko, tłuszcze 
i mięso oraz surowce, od których uzależniona jest z kolei produkcja 
przemysłu artykułów konsumpcyjnych.

Tezy przyjęte przez IX  Plenum KC PZPR -  zmierzając do podnie
sienia dobrobytu ludności — zawierają rozwinięty pian ^ ‘a a ! , 'a ™aj^  
na celu m. in. zabezpieczenie planowego wzrostu produkcji rolnej. Za
dania zawarte w Tezach zmierzają w szczególności do wyrównania dys
proporcji, jaka zaistniała między produkcją przemysłową i rolniczą, do 
podniesienia tej ostatniej w ciągu najbliższych dwóch lat o 10 /„.

Zrozumiałe jest, że obecne zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
na rolnictwo i przemysł lekki możliwe jest, ponieważ produkcja prze
mysłu ciężkiego osiągnęła wyznaczony poziom, a nawet w wielu wy
padkach znacznie go przekroczyła, przewyższającniejednokrotnw  
znacznie poziom produkcji przedwojennej, la k  np. piodukcja przemy 
Ś?u maszynowego obliczona średnio na jednego mieszkańca, wzrosła 
9-krotnie w porównaniu i  okresem przedwojennym.

Wytyczne zawarte w Tezach przewidują m. in. podniesienie w ciągu 
lat 1954 -  55 realnych plac robotników i pracowników umysłowych oraz 
realnych dochodów chłopów pracujących o lo°/o-

Kierując się tymi wytycznymi Rząd nasz już 15 listopada ub. r. 
uchwali! częściową obniżkę cen.

Zbliża iace się obrady I I  Zjazdu PZPR uchwalą jako obowiązujące 

lego wzrostu dobrobytu ludności.

D Z I Ś  I  J U T R O

w  Polsce, a następnie —  pewne pro
blem y sytuacji m iędzynarodowej, 
w yn ika jące  z organizowania na za
chodzie pod hasłam i ka to lick im i k ru 
c ja ty  wojenne j przeciwko k ra jom  
socjalistycznym , a co za tym  idzie — 
nadużywanie au toryte tu  poszczegól
nych Episkopatów i  S to licy  Apo
sto lsk ie j dla celów politycznych, a 
wreszcie — wyraźne prze jawy an
typo lsk ie j działalności pewnych kó i 
po lityczn y th  w  W atykan ie.

Pierwsze zagadnienie — to spra
wa stosunków kościelno -  państwo
w ych w Polsce. Z założeń teoretycz
nych ruchu społecznie postępowego 
w yn ika  opowiedzenie się za lin ią  
dwustronnego porozum ienia Kościo
ła i Państwa. Otóż trzeba walczyć o 
ugruntow anie się świadomości we 
wszystkich kom isjach, że pow inny 
one stanowić po lityczne narzędzie 
rea lizac ji dwustronnego porozumie
nia, jako reprezentatyw ny glos. opi
n ii społecznej najszerszych rzesz ka
to lick ich  i jako konkre tna siła ideo
wo - polityczna, uzdolniona do kon
sekwentnego stwarzania fak tów  i 
dzia łania w  k ie ru n ku  um acniania i  
pogłębiania l in i i  porozumienia i roz
strzygania w  je j duchu poszczegól
nych problem ów isto tnych dla Koś
cioła i Państwa, k tóre w y łan ia ją  się 
stale, tak na szczeblu terenowym , 
ja k  na szczeblu centra lnym . Rola 
K om is ji jest w te j dziedzinie o lbrzy
m ia, choć może jeszcze niedostatecz
nie skrysta lizowana na szczebiu wo
jewódzkim . W każdym razie w ydaje 
się, że pierwsze zadanie polega na 
u tw ierdzen iu  wśród terenowych dzia
łaczy K om is ji poczucia odpowie
dzialności za rozwój stosunków mię
dzy Kościołem a Państwem  w ich 
w o jew ództw ie  oraz na pogłębieniu 
świadomości tych działaczy co do 
ro li K om is ji dla praw id łowego 
kszta łtowania się stosunków koś- 
cieino -  państwowych, w  myśl lin ii 
dwustronnego porozumienia.

Następne zagadnienie polega tak 
że na pogłębieniu świadomości Ko
m is ji, zwłaszcza na szczeblu tereno
wym , co do ro li ruchu społecznie po
stępowego ka to likó w  w  obronie in 
teresów po lsk ie j rac ji stanu na te
renie m iędzynarodowym  oraz na je j 
ro li w ustosunkowaniu się do na
dużyć czynionych na Zachodzie w o
bec" do k tryny  ka to lick ie j i in s ty tu c ji 
Kościoła dla celów wojenno - p o li
tycznych. Rola ta jest o lbrzym ia , 
n ik t  bowiem inny w  Polsce nie mo
że być bardziej niż ruch społecznie 
postępowy ka to likó w  powołany do 
tego, aby demaskować rzeczywiste 
nadużycia kato licyzm u na Zachodzie 
w  im ię trosk i o prawdę i  czystość 
ideologiczną niezm iennych założeń 
re lig ii ka to lick ie j oraz aby demas
kować te koła polityczne ka to likó w  
w  różnych kra jach , a nawet w Wa
tykan ie , k tóre dz ia ła ją  przeciwko 
po lsk ie j współczesnej ra c ji stanu. 
Ruch "społecznie postępowy k a to li
ków  w  Polsce zdaje sobie doskonale 
sprawę, że przy rozpa tryw an iu  tych 
zagadnień obow iązuje ka to lika  m ak
s im um  w ierności, doktryn ie , do jrza 
łości ideologicznej oraz w yczuwanie 
tego, co zow iem y sensns catholicus. 
Toteż ilekroć poruszamy tego ro
dzaju problem y, ja k  antypolską 
działalność pewnych kó ł po litycznych 
w  W atykan ie, zawsze dostatecznie 
s iln ie  podkreślam y przedtem wszy
stk ie  obowiązujące ka to lika  w ym ogi 
wobec nienaruszalnej cechy jedno-

- ści Kościoła powszechnego, którego 
głową i  najwyższym  autorytetem  w  
sprawach w ia ry , m oralności i ju ry s 
d y k c ji jest nam iestn ik  Chrystusa, 
następca P io tra , O jciec Święty. A le  
jednocześnie ruch społecznie postę
powy wzbogacił swój dorobek teo
retyczny przekonaniem , że w łaściwe 
oddzielenie sakralnego au toryte tu  i 
w ładzy O jca Świętego i b iskupów  
od spraw po litycznych będzie z ko
rzyścią w łaśnie dla au toryte tu i dla 
in s ty tu c ji w ładzy kościelnej. Im  bar
dzie j w yraźn ie  i bezkompromiso
wo oddzielać się będzie dziedzinę 
niezm iennych praw  dok tryna lnych  
od zm iennych problem ów po litycz
nych — tym  mniejsze będzie niebez
pieczeństwo nadużywania re lig ii lub  
au toryte tu  w ładzy kościelnej dla ja 
k ichko lw iek  celów stojących poza 
dobrem katolicyzmu-.

Po tym  w yjaśn ien iu , do którego 
zawsze jesteśmy zobowiązani, mo
żemy już  śm iało podkreślić rolę ru 
chu społecznie postępowego jako 
narzędzia ka to lick ie j op in ii społecz
nej i wyrazu konkre tne j s iły  po li
tyczne j, k tó ra  strzeże po lskich in 
teresów narodowych.

N iew ą tp liw ie , cen tra lnym  zagad
nieniem  w  trosce o udzia ł ka to likó w  
w  rea lizac ji współczesnej po lskie j 
ra c ji stanu —  jeś li chodzi o fo rum  
m iędzynarodowe — jest w a lka  o 
ostateczną stab ilizację  ad m in is tra c ji 
kościelnej na Ziem iach Zachodnich, 
tak  aby diecezje m ia ły  swoich kon
sekrowanych ordynariuszów oraz by 
granice diecezji pokryw a ły  się z po
ko jow ym i granicam i Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej na Odrze ł  
Nysie.

Może ktoś powiedzieć, że są to za
gadnienia stare, k tórych poruszenie 
aku ra t w  tym  momencie jest nie 
na czasie. Będzie on jednak w  błę
dzie, ponieważ wszystkie wspom nia
ne wyżej problem y — czy się ko
muś podoba, czy nie — będą stano
w iły  w  bliższej lub dalszej przyszło
ści rzeczyw istą treść stosunków koś- 
cie lno-państwowych w  Polsce oraz 
7. całą pewnością będą m ia ły  reper
kusję na fo rum  m iędzynarodowym . 
Dlatego też tak  ważne jest, aby ruch 
społecznie postępowy k a to likó w  co
raz głębiej ug run tow a ł w  swej św ia
domości wagę tych problem ów oraz 
fak t, że nie może pozostać wobec 
nich obojętny, a nawet w ięcej, że 
jest g łówną siłą polityczną, k tó ra  
pow inna, wytyczać i realizować lin ię  
ka to lików * polskich có do te j spra
wy, Przenoszenie te j p rob lem atyk i 
na szczebel w o jew ódzki, dokonyw a
ne przede wszystkim  poprzez poświę
canie coraz w iększej ilości czasu na 
generalne om awianie na zebraniach 
p o lity k i m iędzynarodowej, na k tó re j 
tle  szczególnie jaskraw o uw idocznią 
się in teresy polskie i ich zagrożenie, 
spowoduje, że ruch społecznie po
stępowy ka to likó w  w  Polsce będzie 
czułym  1 czynnym  instrum entem  
rea lizac ji zewnętrznej swego p rogra
mu. Chodzi o to, aby ugruntować 
przekonanie, że tak  ja k  w  zakresie 
przem iany świadomości ka to likó w  w  
Polsce in teresu jem y się np. zagad
nien iam i w ychowawczym i, względ
nie atmosferą ideową w  poszczegól
nych ins ty tuc jach  kościelnych (np. 
sem inariach), tak  w  zakresie zew
nętrznej działalności ruchu in te re 
sujem y się granicam i diecezji koś
cie lnych na Ziem iach Zachodnich, 
propagandą zachodnio -  niem iecką

JANUSZ ZABŁOCKI

Nad lekturą
N areszcie na półkach księgar

skich ukazał sięt tom  pierwszy 
oddawna zapowiadanych „D z ie l w y 
branych“  Mao Tse-tunga. W ydanie 
ich  w  języku polskim  było bardzo 
pożądane. U m ożliw i ono czyte ln iko
w i polskiem u zapoznanie się z do
robkiem  teoretycznym  w ie lk iego 
przywódcy narodu chińskiego, k tó 
rego sześćdziesiąta rocznica urodzin 
m inęła niedawno, naśw ie tli drogę, 
k tó rą  przebył walczący o w yzw ole
nie społeczne lud ch iński i jego par
tia , wreszcie przyb liży nam proble
m atykę narodu chińskiego, z dnia 
na dzień bardzie j ważką w  skali o_- 
gó lnośw iatow ej, a tak  dla nas woiąż 
jeszcze mało znaną.

Jest rzeczą charakterystyczną. Jak 
n iew iele przeciętny in te ligen t u nas 
w iedzia ł do niedawna o Chinach. 
Ten k ra j o ludności liczącej praw ie 
czwartą część ludności św iata, o 
starej i bogatej ku ltu rze , o wspa
n ia łych perspektywach rozwojowych 
na przyszłość — zajm ował w  baga
żu w iadomości ab itu rien ta  szkoły 
średniej m iejsce o w ie le  pośledniej
sze niż efemeryczna Fenicja, Lace- 
demonia czy Beocja. Tym  radośniej 
pow itać należy dzis ia j fak t, że do
konany w  Chinach przewrót socjal
ny, k tó ry  naród ch iński — spychany 
dotąd do ro li pariasa w  rodzin ie na
rodów — w yprow adzi! znowu na 
arenę w ie lk ie j h is to rii, wprowadza 

. zmianę i w  te j dziedzinie. Wspólna 
przynależność współczesnej Polski i 
współczesnych Chin dó jednego o- 
bozu pokoju i postępu kruszy dz i
s ia j w  naszej w iedzy o tym  k ra ju  
ów „m u r ch ińsk i“ , Jaki wznosili 
przez dziesią tki la t ci, w  których 
in teresie było u trzym yw anie  Chin

Mao Tse-tunga
w  ro li peryferycz.nej ko lon ii, eksplo
atowanej przez zamorski kap ita ł.

E G ZO TY K A  I SPRAW Y 
W SPÓLNE

O dległość prob lem atyk i ch ińskie j 
od naszego przeciętnego zasobu 

wiadomości historycznych i geogra
ficznych spraw ia, że każdy, kto  
w czytu je  się w „Dzie ła wybrane ‘ 
Mao Tse-tunga, nie może się oprzeć 
bijącem u z ka rt te j książki wraże
n iu  egzotyki C h in ; egzotyki k ra ju , 
w  którego m iastach rozw ija ją  się już  
p ierwociny kap ita lizm u, ale w eś — 
niedostępna tym  przemianom — po
zostaje nadal pod panowaniem  feu- 
dalizm u, systemu rodowego, ku ltu  
przodków i swoistych obyczajów 
ludowych. „Często okazuje się — 
pisze Mao Tse-tung — że w  w ie j
skich organizacjach pa rty jnych , u- 
stanowionych według k ry te r iu m  te
rytoria lnego, .wszyscy członkowie  
kom órk i noszą to samo nazwisko, a 
zebranie kom órk i jest po prostu ze
braniem  rodu. W tych warunkach  
tworzenie „bo jo w e j p a r ti i bolsze
w ic k ie j“  jest rzeczywiście nie tak  
ła tw ą  sprawą!“ 1) K ra ju , gdzie po
grążona w odwiecznej ciemnocie i 
zacofaniu masa chłopska upraw ia 
p rym ityw nym i narzędziami dzierża
wioną od obszarników ziemię, bezli
tośnie uciskana czynszami i procen
tami od pożyczek, a w  latach „z łych “ 
dziesiątkowana głodem i epidem ia
m i; gdzie obszarnicy u trzym u ją  
własne; pryw atne oddziały zbrojne 
— „m in tu a n “ ,1 przeznaczone w razie 
potrzeby do pomocy w ściąganiu 
czynszu dzierżawnego i tłum ien ia  
rozruchów na w s i; gdzie zaeklaso-

Przyjaźń
L o t pocisków w yk re ś la ł d rog i 
I  szła ty m i drogam i b itw a,
Gwiazdą w o jn y  toczył się ogień,
C hm ur w iosennych rozpala jąc w itraż .

Ła tw o  sercu nakazać pow ró t,
T rudno oczom rozpacz odebrać,
M iasta, m iasta o strzaskanych czołach 
T łum ią  oddech w  w ypa lonych żebrach.

Podał dłoń towarzysz ze szlaku,
N iby k w ia t z serca w yrosłą  
1 nadzieja rozb łysła w iarą ,
Srebrną rzeką w  pierścieniach mostów.

Szyny w  ju tro  obrosły dźw iękiem ,
D ru ty  pragnień słowem nabrzm ia ły, 
Dymem fa b ryk  zachłysnął się b łęk it. 
M rucza ł węgie l na chwałę rą k  śm iałych.

D zis ia j św ia tło  pionową struną  
Noc rozcina w  jasną strzelistość,
M o ty l ognia na szczyt po fruną ł,
S krzyd ła  isk ie r rozp inając w  przyszłość.

B ia ły  i.on tu r w  górę się smuży,
Aż się w  nieba m iękkość zatrac ił, 
K w itn ie  nad n im  gw iaździsta róża 
Zapalona rękam i przy jac ió ł.

Sława erze o tw a rtych  oczu, 
Strze la jącym  kondygnacjom  słaioa, 
Ż o łn ie rzow i, k tó ry  rozpoczął 
P rzyjaźń  —  k tó ra  rośnie ja k  pałac.

na tem at każdego posunięcia koś
cielnego na tym  odcinku, a wresz
cie — stanow iskiem  Stolicy Apo
sto lskie j wobec słusznych żądań 
Polski. Iu> s iln ie j, bardzie j zde
cydowanie i donośnie będziemy 
zab ierali glos w  tych sprawach, 
dbając jednocześnie go rliw ie  o 
ich  doktryna lne  ustaw ienie z punk
tu  w idzen ia au toryte tu re lig ijnego 
Ojca Świętego, tym  bardzie j będą 
się z nam i liczyć i tym  większe bę
dziemy m ie li szanse uczynić coś dla 
po lsk ie j ra c ji stanu.

Jest ju ż  rzeczą zupełnie jasną, że 
oba poruszone wyżej zagadnienia, 
tzn. rola kom is ji w  kszta łtow aniu 
l in i i  dwustronnego porozumienia 
Kościoła i  Państwa, ja k  i je j ro la 
w  dziedzinie reprezentowania za gra
nicą wobec św iata kato lickiego słu
sznych postulatów narodowych Po
laków , łączy się i w  dużej mierze 
decyduje o perspektywach po litycz
nych ruchu społecznie postępowego 
ka to likó w  w  Polsce. Trzeba się jed
nak ja k  najbardz.jej stanowczo od
żegnywać od takiego staw ian ia spra
w y, że K om isja  zabiera glos w  pew
nych sprawach, bo to je j daje per
spektywy polityczne. K om isja  będzie 
walczyła o lin ię  dwustronnego poro
zum ienia Kościoła i Państwa oraz 
będzie demaskowała pi'óby naduży
w ania  Kościoła na Zachodzie dla ce
lów  antypolskich dlatego, że sprawy 
te są ob iektyw n ie  słuszne i w yn ika 
ją  z je j założeń ideologicznych. 
Świadomość, że w  ten sposób ruch 
społecznie postępowy ka to likó w  bu
du je  swe perspektywy polityczne, 
jest oczywiście ważny, ale stanowi 
zagadnienie odrębne.

Ruch społecznie postępowy kato
lik ó w  w  rea lizacji sw o je j l in ii we 
w szystkich wym ienionych wyżej 
sprawach posiada au toryta tyw ne uo
góln ienia w postaci dek la rac ji E p i
skopatu i oświadczenia Rządu z dn ia 
28 września 1953 r. oraz w  przemó
w ieniach przedstaw icie la Rady M i
n is trów  i  przewodniczącego Episko-

w ani, wyzuci z ziemi chłop i 1 poz
baw ieni pracy rzem ieślnicy aby żyć, 
organ izu ją  się w tajne bractwa 
„gór, św iątyń, kadzideł i  w ód“ ; 
gdzie wresz,cie w większych m ia
stach siły zbrojne obcych państw 
strzegą odgrodzonych drutem  ko l
czastym, ekste ryto ria lnych ,’dzielnic 
cudzoziemskich“ , a poi tyczn i i w o j
skow i naczelnicy p ro w in c ji, tu k ii-  
nowie, dysponują w łasnym i w o jska
m i na jem nym i i podtrzym ują w k ra 
ju  stan niekończącej się nigdy w o j
ny domowej.

A le  ta działająca na wyobraźnię 
egzotyka stosunków chińskich nie 
może w żadnym wypadku przesło
nić rozlicznych i is totnych podo
bieństw z sytuacją społeczno - po
lityczną naszego kra ju . Czytając po
szczególne a rtyku ły  i re fera ty Mao 
Tse-tunga, wśród na jbardzie j ch iń
skich i na jbardzie j egzotycznych e- 
lem entów co i raz postrzegamy coś, 
co swoim konturem  przypom ina 
nam coś bardzo znanego i sw ojskie
go. Oto choćby chińscy obszarnicy 
— tuhao i lieszenowie z p ro w in c ji 
Hunan. którzy zatrwożeni rozm ia
ram i ruchu chłopskiego, kręcą z de
zaprobatą głowam i. A le  stop! Przy
patrzm y się im  bliże j, przysłuchaj
my jak  narzekają, że „wszystko 
w yw róc iło  się do góry nogami“ , ja 
ką pienaw istną pogardą darzą tych, 
co wczoraj by li pom iatanym i przez 
nich parobkam i i nędzarzami, a 
dziś podnieśli głowę i rządzą. Toż 
to przecie przebrane w egzotyczne 
szaty tuhao i lieszenów nasze ro
dzime koła obszarnicze, k tóre na
rzekając na reform ę ro lną roku 
1944 przem awiały tym i samymi sło
w y ' A oto znowu stro jący się w  
piórka „postępowe“  m iejscy „szen- 
szy“  z Czangsza, którzy przyznają, 
że zw iązki chłopskie tworzyć trze
ba, ale te, które is tn ie ją  teraz, 
„p rzebiera ją  m iarę“  i „popadają w 
skra jności“ . Ich  bolesne rozkładanie

patu w  czasie ślubowania Episkopat 
tu  w  dn iu  17 grudn ia 1953 r. Ruch 
społecznie postępowy poczytuje so
bie za powód do dum y fak t, że b y ł 
w raz z Episkopatem  i  Rządem 
w spółtwórcą l in i i  ideowo - po litycz
nej, k tóra doprowadziła do dekla ra< 
c jj Episkopatu z dnia 28 września 
1953 r., a następnie — do ślubowania 
Episkopatu na w ierność Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. D latego 
też z całym  przekonaniem możemy 
powołać się—przedstaw ia jąc zadania 
ruchu -— na słowa przewodniczące
go Episkopatu, Jego Ekscelencji ks. 
B iskupa M ichała Klepacza, w ypo
wiedziane w  czasie ślubowania:

„D uchow ieństwo ka to lick ie  w id z i 
swą m isję  i  obowiązek pa trio tyczny  
w uczestniczeniu w  zbiorow ym  w y
s iłku  całego narodu dla podniesie
nia powszechnego dobrobytu, bez
pieczeństwa k ra ju  i  świetności na
szej Ojczyzny, co zarazem jest gwa
rancją  odrzucenia wszelkich prób 
w ykorzystyw an ia  uczuć re lig ijn y c h  
dla celów a n ty p o ls k ic h .

Gdy po stuleciach n iew o li i obce
go ucisku w ró c iły  do m acierzy Z ie
m ie Zachodnie  — my, Episkopat i  
duchowieństwo polskie nie będzie
m y szczędzili w ysiłków , aby rów
nież organizacja Kościoła na tych  
ziem iach w  pe łn i odzw ierciedla ła  
i  c li ca łkow ite  zespolenie z Macierzą, 
ażeby te ziemie w brew  w rog im  za
kusom rozw ija ły  się ja k  na jpom yśl
n ie j ja ko  odwiecznie po lskie“

Ze słów tych jasno w yn ika  pro
gram ka to likó w  polskich. Ruch spo
łecznie postępowy w idz i w  konsek
wentne j rea lizacji tego program u 
drogę służby Kościo łow i i Narodo
w i, tli pracę, k tó ra  równocześnie 
przyczynia się do zadośćuczynienia 
rac ji stanu Ludowego Państwa Pol
skiego, tworząc zarazem perspekty
wę re lig ijn e j m is ji Kościoła i per
spektywę ideowej działalności spo
łecznie postępowych ka to lików  w  
Polsce.

rąk jest również gestem dziw,nie 
nam już znanym Przecież to mlecz
ni bracia naszych ob łudników , k tó 
rzy też są za ideałem socjalizmu, 
ale zarazem przeciw temu co może 
ten ideał w c ie lić  w życie — tych 
wszystkich, których Emanuel M ou- 
nier nazwał m iłośn ikam i „re w o lu c ji 
a rchan ie lsk ie j", I kiedy czytamy ja k  
Mao Tse-tung przekonywał ich w  
roku  1927, że „rew o luc ja  to nie o- 
biad proszony, nie twórczość lite -  
racka, nie m alowanie czy haftowa
n ie ; nie może ona przebiegać ta k  
w ytw o rn ie , tak  spokojnie  i  de lika t
nie, tak  grzecznie i  up rze jm ie" i  że 
„w ystąp ien ia  chłopskie p rzyb ie ra ją  
na jbardz ie j zdecydowany cha rakter 
i  rozruchy p rzyb ie ra ją  najw iększe  
nasilenie w łaśnie tam, gdzie tuhao, 
lieszenowie i  bezecni obszarnicy  
p rze ja w ia li najw iększe okrucień
stwo" 2) — to odna jdu jem y w  te j po
lem ice uderzającą zbieżność z ty lu  
dyskusjam i, k tóre na podobny te
mat toczyły się u nas.

Pod w arstw ą egzotyki k ry ją  się 
istotne sprawy wspólne — ja k  
wspólna jest pod różnym i szerokoś
ciam i geograficznym i krzywda czło
w ieka, ja k  wspólna jest sprzeczność 
interesów między ludźm i w  us tro ju  
klasowym , ja k  wspólne jest dążenie 
wszystkich gnębionych i uciskanych 
do zrzucenia kajdanów . O dkrywane 
pod w arstw ą egzotyki podobieństwa 
potw ierdzają istn ien ie  wspólnych 
praw  rządzących rozwojem  społe
czeństw ludzkich w różnych k ra 
jach, spraw ia ją , że w a lka  w yzw o
leńcza ludu chińskiego staje się 
sprawą nam nieobojętną ł  bliską.

Skoro już  m ów im y o egzotyes 
w a rto  podkreślić staranność w yda
nia „D z ie ł w ybranych“ , wyrażającą 
się w szczególności zaopatrzeniem 
ich w  przypisy objaśniające, ja k  
również w tab licę ch ińskich jedno
stek pieniężnych i  m iar. Pomoc to 
bardzo dla czyteln ika polskiego cen
na i bez n ie j często lek tu ra  byłaby
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By całe Niemcy stały się krajem pokoju
W E IM A R  jest cichym i uroczym 

m iastem, w którym , tak ja k  w 
K rako w ie , niesposób postąpić parę 
kroków , by nie napotkać na zabyt
kow ą budowlę, na pom nik sławne
go męża, obywatela tego miasta, na 
muzeum, na dom z pam iątkową ta 
blicą, przypom inającą dzieje ja k ie 
goś, zasłużonego dla naszej k u ltu ry  
jego mieszkańca.

Jest coś porywającego w  sym boli
ce decyzji, powziętej przez N iem iec
k i Ruch Pokoju, że tegoroczne nie
m ieckie Dni Pokoju (mowa o obcho
dach Dni Pokoju w Niem. Republ. 
Pem okr., k tó re  odbyły się w grud
n iu  ub. ro ku  — przyp. red.) otworzą 
swe obrady w łaśnie w Weimarze, w 
m ieście Goethego, Schille ra, Herde
ra , w  u lub ionym  mieście Liszta, w 
mieście, k tó re  w idz ia ło  narodziny 
R epub lik i W eim arskie j. Fakt, że da
ta  tego kongresu zbiegała się n ie
malże z obchodem stu pięćdziesięcio
lecia śm ierci w ie lk iego w eim arskie
go filozofa i hum anisty, Jana God- 
fryd a  Herdera, jeszcze bardzie j pod
k reś la ł ścisły związek łączący spra
w ę trw a ły c h  w artości n iem ieckie j 
k u ltu ry  ze sprawą pokoju,

O bradujący w  dniach 10— 12 grud
n ia  w  w ie lk ie j sali W eim arhalle  
przedstaw icie le niem ieckiego ruchu 
poko ju  z N iem ieckie j R epub lik i De
m okra tycznej i z N iem iec zachod
n ich  m ie li w ięc przed sw ym i oczyma 
n a jd ob itn ie j przedłożone dowody, 
ja k  przytłaczający jest ogrom zadań 
ciążących na barkach tych, k tó rzy  
•ą  odpowiedzialn i za to, by sprawa 
niem iecka była dziś czynn ik iem  bu* * 
du jącym  pokój m iędzynarodowy, by 
k u ltu ra  niem iecka mogła wreszcie 
swobodnie obdarzać św ia t sw ym i 
w ie lk im i, n iep rzem ija jącym i w a rto 
ściam i, ty lo k ro tn ie  przyg łuszonym i 
huk iem  a rm a t i  Jękiem mordowa-* 
mych.

B yła  jednak i  inna sym bolika ob
rad pokojowych w  W eimarze. N ie 
opodal tego pięknego i  bogatego w  
na jbardz ie j wartościowe tradyc je  
k u ltu ra ln e  m iasta wznoszą się, oto-* 
czone d ru ta m i kolczastym i i przewo
dam i wysokiego napięcia, posępne 
zabudowania koncentracyjnego obo
zu w  Buchenwaldzie, Jedna z n a j
straszniejszych kaźn i h itle row sk ie 
go reżim u, ryw a lizu jąca  swą ponurą 
reputac ją  z O św ięcim iem  i  T re b lin 
ką, przypom ina nam  długą lis tę  o- 
bozów śm ierci rozsianych przez fa 
szystowskich zbrodn iarzy n ie  ty lk o  
po całych Niemczech, lecz po całe j, 
przez n ich okupowanej Europie,

Herder, Goethe i  S ch ille r z jedne j 
s trony  <— Buchenwald, Mathausen, 
Rawensbruck, Gross-Rosen z d ru 
gie j, o to  słupy m ilow e  h is to rii wśród 
k tó rych  naród n iem iecki budu je dziś 
swą przyszłość, o to rów nież zakres 
odpowiedzialności, ja ką  uśw iadam iał 
sobie każdy uczestnik Friedenstagu 
w W eimarze, niezależnie od tego czy 
pochodził z N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, czy przyby ł spod 
reż im u doktora  Adenauera,

C hw ila  by ła  bowiem bez w ątp ien ia  
ważna. Tysiąc dw ustu uczestników 
kongresu, u tym  jedna czwarta z 
Niemiec zachodnich — to byta ma
sa ludzka w yraźnie ożywiona wolą 
i nadzieją pokoju. W oczekiwaniu 
kon fe renc ji czterech m ocarstw w 
B erlin ie , w  ogniu w a lk i o odrzuce
nie m ilita rys tycznych  układów przez 
Francję, w codziennym trudzie bu
dowania fundam entów pod demo
kratyczny byt narodu niemieckiego, 
w zaciętej walce przeciw narastają
cej fa li odradzającego się faszyzmu 
i m ilita ryzm u  w Niemczech zachod
n ich — masa tych szeregowych bo
jo w n ikó w  o pokój i zjednoczenie 
Niemiec z każdym dniem  umacnia 
swe doświadczenie i swe pozycje w 
narodzie niem ieckim . Konferencja 
w Weimarze nie była też byn a j
m n ie j jakąś paradą czy świątecznym 
przeglądem, lecz byta roboczym pod
sum owaniem  dotychczasowych w y
s iłków  i wytyczeniem  zadań na 
dzień ju trze jszy. N iem iecki ruch po
ko ju  jest w  pełnym  toku swej w a lk i 
o przyszłość Niemiec. Bez obawy o 
popadanie w  przesadę możemy też 
powiedzieć — o przyszłość Europy, 
o przyszłość pokoju na świecie. To
też należy m u się pomoc i poparcie 
ze strony wszystkich bo jow n ików  o 
pokój.

Gdy wchodziliśm y na salę obrad 
weim arskiego kongresu, odczuwaliś

m y wyraźnie żywe tętno niem ieckie
go ruchu pokoju. Twarze, w  ogrom 
nej większości młode, nierzadkie 
sy lw e tk i in w a lid ów  wojennych, o b li
cza starszych ludzi znaczone c ie r
pien iem  lecz też i zdecydowaną, 
świadom ą w o lą  niedopuszczenia do 
nowych klęsk i  nieszczęść d la  w łas

nego narodu. Obcokrajow iec w itany 
jest z o tw a rtym  sercem. Z żyw io ło 
wą radością w itano też w W eim ar- 
halle każde oświadczenie zagranicz
nych delegacji. Było ich niemało, 
gdyż na kongresie reprezentowanych 
było trzynaście państw europejskich 
z delegacją Zw iązku Radzieckiego 
na czele. Nigdy tak mocno, ja k  w ła 
śnie w Weimarze, nie uśw iadom iłem  
sobie, ja k  w ie lk ie  znaczenie m ają 
w łaśnie tego rodzaju publiczne na
rady w  walce, jaką toczy ruch po
ko ju  o op in ię  publiczną, o postawę 
przeciętnego obywatela, o jego um y- 
slowość i jego serce.

Gdy zam ilk ły  słowa siwowłosego 
przewodniczącego niem ieckiego ru 
chu pokoju, profesora W altera F rie 
dricha, referującego uchwały w ie
deńskie — glos zabrał P rzew odni
czący N iem ieckie j Izby Ludow ej, 
Dieckman, by przedstaw ić w k ład  
N iem ieckie j Republik i Dem okratycz
nej w  dzieło budowania zjednoczo
nych i pokojowych Niemiec. Uzasad
nione fak tam i i datam i przem ówie
nie przypom niało wszystkie akty  
w ładz N iem ieckie j Republik i Demo
kratyczne j, począwszy od ustawy o 
ochronie pokoju z roku  1950, koń
cząc na ostatn ich apelach do parla
mentów W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji. 
Ten w ie lk i, pozytyw ny dorobek, z 
ja k im  Niem iecka Republika Demo
kratyczna zasiądzie kiedyś, oby ja k

na jszybcie j, do sto łu  obrad nad zje
dnoczeniem Niemiec, kładzie trw a łe  
podw aliny dla n iem ieckich s ił de
m okra tycznych i  pokojowych.

D rug im  w yraźnym  m otywem , 
p rzew ija jącym  się przez debaty w 
Weimarze, to  w a lka  o postawę nie
m ieckie j op in ii publiczne j w  obliczu

perspektywy rozmów czterech mo
carstw. Cała propaganda kap ita lis 
tyczna, go rliw ie  popierana, rzecz o- 
czywista, przez Adenauera, us iłu je  
zgodnie wpoić w naród n iem iecki 
przeświadczenie, iż zjednoczenie 
Niemiec zależy ty lko  od rozmów dy 
plomatycznych. Wola narodu, suge
ru ją , nie ma tu  nic do gadania. Za
daniem Niemców, w  koncepcji ame
rykańskie j, jest w ierna służba celom 
am erykańskie j p o lity k i. W zamian 
za to po litycy  amerykańscy wskażą 
w a runk i i w łaściw y czas dla zjedno
czenia kra ju . Nie potrzeba dodawać, 
że zjednoczenia tego m ia łby doko
nać przyszły W ehrm acht pod do
wództwem  znanych już  nam gene
rałów .

Wola narodu niemieckiego, zade
cydu je o zjednoczeniu N iem iec — 
odpowiada kongres w  Weimarze. 
„Skoro cztery mocarstwa mogą roz
m awiać przy jednym  stole —  nie 
ma żadnych rac ji, dla k tó rych  N iem 
cy ze wschodu i zachodu nie m og li
by uczynić tego samego“ —stw ierdza 
jeden z mówców. Jeśli zaś Niemcy 
między sobą uzgodnią w a run k i z je
dnoczenia — to mocarstwa zachod
nie nie będą m ogły się im  przeciw 
stawić. A  Zw iązek Radziecki całą 
mocą swego au to ry te tu  popiera dą
żenia do zjednoczenia narodu nie
mieckiego, gdyż w ierzy w  twórczą 
siłę Jego dem okratycznych i  pokojo

wych tendencji. W  sw ym  pięknym  
przem ów ieniu tę w łaśnie w ia rę  lu 
dów Zw iązku Radzieckiego w  s iły  
twórcze narodu niem ieckiego przed
s ta w ił przewodniczący radzieckie j 
delegacji, znany lite ra t, A na to li So- 
fronow . Burza oklasków, jaką obda
rzono jego słowa, by ła  na jlepszym
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dowodem, ja k  głęboko u tk w iły  w  
sercach zebranych.

T rudno byłoby tu  zebrać wszyst
k ie  m yśli zaw arte w w ielu przemó
w ieniach po lityków , działaczy, pisa
rzy, robotn ików , studentów , profe
sorów, księży, wszystkich, którzy 
się przew inęli przez m ównicę w c ią 
gu tych peinych trzech dn i obrad. 
Może na jpe łn ie j tę wolę zjednocze
nia  i zapewnienia pokoju narodow i 
n iem ieckiem u w yra z ił w  swym  głę
bokim  przem ów ieniu w ie lk i nie
m iecki postępowy pisarz, Johannes 
Becher, k tó ry  roztoczył w iz ję  N ie
m iec zjednoczonych — na zawsze 
k ra ju  pokoju.

W  przerwach m iędzy obradam i, w  
hotelach, przy stole zaw iązują się 
przyjaźn ie, toczą się rozmowy. Gdy 
rozm aw iam y z n iem ieckim  gó rn i
k iem , czy studentem  z Jeny lub  L ip 
ska — czujemy się sobie bardzo b l i
scy. Nasze trosk i są b liskie , nasze 
radości wspólne. M am y pełne po
czucie, że w spólnym  w ys iłk iem  bu
du jem y tę samą sprawę. Z pewnym  
poczuciem dum y uśw iadam iam y so
bie, że Polska poszła już  dale j na 
drodze budowania nowego życia, że 
może służyć radą i doświadczeniem 
n iem ieckim  towarzyszom. Wdzięcz
n i im  jesteśmy, że w tak koleżeń
sk ie j atmosferze z pełnym  przy jaz
nym  zaufaniem  do nas się w  w ie lu  
sprawach o flasze zdanie zwracają.

Szukamy jednak N iemców z za
chodu. Chcemy bowiem  pomóc im  
w  walce z jadem nienawiści i fa ł
szu, jaką szerzy w umysłach nie
m ieckich na zachodzie kap ita lis tycz
na propaganda. Okazja nadarza się 
niespodziewaną. Przychodzi liśc ik  z

sa li: „Jest nas tu  grupa przesiedleń** 
ców zza Odry. Chcielibyśm y poroża 
m aw iać z delegacją polską“ . Pudjpl* 
sane _  W alte r Horny z F ra n k fu rtu  
nad Menem.

Oczywiście spotkanie szybko do-* 
chodzi do sku tku  i już siedzimy za 
jednym  stołem. Rozmowa toczy się 
żywo i ła tw o  nam zorientować się, 
że wśród naszych rozmówców krzy* 
żują się dość różne poglądy, a nie 
brak wśród nich i akcentów w pa ja * 
nego przez adenauerowską propa-* 
gandę szowinizmu.

Jak słaby jest w gruncie rzeczy 
ten ładunek przekonujem y się 
szybko. Członek naszej de legacji, 
Ryszard Deparasiński, walczył pod* 
czas w o jny we francuskim  ruchu <>* 
poru. Obok niego siedzą — po jed* 
nej stronie — ciężko ranny i zestrze* 
lony podczas w o jny o fice r L u ftw a f*  
fe, z d rug ie j strony — bezręki by ły  
podpficer W ehrm achtu. — Czy chce* 
cie, by się to jeszcze raz powtórzyło? 
Czy chcecie, by zarmast tu, przy jed* 
nym  stole rozm awiać — znów się 
znaleźć z bronią w ręku, oko w oko?

Nie, n ik t  z nich tego nie chce, 
W a lte r H orny, rodem ze Śląska, po* 
kazuje nam całą niedolę ludzi, k tó 
rych reżim Adenauera celowo me 
pozwala się zakorzenić, każe życ w  
barakach, na tobołkach, k tó rym  pro
paganda co dzień ran i serca, ptodsy* 
cając nienawiść i żądzę odwetu.

Padają więc pytania — czy Pol
ska zagospodarowała Z iem ie Za
chodnie, bo gazety na zachodzie m ó
w ią, że tam  pustynia... Czy to p raw 
da, że burzycie w szystkie zabytk i 
k u ltu ry?  Rozmowa wyjaśnia w iele,

(Dokończenie na str. 6)

niezrozum iała. Mao Tse-tung pisze 
np. w  zakończeniu re fera tu o ruchu 
ch łopskim  w  p ro w in c ji Hunan, po
lem izując z ty m i K uom in tangow ski- 
m i »rew o luc jon is tam i“ , k tó rzy  się 
ruchiu chłopskiego boją: „Czyż co
dziennie głoszone wezwania, nawo
łu jące  do „przebudzenia  się mas lu 
dow ych" i  śm ie rte lny strach, k iedy  
te masy rzeczywiście się podnoszą, 
n \e P^flAoodzą na pamięć słynne j 
h is to r ii o m iłości Je-kunga do smo- 
k ó w ? ' Otóż tę „s łynną  h is to rię “ , 
k tó re j na pewno n ik t  z nas nie  s ły
szał, zaczerpnięto z ks iążk i L iu  W an- 
ga „S in  S ii“  (epoka dynastii Han), 
możemy poznać dz ięk i przypisom, 
przytacza jącym  je j tekst: „Je -kung  
lu b ił sm oki' bron, narzędzia, rzeźby 
W jego domu — wszystko m ia ło  
kszta łt smoków. Dow iedzia ł się o 
tym  praw dz iw y smok, zszedł z n ie
ba i  zajrzał przez okno do Je-kunga, 
wsunąwszy ogon przez d rzw i, u j 
rzawszy smoka Je-kung rzuc ił 
wszystko i  zaczął uciekać n ieprzy
tom ny ze strachu, a w  oczach mu  
pociem niało Okazało się, że Je-kung  
wcale nie lu b ił smoków a lubił, ty l
ko to, co było podobne do sm oków".

CECHY SPECYFICZNE 
R E W O LU C JI C H IŃ S K IE J

W  re feracie  wygłoszonym w  lis to 
padzie 1919 r. do kom unistów  

narodów  Wschodu Len in  m ów ił: 
„M acie  przed sobą zadanie, które  
dotąd nie stało nigdzie przed kom u
n is ta m i całego św iata: opierając się 
na ogólnej te o rii i  praktyce kom u
nizm u, m usicie przystosowując się 
do specyficznych w arunków , k tórych  
n if  ma w kra jach  europejskich, u- 
m ieć zastosować tę teorię i  p ra k ty 
kę do w arunków , w k tó rych  główną  
masę s tanow i chłopstwo, w arunków , 
w  k tó rych  trzeba rozwiązać zadanie 
w a lk i nie  przeciw  kap ita łow i, lecz 
przeciw  pozostałościom średniow ie
cza".

To zadanie twórczego zastosowa
nia m arks is tow skie j teo rii rozw oju 
społecznego i w ypracowanej przez 
partie  rew olucyjne p ra k ty k i do w a
runków , w  ja k ich  zna jdow ały się 
zacofane k ra je  azjatyckie , zostało w 
całej pe łn i urzeczyw istn ione przez 
Mao Tse-tunga.

W pierwszym  tom ie „D z ie ł w y 
branych“ , obejm ującym  prace Mao 
Tse-tunga, pisane w  czasie p ie rw 
szej (1921—27) i d rug ie j rew o lu cy j
nej w o jny dom owej (1927— 37), za
rysow ują się w yraźn ie  dw ie specy
ficzne cechy rew o lu c ji ch ińsk ie j. Są 
to: szczególna ro la chłopstwa jako 
podstawowej s iły  rew o luc ji w C h i
nach oraz szczególna strategia w o j
ny rew olucy jne j w  oparciu o bazy 
na wsi.

W Chinach la t dwudziestych p ro
le ta r ia t przem ysłowy stanow ił za
ledw ie pół procent ludności k ra ju . 
Stąd zagadnienie 'sojuszników rewo
lu c ji stało się podstawowym  zada
niem  do rozw iązania. Dotyczyło to 
przede w szystkim  chłopstwa, które 
stanow iło 80 proc. ludności k ra ju .

Na tym  odcinku w  okresie p ie rw 
szej rew o lucy jne j w o jny dom owej po
pełn iono poważne biędy. Pod w p ły 
wem  zbliżenia w ostatn ich latach 
życia Sun Jat-sena z K uom in tan - 
giem we wspólnej walce z reakcy j
nym i generałam i z Północy, w  ów
czesnym k ie row n ic tw ie  p a rtii kom u
n istycznej z Czen Tu-s iu  na czele 
dom inow ały tendencje oparcia się o 
burżuazję, reprezentowaną przez 
K uom intang. W tych w arunkach nie 
mogło być oczywiście m owy o na
leżytym  zrozum ieniu ro li chłopstwa 
jako podstawowej s iły  rew o luc ji ani 
tym  m n ie j o w łączeniu się kom un i
stów w  szerzący się żyw io łow o ruch 
chłopski, ponieważ rozw ój tego ru 
chu wysoce n iepoko ił k lasy posiada
jące w Chinach, reprezentowane w  
K uom intangu. N ie  dostrzegano, że 
współpraca ia i« d n f fc -^u a z y jn y m

Kuom in tang iem  a kom unistam i, re
prezentu jącym i klasę robotniczą, 
w sku tek b raku  zbieżności interesów 
klasowych może być ty lk o  ch w ilo 
wa i kon iu nk tu ra lna  an i nie wyciąga
no w niosków  z zachodzących w  ło
nie K uom intangu procesów wstecz
nych. W  rezultacie, gdy po śmierci 
Sun Jat-sena nastąpił w  roku 1927 
pucz C/.ang Kai-szeka, k tó ry , ulega
jąc naciskow i kó ł obszarniczych i 
bu rżuaz ji kom pradorsk ie j 3) obró
c ił oręż przeciw kom unistom , gdy 
sojusz m iędzy Kuom in tang iem  i  ko
m unistam i został zerwany — partia 
kom unistyczna znalazła się wobec 
reakę ji sama, izolowana od szero
k ich  mas chłopskich, z k tó rym i nie 
po tra fiła  nawiązać kon taktu . Ta izo
lacja  stała się jedną z g łównych 
przyczyn k lęsk i w  pierwszej rew o
lu cy jne j w o jn ie  dom pwej w  roku 
1927'.

P raw icow o -  oportunistyczne ten
dencje w  łonie k ie row n ic tw a  p a rtii 
zwalcza od samego początku Mao 
Tse-tung, podówczas jeszcze m łody 
działacz pa rty jny . W „Referacie o 
w yn ikach badań ruchu chłopskiego 
w  p ro w in c ji H unan“ , będącym owo
cem starannych obserw acji i stu
diów , sygnalizuje „doniosłość zagad
nien ia  chłopskiego“  i naw o łu je  do 
zajęcia przez partię  w łaściw e j w o
bec niego postawy. Zdaniem  Mao 
Tse-tunga rew oluc ja  zachowując 
cha rakte r an ty im peria lis tyczny i an- 
ty feuda lny, a w ięc k ie ru ją c  swe 
ostrze przeciw  obszarnikom  i pow ią
zanej z im peria lis tam i burżuazji 
kom pradorsk ie j, pow inna uznawać 
p ro le ta ria t przem ysłowy za swoją 
silę kie rowniczą, natom iast za siłę 
podstawową drobnoburżuazyjne i 
pó łp ro ie ta riack ie  masy w s i i m iast. 
Średnia burźuazja, „burżuaz ja  naro
dowa“ , k tó re j in teresy są sprzeczne 
zarówno z p ro le ta ria tem , ja k  1 ka
p ita łem  im peria lis tycznym , może być 
w  pewnych sytuacjach (co m ia ło  
m iejsce przede w szys tk im  w  okresie

w o jny  an ty japońskie j) sprzym ierzeń
cem.

Rozwój w ypadków , a m ianow icie  
poniesiona przez pa rtię  klęska w 
pierwszej rew o lucy jne j w o jn ie  do
m owej, po tw ie rdz iły  słuszność ana
lizy Mao Tse-tunga. W s ie rpn iu  1927 
roku stare k ie row n ic tw o  p a rtii zo
staje usunięte a tezy głoszone przez 
Mao Tse-tunga odnośnie sojuszników 
rew o luc ji to ru ją  sobie drogę jako 
w ytyczne obow iązujące dla  całej 
pa -t.i. Następny okres h is to r ii rewo
lu c ji ch ińsk ie j —  okres d rug ie j re
w o lucy jne j w o jny  dom owej — roz
poczyna się odezwą do chłopów, ja 
ką wystosowała pa rtia , wzyw a iąc Jo 
powstania „jes iennych zbiorów*.

Drugą cechą specyficzną rew o luc ji 
ch ińsk ie j jest szczególna strategia 
w o jny  rew o lucy jne j. W arto na wstę
pie zaznaczyć, że w a run k i istniejące 
w  Chinach (nie kończąca się w o jna 
domowa, sprzeczności w w ars tw ie  
rządzącej) sp raw iły , że w przeci
w ieństw ie  do innych rew o lu c ji w 
Chinach od początku is tn ia ła  re
gu larna siła zbro jna rew o luc ji — 
Robotniczo - Chłopska A rm ia  Czer
wona Chin, k tó ra  powstaia z nie
których oddziałów kuom in tangow - 
sk ie j W ypraw y Północnej oraz chłop
skich oddziałów  powstańczych. Co 
w ięcej — w  napisanej w roku 1928 
pracy pt. „Dlaczego w Chinach mo
że istnieć czerwona w ładza“  Mao 
Tse-tung rozważając istn ie jącą sy
tuację  staw ia tezę, że z podobnych 
przyczyn może istnieć obok a rm ii 
rew o lucy jne j rów nież władza rewo
lucy jna , ustanow iona w  pewnych 
rejonach k ra ju  niezależnie od tego, 
że cen tra ln ie  jest on rządzony przez 
Kuom intang.

Również i  na tym  odcinku nie 
obyło się bez poważnych błędów. 
W okresie d rug ie j rew o lucy jne j w o j
ny dom owej pewna część k ie ro w n i
ctw a p a r ti i stała na stanow isku, że 
z te o rii m arks is tow sk ie j w y n ik a  ko

nieczność rozpoczynania rew o luc ji 
od powstania w m iastach, po opano
w aniu  k tó rych  należy z ko le i roz
szerzać rew oluc ję  na otaczające o- 
kręg i w ie jsk ie . W yn ik iem  tego dok
trynerskiego i nie uwzględniającego 
rea lnych w arunków  stanowiska była 
seria nieudanych powstań w w ie l
k ich m iastach, w  k tó rych  władza 
K uom in tangu była na jtrw a lsza i na j
bardziej bru ta lna. Te nieudane pow
stania w m iastach ja k  również inne 
błędy strategiczne, popełnione przez 
„lew icow o-oportun is tycznych" dok- 
tryne rów  w  czasie d rug ie j rew o lu 
cy jne j w o jny dom owej przysporzyły 
p a r t i i d o tk liw y c h  s tra t, dochodzące 
do 90 proc. je j stanu osobowego i 
zm usiły główne s iły  a rm ii rew olu
cy jne j, działające w prow incjach 
Kiangsi, Hunan i F ukie fl, do s łyn 
nego „D ługiego M arszu“  przez 11 
p ro w in c ji, na trasie  długości 12.000 
k ilom e trów , celem osiągnięcia no
w e j bazy strateg icznej na północy, 
na styku p ro w in c ji Szensi, Kansu i  
Ningsia.

I  w tym  punkcie  rów nież Mao 
Tse-tung zajm ował inne stanowisko 
niż „lew icow o-oportum styczn i“  dok- 
trynerzy. S fo rm u łow a ł on teorię tw o 
rzenia w oparciu o arm ię  rew olu
cyjną baz na wsi, przeprowadzania 
w tych bazach rew o luc ji agrarne j i 
budowy nowej w ładzy państwowej, 
a następnie okrążania uzbro jonym i, 
rew o lucy jnym i okręgam i w ie jsk im i 
m iast, okupowanych przez władzę 
reakcyjną. • Ta teoria w dziedzinie 
s tra teg ii w o jny  rew o lucy jne j odpo
w iada sform ułow ane j uaw n ie j przez 
Mao Tse-tunga teo rii sojuszników 
rew o luc ji, uznającej chłopstwo za 
je j siłę główną. Na rozszerzonej kon
fe renc ji B iu ra  Politycznego, zwoła
nej w  czasie „D ługiego M arszu“  w  
T sun ji, w  p ro w in c ji Kueiczou, w 
styczniu 1935 r. błędna doktrynerska 
lim a  w ojskow o ■ po lityczna zosta
ła potępiona, a Mao Tse-tungow i po

wierzona została kie row nicza ro la  
w p a rtii. Dalszy przebieg d ru g ie j 
rew o lucy jne j w o jny dom owej, pro* 
wadzonej z baz w prow incjach pół* 
nocnych, ja k  rów nież późniejsza 
zwycięstwa osiągnięte w  walce a 
najazdem japońskim  i K uom in tan* 
giem, po tw ie rdz iły  słuszność stratę* 
g ii Mao Tse-tunga.

M ia rą  słuszności w ypracow yw anej 
przez Mao Tse-tunga w ciągu w ie lu  
la t teo rii jest zwycięska droga rew o* 
lu c ji ch ińsk ie j. Droga, k tó ra  rozpo* 
częta się w  roku 1921 u tw orzen iem  
p a r ti i kom unistycznej, liczącej po* 
dówczas 44 członków, a k tó ra  w nie* 
spełna trzydzieści la t później dopro* 
wadziła  do pełnego zwycięstwa re* 
w o lu c ji w  k ra ju  o 450 m ilionach 
mieszkańców. Ten im ponujący po* 
chód rew o luc ji musi dać w ie le  do 
m yślenia nawet je j zagorzałym prze* 
c iw n ikom , I

K iedy pochylam y się nad „Dzie4 
łam i wybranymi** Mao Tse-tunga, 
m usim y sobie zdać sprawę, że są 
one już lite ra tu rą  klasyczną. Ta teo* 
ria , k tó ia  wyrosła z p ra k ty k i i k tó* 
ra w tą k im  zakresie została zw y* 
cięską p ra k tyką  potw ierdzona, jest 
obecnie p iln ie  studiowana przez w a l* 
czące o niepodległość i wyzw olen ia 
społeczne narody na całym  świecie, 
w szczególności zaś narody A z ji,  
k tóre z dzieł Mao Tse-tunga uczą 
się skutecznie walczyć z wrogiem ! 
ja k i w Chinach został już  pokonany,

‘I .Walka w Tslngkangszante'\ listo* 
pud 1928 r ,  str. 118

*1 „Referat o wynikach badań ruchu  
chłopskiego w prowincji Hunan" — ma
rzec 1927. str. 34.

*1 Kornprarloizy (z hlszp.) — warslwai 
wielkie.) burżuazji w Chinach, powiążą- 
nei ekonomicznie z kapitałem zagranicz
nym i w praktyce broniącej Interesów
im p eria lis tó w .
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Dobre założenia w dobrych epokach
ŚWIATŁA WARSZAWSKIEGO 

BRZEGU
(Dokończenie ze str. 1) wiary, zam ykaniu kościołów. Tym -

K ISSDY siedemnastego stycznia 
1045 r. rozpoczynałem razem z 

innymi w ięźn iam i Oświęcim ia 
'słynny „m arsz śm ierci“  do ówcze
snego Gross-Rosen, nie przypuszcza
łem , nie mogłem przypuszczać, że 
w  tym  samym dniu, o paręset k ilo - 

jm e trów  na wschód dzieją się w ie l- 
ik ie  rzeczy. Że w  d n iu * tym  W ar
szawa strąca ostatecznie w ięzy pię
c io le tn ie j przeszło okupacji. W ielu 
z moich obozowych kolegów pocho
dziło  z W arszawy. T rudno odgad
nąć, o czym m yśle li w  ostatnich 
chw ilach  życia, w iem  ty lko , że w 
•k ilka  miesięcy potem, kiedyśm y 
przebyw ali w B aw arii, jeden z nas, 
przedwojenny redaktor w ielkiego, 
stołecznego dziennika, m ów ił do 
m nie  z głębokim  żalem: — Do cze
go ja  mam wracać? N ie ma Ale j... 
N ie  ma m oje j Warszawy... Pan jest 
miody, pan nie może rozumieć co 
to znaczy, że już  n igdy nie  będzie 
Warszawy...

A  kiedy próbowałem  mu nieśmia
ło tłum aczyć (choć sam w  to nie 
bardzo w ierzyłem ), że Warszawę 
można przecież odbudować, kolega 
ów odpowiadał zn iec ie rp liw iony: — 
Ach, ja k ie  głupstwa pan m ów i!

zachwianiu, skoro przy jdz ie  omó
w ić działalność Stanisława Augu
sta. N ie u legn ijm y pokusie nacią
gania faktów . Rządy Poniatowskie
go stanowią istotn ie pewien w y ją 
tek w  obowiązującej regule. Nale
ży jednak pamiętać, że ostatni pol
ski monarcha, słaby, jak  długo szło 
o po litykę, po tra fi! bardzo uparcie 
realizować swoje architektoniczne 
koncepcje i to w warunkach w y b it
nie nie sprzyjających. Jeżeli do te
go dodamy absolutystyczne tenden
cje epoki, wówczas w yją tek nabie
rze cech m nie j w yją tkow ych .

F ilozof i smakosz, fąrmazon i ele
gant kró l Staś — nie należał do 
pracodawców przyjem nych. Jeśli 
w ierzyć pam iętnikarzom , to jego 
doradcy artystyczni: Bacciarelli, 
Kamsetzer, Fontana a zwłaszcza 
M e rlin i — musieli staczać ciężkie 
boje ze swym  dostojnym  klientem , 
k tó ry  w  miejscu na jm n ie j oczeki
wanym  polecał wykonać im  tak i 
to a tak i detal, a n ie  żaden inny. 
No — cóż? — Niechże błogosł.awio-“ 
ny będzie cĄdetantyzm Poniatow
skiego, jeżeli dał nam . w  w yn iku  
Pałac pod Blachą, K ró lika rn ię , Za
mek, a nade wszystko Łazienki, k tó 

mającej zaledwie 830 domów skana
lizowanych... *)

Przychodzi dwudziestolecie. Zbu
dowało M okotów, Żoliborz z M ary- 
m ontem i  Grochów. Zbudowało też 
w ie le  gmachów, mogących stanowić 
ozdobę każdej m etropolii. Czyż trze
ba wspominać M in is terstw o Oświa
ty  Mączeńskiego, M in is terstw o Ko
m un ika c ji Swierczyńskiego, budy
nek ZUS-u G utta, w ilie  Pniew skie- 
go, rekonstrukc je  Szyszko-Bohu- 
sza? — N ie trzeba. A le  czym w y
tłum aczyć fak ty , że w  tym  samym 
okresie nie powstał w  S tolicy ani 
jeden dobry plac? Ze p ro je k t Ja
wornickiego przebudowania M ar
szałkowskiej, p ro je k t zbliżony do 
dzisiejszego M D M -u, nie doczekał 
się rea lizacji? Że podobnie nie 
zrealizowano w ie lu  innych, bardzo 
dobrych pomysłów (Powiśle, Saska 
Kępa), a na przebicie n ieruchom o
ści przy PI. K rasińskich, celem w y
tyczenia ul. B on ifra te rsk ie j trzeba 
było niemalże... „k a n tu “  w ładz 
m ie jskich?

Pytanie jest retoryczne i wszyscy 
znamy odpowiedź: podobnie, jaik za 
czasów „ ju ry d y k “  — nie było s iły  
zdolnej przeciwstaw ić się rozhasa-

W arszawy już n igdy nie  będzie. 
W arszawy odbudować nie można, 
bo żaden inwestor nie pójdzie na 
imprezę, k tóra by mu się zam orty
zowała po pięćdziesięciu latach!

Dziesięć la t upłynęło od czasu 
tych rozmów. Warszawa, p iękn ie j
sza od przedwojennej stoi lub jest 
b liska  odbudowania. Trzeba umieć 
s :ę dz iw ić: Jakże tó było możliwe? 
Dlaczego Warszawa stoi?

Odpowiedź na to pytan ie  nie mo
że nie zatrącać o filozofię  h is to rii. 
W arunkiem  powstawania w ie lk ie j 
a rch itek tu ry  jest p lanow ani! od
górne. W  dawnych czasach planu
jącym  by l — władca, czy jego nad
w o rny  arch itekt. W  nowych cza
sach będzie n im  świadome swoich 
zadań i p raw  społeczeństwo. A le  
m usi być myśl kierownicza.

Można by udowodnić, że Wenecję 
stw orzy li dożowie, Rzym — papieże, 
P aryż — ancien régime i Bonapar
tow ie . P rzejdźm y jednak lepie j do 
bardzie j nam b lisk ich  przykładów.

W  dziejach u rban is tyk i naszej 
s to licy  uderza okresowość, uw arun
kowana nieodmiennie —  po lityką . 
A  kam ienie m ilow e te j okresowoś
ci, to: panowanie saskie, panowa
nie  Stanisława Augusta i K rólestwo 
Kongresowe.

Co się działo z Warszawą do A u
gusta II?

A lbo postawmy pytan ie  um ie ję t
n ie j: dlaczego Warszawa zaczęła 
nabierać cech stołecznych dopiero 
za Sasa, kiedy była stolicą już od 
r. 1596?

Dlatego, iż do końca X V I I I  w ie
k u  proces urban izacyjny Warsza
w y ham owały „ ju ry d y k i“ . Na czym
że polegały? — W w ie lk im  skrócie 
•— na tym , że magnaci, k tó rzy  z 
ra c ji piastowania najwyższych urzę
dów  w  Rzeczypospolitej poczęli t łu 
m nie  osiedlać się w  W arszawie, 
a nie chcąc podporządkowywać się 
orzecznictwu władz m ie jsk ich  — 
wym uszali na k ró lu  nadawanie im  
te ry to r ió w  wydzielonych, w  k tó
rych panowała nie m iejska już, lecz 
ich własna ju rysdykc ja . Rezultaty 
owych specyficznych dla W arszawy 
urządzeń prawnych odczuwamy po 
dziś dzień: w yb itny  przerost k ie run - 
kowości u liczne j wschodnio -  za
chodniej na niekorzyść pólnocno- 
po łudniow ej (proszę obejrzeć plan 
m iasta) — oto pozostałość ,ju ry 
d y k “ , kszta łtu jących się w łaśnie w  
ten sposób. Pierwszy zaś w ie lk i ar
ch ite k t epoki przedstanisławow- 
sk ie j, T y lm an Gamerski (autor m. 
in. kościoła Sakram entek, pałaców 
G nińskich, K rasińskich , Pod Czte
rem a' W ia tram i, nieborowskiego) — 
to rzadki w  te j epoce przykład a r
ch itekta n ie-urbanisty. N ie m ia ł 
w arunków .

August M ocny jest pom ysłodaw
cą Osi Saskiej, pierwszego poważ
nego, na drezdeńskich wzorach opar
tego założenia urban stycznego Sto
licy , k tó re  zresztą, ja k  wiadomo, 
nigdy nie zostało w pełni zrealizo
wane. Pozostałością jego jest Ogród 
Saski i  Plac Zwycięstwa.

Obawiam się, że cała moja (nie 
moja zresztą) teoria o współzależno
ści dobrej u rban istyk i i zdecydowa
nych rządów ulegnie poważnemu

D Z 1 S I  J U T R O

rych chyba dtetego ty lk o  nie zalicza 
się do siedm iu cudów świata, że po
w sta ły  o parędziesiąt w ieków  za 
późno...

S tan isław  August również zapla
nował swą „oś“ , która od Pałacu 
U jazdowskiego ciągnąć się m iała 
poprzez dzisiejszą Nowow ie jską do 
W oli. Jak saska — nie została n ig
dy zrealizowana. Za to epoka ta ob
darzyła nas pro fuzją pięknych bu
dow li, k tó re  zjednały W arszawie 
przydomek miasta pałaców: B r ii-  
h low ski, Potockich, Karasia, B lan
ka, Czapskich — to ty lko  niektóre.

Ważniejszą zasługą te j epoki jest, 
iż  stworzyła w łasny s ty l, sty l s tan i
sławowski, k tó ry  wraz z gotykiem  
nadw iślańskim , renesansem mazo
w ieck im  i innym i k ra jow ym i wa
rian tam i renesansu — stanowią 
konkre tny  w k ład  a rch itek tu ry  na
rodowej w  ogólno-europejską.

Trzeci w yb itn y  okres urba
n is ty k i stołecznej — to okres 
K ró lestw a Kongresowego. Jak za 
Napoleona I i i-g o  Haussmann „ ro 
b i ł“  haussmanowski Paryż, tak  za 
Druckiego-Lubeckiego Corazzi „ ro 
b i ł “  swoją Warszawę. To była do
bra Warszawa, może najlepsza, em
pirow a, surowa ale zwarta , mocna, 
zdecydowana w  swoim  w yrazie  p la 
stycznym. B udow li Corazziego nie 
pomylisz z żadną inną: T eatr W ie l
k i. Paiace Staszica i  M ostowskich, 
Bank Polski, gmachy skarbowe — 
znać, że wyszły spod jednej ręki, 
że zrodziły się w  głow ie, która w ie 
działa czego chce i co planuje.- 
W szystko to gmachy m onum ental
ne, owoc zamówienia epoki, epoki 
cen tra lizac ji i rodzącego się b iu ro 
kratyzm u.

Corazziego otacza plejada dosko
nałych arch itek tów : K ub ick i, au tor 
Belwederu, A igner, twórca kościo
ła św. A leksandra, odnowiciel św. 
A nny i  Pałacu N am iestn ikow skie
go i nieco późniejszy od tam tych 
M arconi (Henryk), naw iązujący do 
Odrodzenia włoskiego, genialny om
nibus, k tó ry  um ia ł zbudować i p ięk
ną fasadę Hotelu Europejskiego, i  
kościoły W. Świętych' i Karola Bo- 
romeusza, i dworzec warszawsko- 
wiedeński, i pierwsze wodociągi, i 
Paw iak.

A le  zaraz potem zaczyna dziać się 
z urban istyką W arszawy niedobrze. 
M iasto, podówczas 150-tysięcz.ne, 
straciwszy po Powstaniu Listopado
w ym  w łasny rząd, zdegradowane 
ze swej ro li stolicy, zaczyna się za
budowywać potężnie — dzięki ko
n iunktu rze  gospodarczej i un ii cel
nej z Rosją — ale bezplanowo, 
chaotycznie, jaik popadnie. Są prze
cież pieniądze, są dobrzy arch itekci, 
Szyller, P rzybylsk i i Heurich syn, 
są dobre, haussmanowskie wzory, 
ale nie ma s iły  zdolnej powstrzy
mać krnąbrność libera lizm u gospo
darczego, zdolnej pokierować par- 
tyzanctwem  arch itekton icznym
twórców. W okresie od 1830-1918 r. 
nie urzeczywistniono w W arszawie 
ani jednej w ie lk ie j koncepcji urba
nistycznej. Rezultaty? — Niekom u- 
nikacyjność miasta, brak przeloto
wych m agistra li, krzyw e ulice, nie
równom ierne zazielenienie, powsta
nie z „m iasta pałaców“  — .miasta 
sprzeczności“ , W arszawy, jedynej w 
Europie Środkowej stolicy mającej 
w  r. 1882 — 40 tysięcy, t j.  przeszło 
połowę mieszkań jednoizbowych,

nemu kam ien iczn ikow i. To było ja 
kieś liberum  veto własności p ry 
watnej. G łęboką troska ojców m ia
sta o nienaruszalność renty czyn
szowej łagodziła ich ostrość w idze
nia takich fak tów  na przykład, ja k  
ten, że Anno Dom ini 1937 — 40 za
ledw ie procent dom ów warszaw
skich zaopatrzonych było w  kana li
zację, wodociągi i gaz, że 37 proc. 
W arszaw iaków po dawnemu za
m ieszkiwało jednoizbówki...

T A K K O L W IE K  podw ójny pro- 
J  blem zniszczenia i odbudowy 
S to licy jest bardzo dla niniejszych 
rozważań istotny, to jednak, ze 
względu na powszechną znajomość 
tych fak tów  — można je bez szko
dy pominąć. Za w y ją tk ie r^  jedne
go: mam na m yśli chw ilę, k iedy 
na pytanie, czy wobec zdewastowa
nia Stolicy, wyrażającego się cy frą  
siedemdziesięciu procent (jeśli l i 
czyć sam ty lko  ubytek kubatury) — 
odbudowa miasta posiada w  ogóle 
swój sens, na pytan ie  to cały Na
ród odpowiedział T A K .

M iłość — nie bó jm y się tego 
w ie lk iego słowa — m iłość do per
fidn ie , bestialsko, z prem edytacją 
zniszczonej Warszawy, wypow ie
działa się i w  d-alszym ciągu w y 
powiada spontanicznym  a masowym 
opodatkowaniem  się społeczeństwa 
na Fundusz Odbudowy Stolicy. 
Przeglądając niedawno roczn ik i 
dw utygodn ika „S to lica “  notowałem
—  n ie  bez wzruszenia — dane o 
ofia rach Polaków ze wszystkich za
ką tkó w  k ra ju , da tk i urzędów i osób 
pryw atnych , da tk i duchowieństwa, 
wojska, dzieci —  wszystko na ten 
jeden, w ie lk i, wym arzony cel...

W iadomo było jednak, że Warsza
wa, m iasto nie istn ie jących wówczas 
pałaców i zabytków, była zarazem 
najgorzej rozplanowanym  i obsłu
żonym z w iększych m iast Europy. 
Powstawało w ięc zagadnienie: od
budować — ale jak? Identycznie, 
podobnie, czy też całkiem  odmien
nie od W arszawy z r. 1939? — Zda
w ałoby się, że zdarzała się jedy
na na tysiąclecie okazja odbudowa
nia p ięknej, ale zupełnie nowocze
snej c ity , o prostych, szerokich a r
teriach, corbussierowskich fasadach, 
słowem, tak ie j W arszawy „zachod
n ie j“ .

Postąpiono inaczej. Po pierwsze
— przez wzgląd na pietyzm  dla sta
re j i  p ięknej a rch itek tu ry . Także 
ze względów praktycznych: koszt 
odbudowy wypalonego domu jest 
niższy od kosztu wzniesienia nowe
go. W ytyczenie nowej u licy  oprócz 
kasztów uzbrojenia wymaga rów 
nież kosztów zaplanowania. I  
wreszcie ze względu na czynnik, 
k tó ry  można nazwać — socjalistycz
nym  sty lem  życia. Chodzi o to, 
że kompozycja miasta w inna odpo
wiadać mentalności i ku ltu rze  lu 
dzi, którzy je zamieszkują. Corbus- 
sieńyzm jest może bardzo p iękny w  
M arsy lii, ale u nas byłby chyba... 
co na jm n ie j zaskakujący.

W  rezultacie — postanowiono 
trzymać się w  zasadzie dawnego 
planu miasta z jednoczesnym zmo
dernizowaniem  jego koncepcji. W 
najgrubszych zarysach rzec/ biorąc
— budującą się Warszawę można 
podzielić na trzy sektory:

Pierwszy z nich obejm ie pas, cią
gnący się na zachód od szkarpy w i-

ślanej. Będzie on m ieści! siedziby 
w ładz państwowych i  m ie jskich, 
siedziby przedstaw icie lstw  państw 
obcych, siedziby zrzeszeń i  k lubów , 
gmachy użyteczności publicznej, ja k  
tea try , muzea i loka le  handlowe, 
dzielnicę uniwersytecką i dwa duże 
skupiska dzie ln ic m ieszkaniowych: 
M uranów, Żoliborz, M arym ont i 
B ie lany na północy, M DM , Moko
tów , Służewiec i  W ierzbno na po
łudniu.

D rugi sektor — przemysłu lek
kiego, oddzielony będzie od p ierw 
szego pasem zieleni utworzonym  
przez ciąg parków  od Lasku Bie
lańskiego, poprzez Park ŻerornsKie- 
go, Ogród Saski, otoczenie Pała
cu K u ltu ry , oko lice Frascatti do 
kompleksu ogrodów Ujazdowa. D ru
gi sektor mieścić będzie okręg dw or
ca głównego i przemysłu lekkiego, 
precyzyjnego i  spożywczego oraz 
trzy dzielnice m ieszkaniowe: Koło, 
Wolę, Ochotę.

Trzeci wreszcie sektor stanowić 
będą dzielnice prawobrzeżne. Z na j
dzie się tam, w  b lisk im  sąsiedztwie 
ujścia Bugu, przemysł ciężki na 
Żeraniu i na Prad/e, dzielnicach 
położonych na wschód od m iasta, 
co jest ważne ze względu na dym  
fabryczny,, przy zachodnim, prze
ważającym  w  naszym klim acie, 
k ie run ku  w ia trów . Obok przemysłu 
ciężkiego ulokowany tam zostanie 
przem ysł tzw. uc iąż liw y (rzeźnie, 
garbarnie, zakłady chemiczne).

Dolina W is ły  będzie m iała prze
znaczenie sportowo - rozrywkowe.

W tych ramach jest i pozostanie 
Warszawa m iastem  pamiątek i sto
licą  narodowej k u ltu ry  i jednocze
śnie Stolicą przez w ie lk ie  „S “ , t j.  
ośrodkiem, k tó ry  pow inien w  pew
nym  sensie reprezentować i stresz
czać aspiracje epoki. Dlatego współ
czesne budownictw o warszawskie 
posiada ambicję, z k tó re j nie za
mierza rezygnować, am bicję przo
dowania w dziedzinie a rch itek tu ry  
realizm u socjalistycznego, a rch itek
tu ry  spełniającej podw ójny w aru
nek: nowoczesności i  specyficznoś
ci narodowej.

O liczbie odbudowanych zabyt
ków  me potrzeba już pisać. Pisać 
za to należy o pietyzm ie rekon
strukcy jnym . W arto, zwiedzając 
św iątynie, zwrócić uwagę na te o- 
k ruchy kam ienia, oderwane gzym
sy, fragm enty rą k  i nóg, pousta
w iane pieczołowicie na ziemi, cze
kające c ie rp liw ie  „w  kolejce“  chw i
l i  powrotu na należne im  miejsce w 
ołtarzu. W arto zestawić Nowy Św iat 
dzisiejszy z tym  przedwojennym, ze
szpeconym dwoma czy trzema „M es- 
salkarńi“ , „Savoyam i“ , czy budą z 
„W olanowem “ . Jak to dobrze, że 
ju ż  dzisiaj tak ich  horrendalnych ze
staw ień czynić nie wolno. Jak do
brze, że położono kres „radosnej 
twórczości“  w  architekturze. Ze 
zgrozą myślę, co by się działo, gdyby 
odbudowie S tolicy patronowa! ustrój 
przedwrześniowy. Czy byłoby do 
pomyślenia wskrzeszenie M arien
sztatu, K rakowskiego i S tarów ki w  
ich  p ierw otne j postaci? I któż w  
ustro ju  kap ita lis tycznym  mógł ma
rzyć o rekonstrukc ji _ barbakanu 
Baptisty i starom iejskich m urów  
obronnych?

Zaprawdę, , nie „ lib e ra lizm “  an f 
„w o lna  konkurencja“  tworzą dobrą 
architekturę...

*) Dane zaczerpnięte z książki Wan
dy Litterer: „Nowe osiedla mieszkanio
we i ich m ieszkańcy“.

W szystkie te zdania i opin ie w y 
głoszone przez wrogie radiostacje i 
publikowane we wrógich nam pis
mach są pozbawione na jis to tn ie j
szej podstawy — zrozumienia treści 
i  s ty lu  naszego życia.

Nasze dyskusje omawiające spra
wę podniesienia wydajności ro ln i
ctwa urasta ją w uszach em igracyj
nego słuchacza do rzędu klęski gło
dowej, nasze zadania i w ys iłk i, pod
jęte w  celu szybszego wzrostu stopy 
życiowej mas pracujących w  mieś
cie i na wsi — są komentowane w 
kołach em igracyjnych we w łaściwy 
im  sposób, jako.... „załamanie Sześ
cioletniego P lanu“ .

Cóż, tak  ja k  ślepego nie nauczy 
się rozpoznawać barw, tak też i e- 
m igracja pozostanie tępa w rozu
m ieniu tak ich  pojęć, jak  plan, stopa 
życiowa, troska o człowieka. Dla 
nich przecież bardziej zrozumiałe 
są inne k ry te ria : zysk, dywidenda, 
akcje. Ich więcej in teresują kursy 
akc ji tow arzystw  am erykańskich, 
któ  e wzrosły w ciągu trzech la t 
(1949 — 1952) z powodu w o jny na 
Kore i dwu i trzykro tn ie , w ięcej in 
teresują zyski tych i innych przed
siębiorstw  kapitalistycznych, niż ta
k ie  fak ty , ja k  przedterm inowe w y 
konanie planu wydobycia węgla w  
Polsce, czy też wyprodukowanie w  
ubiegłym  roku przeszło trzy  razy 
ty le  stali, co przed wojną. N a tu ra l
nie, że nie napawa ich zadowole
niem wzrost potencjału gospodar
czego, obycie się bez nich, bez tzw. 
„speców gospodarczych“  od wszel
k ich „ in ic ja ty w “  handlowych, zwa
nych inaczej kantam i i  szalbier
stwem, za które pobierali skromne 
uposażenie kilkudziesięciu tysięcy 
złotych miesięcznie! (G rodzicki — 
generalny dyrekto r Syndykatu Pol
skich H u t Żelaznych — 60.000 zł 
mieś., Lew a lsk i — generalny dyrek
to r  H u ty  Pokój — 116.000 zł mieś., 
— przyp. mój).

Pascal w  swych „M yś lach" napi
sał: „S traszliw a to rzecz czuć, ja k  
odpływa wszystko co się posiada“ . 
Zaiste, że straszliwszą jeszcze rze
czą dla n iektórych em igrantów jest 
słyszeć, ja k  tw orzy się i rośnie w ię 
ksze 1 potężniejsze to, czego się już 
nie posiada i posiadać nie będzie, 
gdy czuje się osamotnienie i  topnie
nie „zaoszczędzonych" w  dwudzie
stoleciu dolarów, gdy straciło się 
posłuch i trac i w iarę  nawet we w ła 
sne słowa, a jedynym  argumentem 
jednostronnej zresztą po lem iki sta
ją  się „ ja k ie ś " wydarzenia gospo
darcze w  Polsce.

Wreszcie, gdy zaw iodły te argu
menty, chw yta ją  się innych, wyda
w ałoby się na pozór łatw iejszych.

Więc stały slogan propagandy 
zagranicznej o tym , że ,.ma- 
teria ilizm  walczy z re lig ią “ ; stąd ła t
wo urobiona przez nich przesłanka 
o walce z Kościołem ka to lick im  w  
Polsce Ludowej, o prześladowaniu

JANUSZ KASPERSKI

TEATR LETNI
Stamtąd offenbachowskim  w inem  podchmieleni 
A rie tkę  nucąc nasi w raca li ojcowie,
B y ły  konne tram w a je  i  lam py naftowe,
S tó jkow y sta l na rogu. m atk i m ia ły  treny...

Po operetce farsa baw iła z te j sceny:
Gasiński z różą w  klapie, w cylindrze na głowie, 
Łaska, Trapszo, JarszeWski — jedno mgnienie pow iek  
I  odeszli... K u rty n y  słychać szmer niezm ienny.

I  ja  tam  Melpomeny stawałem się pastwą,
Było Dwudziestolecie ja k  Drugie Cesarstwo, 
Prezydent na bankietach wznosił k ie lich  wina..

A  tam  b i l i  ok lask i w  m iłe j, stare j budzie,
Wciąż pośród ścian tych samych coraz now i ludzie,
Aż dym  z a k ry ł to wszystko... Zapadła kurtyna.

*
Samolot jest srebrną gwiazdą.
N ie płacz, urodzony pod gw iazdam i!
Noc zasklepia łagodny lu k  
i  rośnie dom,
po k tó rym  będziesz chodzić różowy i  ufny.
Nam
— nad k tó rym i pękało niebo gwiazd niespokojnych  — 
przyw róć dzieciństwo  
pełne bezpiecznego m roku.

ZDZISŁAW ŁĄCZKOWSKI

ULICA
G warno i  barwnie
w okó ł słonecznych kam ieniczek,
Jak złocone bąki
kołyszą się w  pow ietrzu
la tarnie.
Wśród starom iejskich uliczek  
szedł dachami 
księżyc m aleńki 
i  w io tk i 
ja k  smyczek.

*
W bramie
renesansowej gospody

PIWNA
Lelewel z grupą „Cyganów" 
przystanął.
Oczy pełne blasku  — 
powstanie...

*

Jak cynowe dzbany 
m iękko opadły łódk i 
na se led/n
W isły.
U kam iennych po rta li 
gasły
błękitne sygnaturk i 
zmierzchu.

czasem na zachód Europy, a więc 
również i do kó ł em igracyjnych docie
ra ją  wieści o rozw oju ruchu społecz
nie postępowych ka to likó w  polskich, 
o w ie lk ich  przeobrażeniach, jak ie  za
chodzą w mentalności i w ustosun
kowaniu się ludzi wierzących do 
rzeczywistości polskie j, do sprawy 
współtworzenia te j rzeczywistości 
przez caiy naród, bez względu na 
różnice światopoglądowe. Świadczą
0 tym  zebrania duchownych i św ie- 
ck.ch ka to lików , na których oma
wiana była postawa kato lików  pol
skich wobec w ie lk ich  przemian spo
łeczno -  politycznych, zaszłych w 
naszym kra ju . K ato licy polscy ro
zum ieją swój obowiązek świadcze
nia prawdzie Wiary ka to lick ie j w  
życiu, w działaniu społecznym, w  
praw ie współtworzenia lepszych wa
runków  życia. K ato licy polscy w 
dyskusjach i rezolucjach podjętych 
na zebraniach K om is ji Duchownych
1 Świeckich Działaczy K a to lick ich  
przy Froncie Narodowym  zamanife
stowali swój współudział w budo
w ie  Ojczyzny, w  k tó re j me będzie 
więcej ciem noty ku ltu ra lne j, anal
fabetyzmu, zacofania gospodarczego, 
wyzysku panów Lewaiskich i G ro
dzickich,

„M iłość O jczyzny wyrażona w  
pracy i m yśli stworzyła Front Na
rodowy w Polsce“  — czytamy w  
referac e pt. „A k tua lne  zadania 
ka to lików  polskich na tle Dekla
rac ji Episkopatu z dn. 28 wrześ
nia 1953, r.“  — „S ta ło  się naszą s łu 
szną am bicją iść razem z w o lnym i 
narodami na czele twórczych prą
dów h is to rii, wiązać im ię Polski 
ze społecznym postępem świata. 
Stało się naszą am bicją budować 
taką potęgę gospodarczą państwa, 
uzbroić każdego obywatela w ta
k i poziom wykształcenia, k tó ry  
nie ty lko  zapewnia stały wzrost 
dobrobytu i k u ltu ry  w naszym 
kra ju , ale czyni z nas pe łnowarto
ściowego sojusznika sprawy poko
ju , wyzwolenia społecznego i na
rodowego".

IV

Z A dwa miesiące w  Warszawie Od
będzie się I I  Z jazd P artii, na k tó 

rym  omawiane będą wytyczne IX  
Plenum Kom ite tu Centralnego Par
t i i .  W ytyczne te, ja k  stw ierdzi! w 
swym referacie Bolesław B ie ru t 

„zm ierzają do takiego ustawienia 
naszych zadań i w ysiłków  w gospo
darce narodowej, aby je j dalszy ro
zwój zapewniał szybszy wzrost sto
py życiowej mas pracujących w 
mieście i na wsi. Jest to n a jp iin  ej- 
sze i naczelne zadanie naszej pracy 
we wszystkich dziedzinach w o- 
becnym okresie budownictwa so
cjalistycznego“ .

Zjazd, na k tórym  zostaną powzięte 
ważne uchwały, wytyczające k ie ru 
nek działalności gospodarczej na 
najbliższe lata, poprzedza ogólno
narodowa dyskusja, w k tó re j nie 
braknie też głosów kato lików  
polskich. W artyku łach , drukow a
nych w pismach kato lick ich , na ze
braniach K om is ji Duchownych i  
Św ieckich Działaczy Kato lick ich, na 
odczytach, w spotkaniach posel
skich, kato licy polscy dają swój 
w k ład , podkreślając swe najżywsze 
zainteresowanie dla perspektyw 
dalszego rozw oju kra ju , w u trw a le
niu  socjalistycznego ustroju społecz
no - gospodarczego.

Pięknie ujęła zadania kato lickich 
działaczy we Froncie Narodowym, 
ich rolę w współtworzeniu nowych, 
lepszych w arunków  życia, prof. Ste
fania Skwarczyńska, pisząc: 

„K a to licyzm  świadomy i konsek
w entny rzuca człowieka w ierzą
cego na tory w a lk i o słuszne pra
wa człowieka. Równa się to w a l
ce o postęp, o lepszą przyszłość, o 
spraw iedliw y kszta łt stosunków 
społeczno -  politycznych. Równa 
się to zerwaniu ze ślepym kultem  
przeszłości, wiąże się z obowiąz
kiem  krytycznego stosunku do 
istniejącej rzeczywistości, z czuj
nością wobec wszystkiego, co mo
głoby je j wartościowym  tenden
cjom  zagrozić. Równa się to śmia
łości w postulowaniu rew olucyj
nych przemian, jeśli są one wa
runk iem  zrealizowania istotnych 
w artośc i“ ,

V

Z A P A D A  noc. Na warszawskim  
brzegu gasną pomału św iatła. 

Słychać jeszcze czasem zgrzyt zjeż
dżających do zajezdni tram w a jów . 
M iasto zasypia, lecz już za parę go
dził- znów rozbłysną na nowo św ia t
ła, znów cała panorama warszaw
skiego brzegu stanie w łunie budzą
cego się św itu  i pracy. I znów pow- 
stnły dzieó zastanie ją piękniejszą 
niż wczoraj.

Zbigniew Czajkowski



PIOTR SKALNY rys. ANDRZEJ POL

W IECZÓR b y l piękny, pom im o 
grudnia ciepły, po niebie pę

dz iły  zupełnie wiosenne obłoki, przez 
brzeżki których prześwietlało zacho
dzące słońce, zm ienia jąc tch barwę 
ta k  szybko, że jedynie bardzo w pra
wne oko pejzażysty uchwyciłoby sub
telności odcieni. Zapatrzony w  tę 
orgię ko lorów  nie  zauważyłem na
w e t, ja k  znalazłem się na uliczce, 
k tó rą  lub ię  na jw ięce j. Gdyby .m nie 
ktoś zapytał, dlaczego ją  tak lubię, 
me um ia łbym  odpowiedzieć. A le  ci, 
k tó rzy  w  swoim mieście m ają taką 
s w o j ą  uliczkę, zrozum ieją mnie.

U liczka m oja jest kró tka , domy 
przy n ie j sto ją  niewysokie, ja k  gdy
by pochylone w iekiem . W yglądają 
ja k  dobrzy sąsiedzi, gawędzący 
przed progiem, k tórzy, aby lepie j się 
6łyszeć,-nachylają się ku sobie, a n a j
lep ie j się czują, k iedy milczą. Słońce 
zagląda do n ie j dw ukro tn ie  w  ciągu 
dnia. Z  jednego końca, od strony 
n iew ie lk iego  placyku, w lew a w nią 
swe prom ienie o wschodzie, odb ija 
jąc się w  zawsze czystych szybach 
i  puszczając niezliczone zajączki na 
wykusze, ciemne w nęki, a czasami 
naw et do mrocznych bram, w ita jąc  
i  budząc je j mieszkańców, aby po 
przebiegnięciu firm am entu  zajrzeć do 
n ie j raz jeszcze z d rug ie j strony, ja k 
by na dobranoc. W międzyczasie ś li
zga się ty lk o  po spadzistych dachach, 
grzejąc senne i rozlen iw ione koty. Na 
u licy  panuje w tedy ożywczy cień 
i  cisza.

Tego w ieczoru słońce ja k  gdyby 
dłuże j się tu zatrzymało. Odniosłem 
jednak jakieś dziwne, podświadome 
wrażenie, że nie jest m i dz is ia j na 
m o je j uliczce tak  dobrze, ja k  zaw
sze. Jak gdyby czegoś tu  brakowało, 
a może czegoś by ło  za dużo.

Rozejrzałem się. Tak, o parę k ro 
ków  przede mną stał człow iek. Je
szcze oślepiony św iatłem , dojrzałem  
jedynie jego sylwetę, ale wystarczy
ło  to, by wzbudzić we m nie uczucie 
niechęci do tego człowieka. Są tak ie  
gwałtowne, nieuzasadnione uczucia 
, ym patii, sa też — niechęci, a czasem 
n enaw id .  Może była to zazdrość, że 
ktoś od k ry ł m oją uliczkę, może 
iT|stynkt psa, o k tó rym  m ówią, że po- 
Łn ,i'e i f ego człow ieka na odległość?

to  mężczyzna, w  k tó rym  
■wszystko M o  średnie. Wzrost, tusza, 
n ija k i kolor włosów. Należał do typu 
ludzi, o k tórych, gdy ktoś się zapyta 
ja k  ^ ’ądają, zaczniesz bez waha
n ia . no taki... i  nie  zna jdując słów, 
m ilkn iesz zażenowany. Stał z głową 
zadartą do góry, w patrzony uważnie 
w  niebo, jakby badał k ie runek  w ia 
trów . N ie w idz ia j mnie.

Zapragnąłem nagle dowiedzieć się 
k im  Jest ten człow iek, dlaczego tak 
p iln ie  bada lo t chm ur, czego on szu
ka na m oje j uliczce. M alarz? Nie, 
przecież o te j piórze siedzia łby w  ka
w ia rn i. Może więc by ły  lo tn ik , k tó ry  
szuka tam  w  górze strzępów m yśli 
zgubionych w  czasie lotów, może ja 
k iś  uczony? Nie znajdując sp ry tn ie j
szego wybiegu, podszedłem b lisko 
do niego i  nieco onieśm ielony spyta
łem :

— przepraszam, nie w ie pa,n k tó ra  
godzina?

Spuścił szybko głowę i spojrzał na 
m nie. Pierwsze, co uderzyło m nie w 
jego tw arzy, była nieufność. Patrząc 
ciągle na mnie. rozpią ł powoli k u r t
kę, potem m arynarkę, wyciągną) z 
kieszeni kam izelki gruby n ik lo w y  ze
garek, podniósł go do oczu i ch w ilę  
się weń w patryw a ł, potem spojrzał 
na mnie, znowu na zegarek i dopiero 
w tedy odpowiedział.

Podziękowałem mu uprzejm ie, bo
jąc się jednak, że nieznajom y odej
dzie, nabrałem  odwagi i ni stąd n i zo
wąd przedstaw iłem  mu się. Spojrzał 
ma m nie z memaskowanym zdziw ie
niem , nieufność w jego tw arzy za
ostrzyła się, aie po c h w ili m ilczenia 
bąknął pod nosem:

— ...jeski jestem 1

Zdawało m i się, że pow iedzia ł: N ie
bieski, ale chyba się przesłyszałem. 
Nastąpiła chw ila  k łopo tliw ego m il
czenia, w  czasie k tó re j stud iow aliśm y 
się nawzajem : ja  — badawczo, on — 
nieufnie.

U liczka zaczęła się zaludniać, m ie
szkańcy je) w raca li z pracy. Dw ie 
dziewczyny w  kolorowych chustkach 
zlotowych coś sobie opow iadały i 
śm ia ły się głośno. Szły środkiem u l i
cy, gdyż pojazdy zaglądały tu rzadko. 
Za n im i. zamyślony, kroczył wysoki, 
chudy urzędnik z teczką pod pachą. 
Jakiś nieduży, łysawy już mężczyzna 
prow adził za rękę paroletniego 
chłopczyka, prawdopodobnie z przed
szkola, coś mu tłumacząc i perswadu
jąc. Malec jednakże nie dawał za 
wygraną.

ezeie rykną łem  pełnym  głosem, X
w ięc to  nie lo tn ik , m alarz, ani n i*  
uczony,. ty lk o  specja lista od niedź
w iadków ! Nie mogąc Się uspokoić, 
m iędzy jednym  wybuchem  śmiechu 
a drug im , spytałem :

—  Czy od pluszowych?
Odpowiedź padła szybko i by ła  je

szcze bardziej niespodziewana:

—  Nie. Od welwetowych.

Przestałem się śmiać tak  nagle, ja k  
wprowadzeni w  błąd n ie fortunną 
g ierką aktora w idzow ie w  teatrze, 
gdy zrozumieją, że scena jest tragicz
na. To pewnie w a ria t — pomyślałem. 
N ie wypadało m i się jednak w yco fy
wać, gdyż nieznajom y począł m ów ić 
d a le j:

—  Słyszał pan może o te j spraw ie 
w  K.? B yło  to tak. K up iliśm y z żo
ną i szwagrem pói m etra welwetu, 
dwa czarne guzik i na oczy i z ro b ili
śmy niedźwiadka. Zaniosłem go do 
cen tra li sklepów z zabawkam i. Obej
rze li i poprosili, żeby im  dostarczyć 
dziesięć takich na próbę. Spodobał 
im  się. K up iliśm y więc pięć m etrów  
w e lw e tu  i 20 guzików, zrob iliśm y 
dziesięć niedźw iadków i zanieśliśmy 
im . Rozesłali po sklepach — w ciągu 
paru dn i wszystkie rozkupiono. Wte
dy zam ówili u mnie większą partię 
—  sto sztuk. To ja m ówię, dobrze, ale 
skąd wziąć welwetu? Nasza centrala 
wam  dostarczy — m ów i k ie row n ik . 
T y lk o  na to czekałem. Dostaliśm y 
w e lw etu na sto niedźw iadków, u w i
nęliśm y się z n im i szybko i dostar
czyliśm y. I tu się, panie, zaczęła ko- 
iom yjka . Co dostarczymy niedźw iad
ki do cen tra li, ta je roześle po sk le
pach, trzy dnu m in ie  i już wszystkie 
wyprzedane. Sklepy w o ła ją  o m iśki, 
centra la zamawia u nas nową partię 
i  pcha nam welwet, żebyśmy ty lk o  te 
m iśk i szybko rob ili. P rzekręciliśm y w 
rok chyba parę tysięcy sztuk. K ie 
ro w n ik  nawet się trochę dz iw ił, co 
się tym  ludziom  stało, że tak te m i-

towar, żeby zarabi ać na sprzed a wa*
nym  na czarnym  ryn ku  m ateriale.

__No, tak, — powiedziałem —  ale
to  przecież oszustwo?

— Eee... i tak 1 nie. Towar prze
cież dostarczaliśmy według umowy. 
Ot, taka sobie k o m p i n a c j a .  
Ale po pół roku dostaliśmy wszyscy 
troje.

—  I  słusznie! — wyrwało md się 
szczerze, choć może niezbyt tak
townie.

Nieznajom y spojrza ł na m nie w  ta 
k i sposób, że nie m iałem  już w ą tp li
wości, iż jego nieufność w  stosunku 
do mnie przerodziła się w nienawiść. 
Począł teraz m ów ić szybko, ze zło
ścią:

— Oszustwo, oszustwo! Jakie tam, 
panie, oszustwo! Wszyscy przecież 
zarabia li, ludzie m ie li m ateriał...

__ A le  dzieci nie m iaty niedźw iad
ków ! — przerwałem  mu. — I ten 
malec, co przed chw ilą  tu przecho
dził, przez pana też może me do
stanie.

_ No to  co, że nie dostanie. N a j
wyżej sobie trochę pobeczy, Zresztą, 
mogą mu dać jakąś zabawkę z drze
wa...

— O ile  nie zacznie pan z kolei 
pracować w drzew ie — w trąc iłem  i 
zdenerwowany dodałem: — A co pan 
w łaściw ie teraz robi?

Zastanaw iał się przez chw ilę , ta k 
sując m nie wzrokiem , czy się nadaję 
do dalszych zwierzeń.

— Rozglądam się... — powiedział 
niepewnie. — Mam już nawet plan 
nowej „kom p ina c ji“ . A le to coraz 
tru d n ie j idzie. Ludzie się powycwa- 
niali...

K rew  uderzyła m i do twarzy. Aby 
un iknąć podania mu ręki na pożegna
nie, odwróciłem  się i począłem się 
szybko oddalać. Nie zdążyłem jednak 
ujść k ilkunastu  kroków , gdy staną
łem jak w ry ty . Krzyczała jakaś ko
bieta. Pewnie napadł bydlak na ko
metę — pomyślałem i odwróciłem  
się, by biec na pomoc, lecz to, co 
u jrzałem  ponownie zatrzym ało mnie 
w  miejscu. Kobieta wciąż krzycząc 
przeciągle, pokazywała palcem coś w 
górze. Spojrzałem szybko w tym  kie
runku  i na wysokości dachów zoba
czyłem jak iś  w ie lk i, lecący cień.

K rzyk  kobiety zwabił mieszkańców 
u liczk i. Z bram  wybieg ło parę osób, 
k tó re  się zb iły w gromadkę i stojąc 
z zadartym i do góry głowam i, poczę
ły  bezładnie komentować dziwaczne 
zjaw isko.

— M yśla łam , że um rę ze strachu, 
ja k  m i coś spod nóg praw ie w yrw a ło  
się do góry — powiedziała kobieta, 
k tó ra  przed chw ilą  krzyczała.

—  Co to  może być? Na nietoperza 
za duże... —  zastanawiał się głośno 
łysaw y pan, którego syn tak gorąco 
prosił przed ch w ilą  o niedźwiadka.

.— Jeżeli to  w  ogóle ptak, to raczej 
sęp! —  stw ie rdz ił człow iek w robo
czym kombinezonie.

Rozejrzałem się po naszej gromad
ce, na jzupełn ie j przypadkowo zebra
ne j grupce ludzi, których los. jak 
gracz karty , połączy! na k ró tk i prze
ciąg czasu, by za chw ilę  znowu roz- 
tasować. Nie dostrzegłem wśród niej 
człow ieka, z k tó rym  przed chw ilą  za
ledw ie rozm awiałem . Spojrzałem  raz 
jeszcze w  górę z rosnącym przeczu
ciem. Słońce, które zn ik ło  już za ho
ryzontem , ostatn im  prom ieniem  odbi
tym  od chm ury, na m gnienie oka 
trw a jące  krócej od b łyskaw icy, 
o św ie tliło  wysoko ponad dachami do
m ów  szybujący niezdarnie kształt. 
Tak... to  chyba on! Mózg m ój począł 
gorączkowo pracować. Przedstaw ił 
m i się tak  jakoś, ja kby  „N ieb iesk i“ ... 
Z n ikn ą ł tak  nagle... Robotn ik powie
dz ia ł: „Jeżeli to  jest w  ogóle p t  a k... 
Ależ... no, na tu ra ln ie !

*“  A ie  kupisz m i pod choinkę m i
śka? Co, tata?

Nie dosłyszałem odpowiedzi, ale 
byłem  peyrny, że kup i, bo któż by 

, takiem u brzdącowi odm ów ił jego 
najnowszej m iłości —* niedźwiadka. 
Zauważyłem  natom iast, że słowa 
dziecka w  widoczny sposób poruszyły 
mego poznanego przed chw ilą  n ie
znajomego. Rozejrzał się dokoła i gdy 
uc ich ły  k ro k i przechodniów, powie
dzia ł:

—  Słyszał pan, co ten m ały m ów ił?
— Co? — nie bardzo rozumiałem

0 co mu chodzi.
— No, o tym  m iśku..<
—  Aań^.. ta k ! —  potw ierdziłem  i 

dodałem z przekonaniem : — Na pew
no go dostanie!

S po jrza ł na m nie tak, ja k  nauczy
c ie l patrzy na niepojętnego ucznia
1 Pogardliw ie w ycedził:

—  Eee, nie o to  chodzi. — I  pochy
liwszy się ku m nie tale blisko, że aż 
się cofnąłem  o krok, najniespodziie- 
Wanaej pow iedział: — Panie, ja  je 
stem specjalistą od miśków!...

Zacząłem śmiać się, z początku c i
cho, potem coraz głośniej, aż w re-

śki w ykupu ją . A le  któregoś dn ia 
przestał się dz iw ić, zapchaliśmy ry 
nek welwetem , po nitce do kłębka 
doszli do nas i zam knęli.

—  To pan pobierał od cen tra li za 
dużą ilość we lwetu i nadwyżkę sprze
daw a ł na czarnym  rynku?  —  zapy
tałem.

—  Nie, sprzedawaliśm y wszystko, 
cośmy pobierali z centra li.

—  Jakto, wszystko? To z czego 
rob iliśc ie  n iedźw iadki? Skąd się one 
bra ły? — pytałem  da le j zdumiony.

N ieznajom y uśm iechnął się chy
trze rad z niespodzianki, jaką m i za 
chw ilę  spraw i i odpow iedział:

—  Ze sklepów! Po prostu szybko 
w ykupyw a liśm y swoje własne m iśki, 
nieśliśm y je z powrotem  do cen tra li, 
pobieraliśm y w elw et, Centrala rozsy
ła ła  je do sklepów... i  tak, dokoła 
W ojtek! Jedyną trudność m ie liśm y 
wtedy, k iedy nie zdążyliśm y w ykup ić  
wszystkich. Czasem, ja k  się szwagier 
zapił, to  ktoś zdążył w ykup ić  jedne
go, dw a m iśk i i  trzeba było d ra n i do
rabiać...

Teraz zrozumiałem. O płaciło im  się 
w y k u p j wać w sklepach swój w łasny

PRZYPOMINAMY
konkurs literacki 

..Dziś i Jutro"

•— To jest n ieb ieski p tak! — w y 
krzykną łem , Wskazując palcem w 
górę.

W zrok całej grom adki powędrował 
w  ślad za m ym  palcem, ale zrob iło 
się zupełnie ciem no i nie było już nic 
widać. Ludzie spojrze li na mnie ja k 
by z po litow an iem  i poczęli się wolno 
rozchodzić.

Po c h w ili zostałem sam. Ogarnęła 
mnie gorączka działania, chęć uprze
dzenia dyrekto rów , k ie row n ikó w  róż
nych spółdzielni, przedsiębiorstw, sze
fów  cen tra li, że N iebieski Ptak zgło
si się prawdopodobnie do nich ju tro  
rano, że będzie proponował im  jakąś 
nową „kom piinację“ , że ma już nawet 
gotowy je j plafi... A le  jak to zrobić? 
Rozesłać depesze? Nie zrozumieją. 
Dać ogłoszenie do gazet? Przecież nie 
um ia łbym  go nawet określić. A może 
po prostu opisać co się wydarzyło na 
m ojej uliczce tego grudniowego w ie
czoru?

Tak, to chyba jedyne wyjście.

Może dzięki temu, że ktoś ten opis 
przeczyta, w ięcej dzieci będzie m ia
ło m iśk i pod choinką..,

I  nie ty lko  m iśk i,

1

Redakcja katolickiego tygodnika społecznego „Dziś i Jutro" 
w związku z uroczystościami obchodu X-lecia Polski Ludowej 

przypomina ogłoszony

KONKURS LITERACKI
pod nazwq

„Na drogach ku Polsce Ludowej“
Konkurs ma na celu możliwie najszersze i najpełniejsze 

podsumowanie wyników dotychczasowej pracy pisarzy repre
zentujących współczesną polską twórczość katolicką. Dlatego 
też nie przewiduje się żadnych ograniczeń co do gatunku i ro
zmiarów utworów konkursowych.

Reprezentowane mogą ^uęc być wszelkie odmiany poezji 
i prozy artystycznej. Autorom pozostawia się również swobo
dę w wyborze tematu. Ponieważ jednak konkurs został zor
ganizowany w związku z X-leciem Polski Ludowej, pragnie
my, aby w możliwie najszerszym zakresie uwzględniona zo
stała w pracach konkursowych problematyka naszej współ
czesności (np. problem Ziem Zachodnich, kwestie autochtoń- 
skie itp.), a szczególnie zagadnienia przeobrażeń ideowych 
prowadzących do twórczej współpracy przy budowie Państwa 
Ludowego oraz zagadnienia tej właśnie współpracy. Podjęcie 
przez autora tego rodzaju problematyki przy jednoczesnym 
mocnym zaakcentowaniu postawy katolickiej, decydować bę
dzie o pierwszeństwie danego utworu przed innego rodzaju 
pracami stojącymi na podobnym poziomie artystycznym.

Warunki konkursu
P r a c e 'konkursowe powinny być przepisane na maszynie 

w czterech egzemplarzach podpisanych kryptonimem konkur
sowym, do których należy dołączyć kopertę oznaczoną tym 
samym kryptonimem, a zawierającą pełne imię, nazwisko i do
kładny adres autora.

Materiały konkursowe nigdzie dotąd nie publikowane na
leży przysyłać na adres redakcji „Dziś i Jutro", Warszawa. 
Mokotowska 43, IV  piętro, z wyraźnym dopiskiem na kopercie:

KONKURS LITERACKI.
Ostateczny termin nadsyłania materiałów konkursowych 

upływa z dniem 1 marca 1954 roku. O ważności decyduje data 
stempla pocztowego w miejscu nadania.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w połowie kwietnia 
1954 roku. Redakcja „Dziś i Jutro“ zastrzega sobie pierwszeń
stwo ewentualnego drukowania materiałów, jak i przekazania 
ich wydawnictwu „Pax" z propozycją antologicznego opubliko- 

kowania.

N a g r o d y
w dziale prozy:

I nagroda — trzy tysiące złotych
II nagroda — dwa tysiące złotych

I I I  nagroda — tysiąc złotych;
\

w dziale poezji:

I nagroda — dwa tysiące złotych 
II  nagroda — tysiąc pięćset złotych

I II  nagroda — siedemset pięćdziesiąt złotych.

Prócz tego przewidziane są cztery wyróżnienia po 500 zło
tych i 10 nagród książkowych wydawnictwa „P A X “ ,

Jury ma zastrzeżone prawo — w razie konieczności — nie- 
przyznawania, dzielenia lub łączenia poszczególnych nagród.

Skład sqdu konkursowego
1. Prof, dr Stefania Skwarczyńska
2. Dr Witold Ostrowski
3. Mieczysław Kurzyna, red. nacz. „Tygodnika Powszech

nego"
4. Tadeusz Mazowiecki, red. nacz. „Wrocławskiego Tygod

nika Katolickiego".
5. Andrzej Krasiński
6. Stefan Lichański redaktorzy „Dziś i Jutro"
7. Zygmunt Lichniak

Przypominając jeszcze raz o Konkursie wzywamy wszystkich 
uczestników do terminowego nadsyłania materiałów.

J
t> Z i  $ l  J U T H 0

*



By całe Niemcy 
stały się krajem 

pokoju

JANTNA PIASKOWSKA

OSIĄGNIĘCIA AKTORSKIE W  JAK IC H  CZASACH“
JURANDOTA

Warszawa. Teatr Kam eralny. Re
żyseria: M arian W yrzykowski. Sce
nogra fia: Zenobiusz Strzelecki.

„T ak ie  czasy" Jurandota, to u tw ó r 
sceniczny, k tó ry  w ita m y słowem: 
nareszcie. Nareszcie współczesna 
polska komedia,

budzi tak ie  refleksje, to dowód, że 
była potrzebna i że dobrze spełnia 
swoje zadanie.

Jurandot 'napisa ł nie ty lko  zręcz
ną i dowcipną komedię, ale napi
sał również siedem św ietnych ró l; 
co, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
w  sztuce występuje ty lko  siedem

-Barbara Ludwiżanka i Czesław Wołłejko

N aw et m a lkon ten t m usi p rzy
znać, że Jurandot napisał zręczną ko
medię satyryczną. Nawet najlepszy 
przyjacie l musi powiedzieć—to jed
nak jeszcze jedna sztuka produk
cyjna. Trzeba mieć Jurandota do

świadczenia tea tra lne i dużą zręcz
ność pisarską, ażeby móc pozwolić 
sobie na tak ie  salto, ja k ie  zrob ił, 
kom ponując swoją ostatn ią kome
d ię : k ry tykow ać schematyczne po
dejście do pisania sztuki produk
cy jne j — pisząc sztukę p rodukcy j
ną. P om ija jąc tę zręczną żonglerkę 
konstrukcyjną, „T a k ie  czasy" dają 
nam dużo okazji do śm ie tau i za to 
jesteśmy au torow i wdzięczni, po
nieważ bardzo jesteśmy śmiechu w  
teatrze spragnieni. Pragniem y ko
m edii na scenie. Chcemy się śmiać 
z naszych usterek, wad, przyw ar i 
małości, bo to nas z n ich leczy; ale 
chcemy rów nież śmiać się beztro
sko z kom icznych sytuac ji życio
wych, tworzących się przez prąd 
życia, ten prąd, k tó ry  na innych 
zakrętach te j samej drog i życia 
tw orzy tragedie.

M am y prawo do śmiechu i  do ra 
dości.

N iestety, autorzy piszący dla sceny 
nie  da li nam do te j pory tego prawa 
do śmiechu w  teatrze wykorzystać. 
Jeżeli ostatn ia sztuka Jurandota

postaci, jest dużym w alorem  utw o
ru scenicznego. Do podkreślenia te
go w a loru  przyczyniła się w  znacz
nej m ierze reżyseria M ariana W y
rzykowskiego. Jak każda dobra re
żyseria jest ona nieomal n iew i
doczna, ale odczytujem y ją  z lo
gicznych sytuacji, ze swobody, ja 
ką akto rzy  zostali obdarzeni przez 
reżysera w  po traktow an iu  swoich 
tekstów dla ukszta łtowania postaci 
scenicznych — i z właściwego tem
pa sztuki i każdej z ról.

W yrzykow ski ani przez chw ilę  
n ie  zastosował tempa farsowego 
czy skeczowego. Sztuka jest grana 
raczej na pauzach, tych potrzeb
nych n iew ie lk ich  pauzach, dzięki 
k tó rym  aktorzy mają czas na nor
malne sceniczne reagowanie, a m i
mo to czas sceniczny biegnie szyb
ko i komedia jest grana lekko.

Sztuka, grana na ogół doskonale, 
ma dwa w yb itne  osiągnięcia ak to r
skie: Kondra ta w  ro li dyrekto ra  fa 
b ry k i i  Ludw iżank i w  ro li jego żo
n y  •

W  sposobie grania ro li dyrekto ra  
Z ie lińskiego przez Tadeusza Kon
dra ta  zachwyca nas niebywała bez
pośredniość, delikatność ujęcia i ja 
kieś bardzo b lisk ie  każdemu widzo
w i ciepło, k tó re  prom ien iu je  od 
Kondra ta ze sceny. K ondra t w te j

ro li jest tak  przyjem nie skrom ny, 
tak  rozkosznie „ typ o w y“  jako 
zw yk ły  człow iek, że ma się ochotę 
go uściskać i  powiedzieć: tak, tak, 
kochany człow ieku, masz rację — 
w łaśnie ta k  ja k iś  dyrek to r pociera 
zw ykle nos, kiedy jest zakłopota
ny, w łaśnie tak  popraw ia kraw at, 
k iedy ma nadzieję na f l i r t  z ładną 
dziewczyną, w łaśnie tak niegroź
nie się iry tu je  i może tak  uśmiecha 
się ładnie, z zakłopotaniem  i n ie
śm iałą nadzieją.

„Bardzo ślicznie“  pan to zagrał, 
panie Tadeuszu —  i to jest właś
n ie  wdzięk, ten n ierob iony — ten 
praw dziw y.

Co do kreacji B arbary Ludw iżan
k i,  zacznę od tego, co jest i nie 
jest je j zasługą, a m ianow icie  od 
je j urody i od sposobu, w  ja k i umie 
ona w a lo ry  swej urody dla sceny 
wykorzystać. Ludw iżanka, która ja 
ko żona dyrekto ra  m ałe j fa b ry k i 
gwoździ na p ro w in c ji wchodzi na 
scenę zgrabna ja k  la lka z magazy
nu mód, uczesana i ubrana ja k  z 
ostatniego Vogue — dowodzi swoim  
wyglądem , że św ietn ie  rozumie tekst 
autora, k tó ry  każe je j m ów ić: „ ja k  
się ta Warszawa znowu zm ieniła — 
wyobraźcie sobie, że nie chodzi się 
ju ż  do K am eralnej, ty lko  do Rary- 
tasa“ . N a tu ra ln ie , że taka paniusia, 
k tó ra  w  budującej się W arszawie 
przede w szystk im  w idzi nowo 
o tw a rte  eleganckie restauracje, a na 
końcu dodaje, że „ i  dużo nowych 
domów przybyło ", i k tó ra  m arzy 
o tym , żeby męża w y rzu c ili z po
sady, bo wtedy może przeniosą się 
do Warszawy, musi myśleć przede 
w szystk im  o nowej fryzurze, a na
stępnie o nowym  f lirc ie  — i na nic 
innego w  tej ładnej łepetyn ie już 
nie ma miejsca. Ludw iżanka po
trak tow a ła  swoją ro lę w  sposób 
nieszablonowy, a to dlatego, że nie 
zagrała m izdrzącej się szczebiot- 
k i, na co mogła sobie pozwolić na
w et idąc za tekstem  autora. L u 
dw iżanka zagrała id io tkę  „se rio “ , 
pseudointe lektualistkę, tę n a jtru d 
niejszą do podpatrzenia, do zagra
nia i do wyśm iania. Zagrała id io tką  
z namysłem, z całą „g łęb ią“  głupo
ty. Przy tym  zachowała ogrom 
ny um ia r w  sposobie podawania 
w idow n i swoje j koncepcji ro li. 
Zwłaszcza akt trzeci, scena powrotu 
z Warszawy, zasługuje na specjal
ne pochwały. Ludw iżanka — Doro
ta wchodzi na scenę jakaś odświe
żona podróżą do sto licy — jakaś ła 
skawsza dla  męża, bardziej uśm ie
chnięta do otoczenia — i to rozkosz
ne, rozkapryszone słówko: już, już. 
Ta pewność sw o je j atrakcyjności! 
Całe to opowiadanko Doroty o je j 
pobycie w  W arszawie, to w  w y k o 
naniu Ludw iżank i cacko komedio
w ej g ry  wysokie j klasy.

Co do Czesława W o łle jk i, g ra ją 
cego rolę lite ra ta  Skupienia, to na le
ży zaznaczyć, że jest to co prawda 
ro la główna, ale raczej tak  zwana 
rezonerska, nie leżąca w  dziedzinie

TADEUSZ PEIPER

ta lentu W o łłe jk i, którego gorący 
temperament tak pięknie wre i w y
bucha w  tak ich  sztukach, ja k  
Ostrowskiego „1 koń się potkn ie“ . 
W ołłe jko  jest aktorem  m łodym, ale 
dostatecznie już  do jrza łym  i sk ry 
stalizowanym , ażeby nie grywać już 
ró l nie leżących w  jego charakterze, 
jedyn ie  po to, żeby zdobywać tech
n ikę sceniczną. To, że W ołłe jko  rolę 
p rzy ją ł i w łoży ł w mą dużo w y- 
sdku, że s tara ł się zagrać trosz
kę starszego pana—rezonera, to 
wszystko należy zapisać na plus 
tego młodego, ale poważnego akto
ra, natom iast obsadzenie go w te j 
ro li zapisać należy na m inus w 
gospodarowaniu ta lentam i ak to rsk i
m i.

Skoro już  mowa o złej gospodar
ce ta lentam i, pom ów im y o M aria 
nie Łączu. Łącz jest w  ro li Czyży
ka bezkonkurencyjny. Ma i bez
pośredniość w  m ów ieniu, i św ietny 
sposób słuchania partnera, jest o- 
grom nie konsekwentny — jest pro
sty, a nic w  ro li nie upraszcza — 
ma świetne w a run k i, ma bardzo 
w ie le  walorów... A le  — dosyć ob
sadzania Łącza w  „prostych chłop
cach“ , w  rolach m łodzieżowych, w  
sztukach współczesnych — dosyć! 
Bo zm arnujecie Łącza! Proszę o ro 

wać Łącza; proszę go rozw ijać. To
duży talent. N ie wolno go tak ogra
niczać i pchać w  manierę, przed 
k tó rą  jak im ś cudem na razie się 
uchował.

A  teraz Już d la  kom pletu o 
K rystyn ie  K arkow skie j w ro li se
k re ta rk i Eli. Ta rola niestety nie 
jest dobrze grana. Może dlatego, 
że Karkowska do tak ie j ro li i w 
tak im  zespole jeszcze nie dojrzała. 
Karkowska nawet dobrze m ówi, ale 
ty lko  m ówi. A to niestety nie sta
now i jeszcze o graniu. G ranie to 
n ie  jest też „przegryw anie“ . Pedał, 
k tó ry  młoda aktorka ciągle naci
ska, zwłaszcza w scenach m im icz
nych, męczy i denerwuje widza. 
Należałoby zapewne um ożliw ić te j 
m łodej aktorce wygranie się w 
większych rolach, choćby nawet na 
m niejszej scenie.

A  teraz znów możemy się cieszyć, 
ponieważ m ów im y o M orawskim  
w  ro li m ajstra Petryk i. Rzadko zda
rza się, ażeby m łody mężczyzna gra
jąc ro lę  człowieka starego by ł tak 
praw dziw y, b y ł tak biorący za ser
ce ja k  M oraw ski w  ro li starego ra
cjonalizatora. Tego m ajstra Pelrykę 
wszyscy na w idow n i lub ią  i wszys
cy się jego sukcesem cieszą. A co 
najważniejsze, wszyscy w  Petrykę 
Morawskiego wierzą.

A  C hm urkow ski? —  Feliks 
C hm urkow ski św ietnie gra zabaw
nego zrzędę — księgowego. W tym  
w ypadku naprawdę trudno dociec, 
czy ro la jest tak  dobrze napisana,

Tadeusz Kondrat
Zdjęcia COPA

lę d la  Łącza, choćby małą, w  w ie l
k im  dram acie klasycznym  — i niech 
nawet tę pierwszą rolę położy, 

niech nie będzie św ietny ja k  w  „T a 
k ich  czasach“ . —  A le  niech prze
stanie być sobą —- M arianem  Łą 
czem, przem iłym , prostym , „sw o im “ 
chłopakiem. Proszę n ie  w ykorzysty

czy jeszcze lep ie j zagrana. A  że rola 
n ie  jest duża — więc duża jest za
sługa Chm urkowskiego.

W niosek ostateczny: zabawna, 
dowcipna sztuka, bardzo dobrze za
grana. P rosim y o w ięcej tak ich  
przedstawień.

Janina Piaskowska

O  ko łtu nach  i  g łupcach 
Zapo lsk ie j

Część druga
i

W  „Ic h  czw oro" wypowiada au
to rkę  „M andragora“ , postać fan ta 
styczna i  symboliczna. Uważana 
ona była przez w ie lu  kom enta
to rów  i  uważana jest nadal za 
zbyteczną naleciałość sym boliz
m u, za ob jaw  przechylania się au
to rk i ku nowemu k ie runkow i a rty 
stycznemu, jakby ku nowej modzie. 
T e j postaci po jaw ia jące j się ty lko  w 
prologu i  epilogu, między k tó rym i 
osadzony jest norm alny dram at na- 
tu ra lis tyczny, odm aw ia ją  kom enta- 
to row ie  ra c ji bytu, jako że dram at 
ów tłum aczy się sam przez się.

N iew ą tp liw ie , Mandragora w yw o
dzi się z sym bolizm u, lecz — aby 
zdać sobie sprawę z m otyw ów , ja 
k ie  sk ło n iły  na tu ra lis tkę  Zapolską 
do sięgnięcia po fantastyczne sym 
bole — trzeba w p ie rw  rozpatrzeć, 
co te symbole w sobie zaw ierają.

D Z 1 S ł  J U T R O

I I
Z jaw isk iem  na jjaskraw szym  jest 

w  „Ich  czworo“  bezmyślność, z ja 
ką  ludzie tego dram atu nazywają 
siebie wzajem nie g łup im i i głupca
m i, bezmyślność, z jaką rzucają te 
słowa na wsze strony, n iekiedy na
w et na siebie samych. „G łu p i" , 
„g łup iec“ , „g łupo ta " — to powtarza 
się tu ta j nieustannie, ja k  w  żadnym 
innym  dramacie.

M y jednak—jeżeli w n ik liw ie  s łu 
chamy i pa trzym y —  byna jm n ie j 
nie jesteśmy skłonni w idzieć g łup i
m i tych, których g łup im i nazywa
ją.

O żonie i je j kochanku powiem y, 
że nie są wykształceni, że nie ma
ją  k u ltu ry , że ży ją  w  obyczajach 
nagannych, aie przyznamy, że każde 
z nich zmierza spry tn ie  do swojego 
celu, a kochanek posługuje się na
wet m etodami chytrze obmyślonjs- 
m i. O mężu, k tó ry  jest nauczycie
lem szkół średnich, w iem y, że ży
cie i  szczęście po jm uje dziwacznie, 
ale to nie jest głupota; a w  ciągu 
dram atu poznajemy, że m ylą się ci, 
którzy uważają go za głupiego ży
ciowo 1 przypuszczają, iż  on ich 
sprawek nie rozumie,

Gdy żona w  rozm owie z mężem 
popełnia jakieś nielogiczności, to nie 
z tego powodu, że m yśli g łupio, lecz 
dlatego, że jest je j wygodnie popeł
n ić  nielogiczność i dzięki n ie j nie 
rozumieć m yśli męża. Pozorna g łu 
pota je j myślenia pochodzi n iekiedy 
stąd, że zapamiętale przyw iązana 
jest do s w o j e g o  punk tu  patrze
n ia  i  że m ów i ty lk o  to, co z n i e g o  
w idz i, a inne punk ty  patrzenia me 
obchodzą je j ani trochę.

Żona i kochanek, rozmawiając, 
skaczą nieustannie z tematu na te
mat, ale nie jest to wcale ob ja
wem umysłowego upośledzenia; to 
prze jaw  w ita lności, wyładow yw anie 
zasobów życiowej energii. Żona wy
powiada o sWym pożyciu z mężem 
sąd ta k i: „Ja  sobie myślę, że całą 
przyczyną mojego nieszczęścia jest 
to, że ja  i  on jesteśmy z innego 
św iaia . Ja n iby  z takiego, co chce 
żyć, a on z takiego, co ty lko  m yśli". 
Przecież tem u sądowi można śmia
ło przypisać n iebyle jaką rozumność, 
m im o że nie u jm u je  on c a ł e j  
przyczyny nieszczęścia. Żona ukazu
je  się w tym  sądzie jako w ie lb ic ie l
ka życia, żywotności, w ita lności, a 
je j mąż —  jako w ie lb ic ie l m yśli. 
D ialogi, ja k  w  innych dramatach 
Zapolskie j, psychologicznie znako
m ite, w  tym  wypadku odznaczają 
się odmiennością l in i i  przebiegu, 
k tóra w yn ika  z odmienności ludz
k ich charakterów . Na każdym d ia lo 
gu w idać omal prawo psychologicz
ne, ja k ie  au torka u rob iła  sobie z

obserwacji rozm ów ludzi rozm ai
tych, a — nie głupich.

N ie głupców mam y tu ta j przed 
sobą.

I I I

Zapolska jednak nazwała „Ic h  
czworo“  tragedią ludzi głup ich, a 
w ins trukc jach  autorskieh każdej z 
g łównych osób dram atu przypię ła 
ła tkę  g łupoty; mąż: „cz łow iek w ie
dzy — g łup i życiowo“ ; żona: „g łu 
pota uosobiona“ ; kochanek: „wesoły, 
g łupkow a ty“ .

N ie jest to zgodne z w rażen iam i 
i ocenami — naszymi.

Czyżby autorce nie udało się speł
nien ie pisarskiego zam iaru? Czyżby 
rys, wypisany w  podtytu le  i w  au
torsk ich instrukc jach, nie spe łn ił się 
w  dramacie?

T alent Zapolskiej nie zaw iódł. 
A u to rka  nakreśliła  swych ludzi lo
gicznie i wyraźnie. W ykluczone, by 
nie była świadoma tego, co rob iła  
i  tego, co zrobiła. Ci ludzie  m ie li —  
z je j w o li — być ta k im i, ja k im i są. 
Nie g łup im i.

M iędzy tym i ludźm i a pod ty tu 
łem i  in s tru kc ja m i au to rsk im i za
chodzi sprzeczność, k tó rą  autorka 
uśw iadam iała sobie, sprzeczność, 
k tó re j chciała.

Taka sprzeczność godna jest za
stanowienia,

IV
W  naszych zastanowieniach wspie

ra nas... postać fantastyczna.
M andragora m ów i o sobie w  pro

logu, że jest ludzką duszą, że jest 
syntezą ludzkich dusz i że od te j 
syntezy oddarto jeden strzęp, ten, 
k tó ry  w idzow ie oglądać będą na 
scenie. M y dla własnego użytku  mo
żemy sobie powiedzieć, że jest 
wszechduszą, k tó re j cząstkami są 
dusze jednostkowe.

M ów i da le j M andragora, że na 
scenie ukaże się głupota ludzkich 
spraw, ale ludzie, którzy się uka
żą, wcale nie są ź li, n iekiedy są 
ty lko  zabawni. Sceniczny strzęp 
wyda się drobiazgiem, a jednak w  
tym  drobiazgu będą zatrute strza
ły , będzie niszczenie szlachetnych 
m yśli.

Już te prologowe wypow iedzi za
w ie ra ją  coś, czego w  samym d ra 
macie nie ma. W ypow iedzi te gło
szą, że ludzie z „ Ic h  czworo“ , ja 
k ieko lw iek  by czyn ili wrażenie, n ie  
pow inn i być uważani za złych, że 
jednak is tn ie ją  gdzieś jakieś za tru 
te strzały, jakieś s iły  niszczycielskie, 
i one to są przyczyną zła, p rzy
czyną tragedii.

W  św ietle tych wypow iedzi bę
dziemy potem m usie li odrzucić 
tw ierdzenie „człow ieka w iedzy“ , 
zdradzanego męża, k tó ry  powie, że 
tacy ludzie, ja k  jego żona, noszą w  
s w o j e j  g ł u p o c i e  p rzy
czynę tragedii,, w łasnych i tych, k tó 
re powodują dokoła siebie. I  bę
dziemy lep ie j rozum ie li wdowę, gdy 
m ów i kochankowi, że jest je j tra 
gedią, bo — dobrze widząc, że je j 
tragedia nie pochodzi z głupoty, lecz

(Dokończenie ze str. 3)

ale m oglibyśm y opowiadać jeszcze 
przez tydzień, tak dalece nasi roz
mówcy, k tó rym  nie brak dobre j wo
li, są odcięci od naszej rzeczywisto
ści, tak dalece im  propaganda na Za
chodzie zniekształciła obraz stosun
ków między narodem polskim  a si
łam i dem okratycznym i narodu nie
mieckiego.

Czy w iecie — pytam y się z ko le i 
my, że w najbliższym  czasie Polska 
przekaże Niem eckiej Republice De
m okratycznej blisko dw ieście obra
zów, dziel sztuki n iem ieckie j, nale
żących do waszego dorobku k u ltu 
ralnego, które zostały znalezione na 
Ziem iach Zachodnich, przez nas od
nowione i przechowane?

Nie sądzę, by ta rozmowa zdołała 
w yrw ać wszystkie zadry, k tórem i 
pieczołow icie usiano umysłowość 
ludności Niemiec zachodnich, zw ła
szcza przesiedleńców. Jestem jednak 
pewny, że ci ludzie, którzy p rzy je 
chali do W eimaru przekonać się, czy 
są dla nich możliwości pokojowego 
życia, pow rócili do s . ych rodzin z 
mocnym przeświadczeniem, że w a r
to o pokój walczyć i że można w ie
rzyć w przyjaźń narodu polskiego ł  
niemieckiego.

Kongres się kończy. N iem iecki 
ruch pokoju podejm uje się zadania 
u jaw n ien ia  wobec obradujących 
w ie lk ich  m ocarstw  w o li pokoju 1 
zjednoczenia nurtu jących masy nie
m ieckiego narodu. „Czujem y się zo
bowiązani, stw ierdza końcowe orę
dzie, skierowane do sąsiadów N ie
miec, przedstaw ić kon ferencji czte
rech m ocarstw  w  B e rlin ie  pragnie
nie całego narodu niemieckiego, by 
przywrócona została jedność i za
w a rty  tra k ta t pokoju, zapewniający 
pokojow y, dem okratyczny rozwój 
naszej ojczyzny. Takie Niemcy słu
żyć będą spraw ie pokoju, rozładują 
naprężenia po lityczne w  Europie, za
gw aran tu ją  bezpieczeństwo narodów 
sąsiadujących“ .

Po trzech dniach obrad zadzier- 
gnęła się między uczestnikam i kon
gresu niejedna trw a ła  przyjaźń. 
U trw a liło  się jednak przede wszyst
k im  przekonanie, że u swych pod
staw, w  masach robotniczych prze
de wszystkim , ale i również w co 
zdrowszych środowiskach miesz
czańskich i wśród in te ligenc ji nara
sta mocny i zdrowy n u rt dążący do 
przeciwstaw ienia zmorze faszyzmu 
tw órcze j i  pokojowej ro li, jaką mogą 
odegrać , N iem cy w  Europie i  w świę
cie. Konieczny jest ty lko  c iągły w ysi
łek  narodów europejskich, by stwo
rzyć w a runk i sprzyjające zjednocze
n iu  Niemiec i  u trw a le n iu  jego poko
jow ych  i dem okratycznych tenden
c ji. Tę rolę bierze na siebie Zw iązek 
Radziecki na kon ferencji czterech w  
B erlin ie , a Polska, ja k  i wszystkie 
k ra je  dem okracji ludow ej, ja k  
wszystkie s iły  dem okratyczne, ja k  
wszyscy ludzie rozsądni w  Europie, 
poprą tę w ie lką  w a lkę  o przyszłość 
spraw y pokoju i przyszłość niem iec
kiego narodu.

Wojciech Kętrzyński

z chy tre j ta k ty k i mężczyzny, k tó ry  
ją  w  sobie rozkochał —  uważam y 
tego kochanka za punk t w yjśc ia  
strza ł zatrutych.

W  epilogu M andragora dopowia
da, ja k ie  będą dalsze losy ludzi z 
„ Ic h  czworo“ : żona i je j kochanek 
pójdą w  błoto, mąż popadnie w  
szpony inne j kobiety, dziecko łkać 
będzie. Takie ich losy przew idyw a
liśm y sami i do tego epilog nie by ł 
nam potrzebny.

A le  nie ogranicza się on do tego,
Mandragora m ówi jeszcze o ł a ń 

c u c h u  starganych istn ień , ja k i 
będzie rozciągał się w okó ł osób 
dram atu, i  m ów i o szantażach, o ży
ciu na w iarę, o starciach, o hań- 
bach. Takie  losy, tak ie  s e r i e  
ludzkich zdarzeń łączą się nam z 
pro logowym i wypow iedziam i o za
tru ty c h ' strzałach i siłach niszczy
cie lskich, jako głównej przyczynie 
tragedii.

I  łączą się nam jeszcze ze słowa
m i chy tre j szwaczki, która chw yci 
męża w  swe szpony, a k tóra tw ie r
dzi, że ty lko  mądrzy ludzie odpo
w iada ją  za to, co zrobią złego, a 
g łup i n ie; łącząc to tw ierdzenie z 
„łańcuchem  starganych is tn ień“ , do 
m yślam y się, że skoro tak  ła tw o 
rzuca się na wsze strony słowem 
„g łu p i“ , to przecież ła tw o będzie za
liczyć do „g łup ich “  — także w ino
wajców  m ądrych i chytrych, którzy 
w  ten sposób uchylą się od odpo
wiedzialności.

Szczególną jednak wagę ma W
»



HISTORIA JEDNEGO STRAJKU I
N ie c z ę s t o  się zdarza, aby h i

s toria  s tra jk u  robotniczego tak  
się zrosła z dzie jam i film u , ze 

nlesposób m ów ić o tych wydarze
niach oddzielnie. Górzysta i n ieu io - 
dza jna rów nina, ciągn3ca sl^ wzdłuż 
zachodniej granicy stanu Nowy M e
ksyk w  USA, była niedawno w idow 
nią wypadków , które dzięki pracy 
pewnej dzielnej ekipy film o w e j 
przejdą do h is to rii w a lk i klasy ro
botniczej o wyzwolenie, jako jeszcze 
jeden dramatyczny je j epizod.

N ie wszyscy zapewne wiedzą, że 
w  Stanach* Zjednoczonych niepełno- 
p raw nym i obywatelam i są nie ty l
ko M u rz y n i, ale że za obywate li I I  
kategorii uważa się i Meksykańczy- 
ków , którzy są mieszańcami najeźdź
ców hiszpańskich z plem ionam i za
m ieszkującym i niegdyś Am erykę. 
Okręg górniczy Nowego M eksyku, 
składający się z szeregu m ałych osad, 
ja k  Hanower, H u rley , F ie rro , Ba
yard, Central, skupionych w okó ł po
kaźniejszego ju ż  S ilve r C ity  — 
sto licy okręgu — zamieszkany 
jest w  90% przez ludność m eksy
kańską posługującą się w  mowie po
tocznej językiem  hiszpańskim. P ra
w ie  wszyscy ci ludzie pracują jako 
górnicy w  p rym ityw nych  kopalniach 
m iedzi, cynku i  o łow iu, eksploatowa
nych przez k ilk a  dużych koncernów. 
Te tzw . Towarzystw a Eksploatacyj
ne p łac iły  swym  akcjonariuszom  nie
złe dyw idendy, na tura ln ie  — kosztem 
tańszej niż „b ia ła “ , m eksykań-

•WJ7 SZYSTKO  w około jest tu  ju t  
W  dzisiaj inne. Nawet k ro k i prze

chodniów brzm ią inaczej na św ie
żym  asfalcie. Trudno przypom nieć  
sobie ja k  wyglądała ta u lica przed 
w ojną. O ile  pam iętam , w  tym  
m iejscu, gdzie sto i ró w n iu tk i czwo
robok cegieł, a może nieco dale j, 
było wejście do Teatru Małego i 
F ilh a rm o n ii — a tam  było k ino o 
nieco pretensjonalnej nazwie „P e 
t i t  T rianon“ , obok — oświetlone  
w ystaw y sklepowe. U lica Jasna... 
M ieszkałem  tam  przed wojną. 
W spomnienie, już  bez łezk i senty
m entu, ju ż  zbyt odległe, ja k  bardzo 
stary, zapomniany f ilm .

W ieczoram i przy u licy  Jasnej jest 
trochę ciemnawo, zwłaszcza, k iedy  
snuje  się tu , ja k  p ijana  czepiając 
się płotów , sina warszawska mgła. 
Nad wejściem  do prow izorycznego  
baraku w is i biało czerwona tab licz
ka z napisem: Zarząd In w e s tyc ji 
F ilh a rm o n ii Narodowej. Może ten 
napis zm ylić  niejednego, kto  nie 
orien tu je  się w  zawiłościach roz
mieszczenia i  h ie ra rch ii warszaw
skich zarządów inw estycy jnych  i  
b iu r urbanistycznych. Bo na Jasnej 
nie buduje  się f ilh a rm o n ii narodo
w e j, a aku ra t filh a rm on ię  w a r
szawską. W ystarczy zajrzeć do tzw. 
p lanu generalnego przyszłe j W ar
szawy, aby stw ierdzić, że gmach 
f ilh a rm o n ii narodowej nie jest jesz
cze zlokalizow any  — chodzą słuchy, 
że może stanie on przy Placu Z w y 
cięstwa, ale to jeszcze nic pewnego. 
A  budowa filh a rm o n ii warszaw
skie j p rzy ul. Jasnej kie row ana  
jest przez „M ia s to p ro jek t - specja
listyczne" mieszczące się znowu  
całkiem  gdzie indzie j. T ak i m ały  
rebus...

Przy u licy  Jasnej jest pracow nia  
arch itekton iczna  — w m ałym  po
ko iku , w  k tó rym  do późnego w ie 
czora płon ie św iatło. Reszta p ro w i
zorycznego baraku jest ciemna i  
pusta  — urzędnicy wychodzą wcze
snym  popołudniem. Ich  odpowie
dzialność za losy przyszłych poko
leń kończy się z uderzeniem  godzi
ny  czwarte j. Co innego a rch itek -

Od czasu, kiedy byłem  tu  ostat- 
n  o, w yrosły  obok baraku  . m ury  

eru przyszłe j f ilh a rm o n ii, 
w  P rte  na m ocnych fundam entach. 
Teraz mgła chadza ju ż  po świeżo

sklej s iły  roboczej. D yskrym inacja  
rasowa Objawiała się nie ty lk o  w  
płacy, ale i w  po lityce D yrekc ji To
warzystw , które odm aw iały M eksy- 
kańczykom  stanow isk robotn ików  
w ykw a lifikow a nych , budowały dla 
nich osobne nędzniejsze domy itp . 
W r. 1951 niektóre obwody zw iązków  
zawodowych okręgu — mające ener
giczniejsze i bardziej uśw iadomione 
zarządy — w ystąp iły  z żądaniam i 
tych praw , k tóre już  dawno przysłu
g iw a ły  górnikom  w  całych Stanach 
Zjednoczonych. Gdy dyrekcje  kon
cernów jednom yśln ie da ły odpo
wiedź odm owną — w  całym  okręgu 
rozpoczął się s tra jk  trw a jący  prze
szło rok.

W yją tkow o d ług i okres trw an ia  
s tra jku ; niepowodzenie władz lo ka l
nych usiłu jących in te rw en iow ać (o- 
czywiście za pomocą przekupstwa i 
ła m is tra jkó w ); h is te ria  publiczności, 
k tó re j mówiono, że n iektóre oddzia
ły  zw iązków  zawodowych są k ie ro 
wane przez kom unistów ; udzia ł ko
b ie t w  czynnej akc ji s tra jko w e j — 
doprowadziły spokojny dotąd okręg 
do stanu wrzenia. W momencie n a j
gorętszej w a lk i s tra jko w e j przyby ł 
przypadkowo do Bayard postępowy 
pisarz film o w y , Paul Jarrico, będą
cy zresztą na czarnej liście w y k lę 
tych z H ollyw ood film ow ców . Ob
serwując dram atyczną w a lkę  gó rn i
ków , Jarrico zw rócił się, do jednego 
z czynnych działaczy zw iązkowych

zm ontowanych stropach pierwszego 
p iętra . Za dwanaście miesięcy w  
tym  samym m ie jscu puszysty dy 
w an tłu m ić  będzie k ro k i ludz i spie
szących na koncert chopinowski. 
Wiem, że będzie to ca łk iem  inna  
publiczność niż ta, k tó rą  spotyka
łem  tu  na koncertach przed w o j
ną. N ie wykluczone, że na jak im ś  
uroczystym  koncercie jub ileuszo
w ym  spotkam  tu  pewnego dnia  
spawacza (wołano na niego „ Jó• 
ziek"), z k tó rym  rozm aw ia łam  nie 
tak  dawno, patrząc na Warszawę z 
wysokości piętnastego p ię tra  Pała
cu K u ltu ry  i  N auki, i  udając, że 
wśród ażurowych rusztowań czuję 
się nieom al tak  swobodnie ja k  na 
sali koncertowej. Myślę, że k iedy  
spotkam  go za rok  u wejścia na 
tę salę, zapełnioną po brzegi i  pa
trzącą nań tysiącem oczu, on z ko le i 
będzie nieco speszony. Zauw aży
łem, że jest raczej n ieśm ia ły i  ma  
niesforny czub w łosów nad czołem, 
a to zawsze trochę peszy przy u ro 
czystych okazjach. Zwłaszcza gdy 
mocna, m usku larna szyja krępow a
na jest b ia łym  ko łn ierzykiem . To 
jasne, że co innego — uw ijać  się 
swobodnie na w ą z iu tk ie j belce po 
rusztow aniu, tak wysoko, że praw ie  
pod gw iazdam i, a co innego sie
dzieć na koncercie w  wygodnym  
fo te lu . I  to w  ta k ie j sali, ja k ie j 
przed w o jną nie było.

Będzie tam  główna sala na ty 
siąc miejsc, a pod nią  druga  ;— ka
m eralna. Będzie piękne foyer, w y 
godne i  ła tw o  dostępne szatnie d la  
publiczności i  dla m uzyków  (to coś 
dla was, koledzy z M ałe j O rk ies try  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej, k tó rzy  
w  objazdach wieszacie płaszcze na  
klam kach od drzw i), sale do ć w i
czeń i  repetyc ji, sale do nagrań na 
taśmy m agnetofonowe i  p ły ty  gra
mofonowe, specjalne kab iny dla. 
m iksera, sprawozdawcy radiowego  i 
operatora film owego, obszerne po
mieszczenia dla a d m in is tra c ji bu
dynku. Będzie też dziewiętnaście  
rodzajów  in s ta la c ji —  św ietlnych, 
akustycznych, przeciwpożarowych, 
sygnalizacyjnych itd . Postara się o 
to czarodziej od tych spraw, in ży 
n ie r Faust (nomen omen), oraz 
pro f. M ałeck i z zakładu e lektro- 
aku s tyk i P o litechn ik i. Postarają  
się o to wszystko kons truk to rzy  z 
pracow ni „M ia s to p ro je k tu ", a prże-

890 obwodu zw iązku zawodowego w  
Bayard, C lintona Jencksa, z propo
zycją zrealizowania film u  dokum en
talnego o sytuacji ekonomicznej i  
warunkach życia górn ików  okręgu 
i  ich  rodzin. Jencks na tu ra ln ie  po
parł p ro jek t obiecując pomoc rodzin 
górniczych w zorganizowaniu udzia
łu  w  film ie . Paul Jarrico zaprosił 
w tedy do współpracy nad scenariu
szem również „w yk lę tego“  przez 
H ollyw ood znanego scenarzystę — 
M ichaela W ilsona — k tó ry  przybył 
do Bayard i  wspólnie z Ja rrico  
wmieszał się niepostrzeżenie w s tra j
kujących, biorąc nawet udzia ł w 
walczących z po lic ją pikietach s tra j
kowych." Te, uchwycone na gorąco 

;obserwacje, zm ieniły p ie rw otny za
m ia r film ow ców  stworzenia film u  
dokum entalnego nasuwając im  kon
cepcję przeniesienia na ekran d ra
matycznego k o n flik tu  między gór
n ik iem  a jego żoną, odm aw iającą 
ozymnetgo udzia łu w  s tra jku . 
W tym  bowiem  okresie s tra j
ku udzia ł w  nim  kobiet by ł przed
m iotem  w ie lu  sporów i  antagoniz
mów. Od początku s tra jku  dyrekcja  
koncernów „dogadała“  się z m ie j
scowym i w ładzam i uzyskując od są
du w  S ilve r C ity  pismo zabran ia ją
ce p ik ie t s tra jku jących  na drogach 
w iodących do kopalń pod pozorem, 
że są to drogi publiczne. Na drogi 
z nieuspniętym i jeszcze tab liczkam i 
„droga p ryw atna“  p rzyby li uzbrojeni

de w szystkim  inź. arch. B ia łobrze- 
ski, k ie ro w n ik  pracow ni a rch itek- 
toniczej — ten sam, k tó ry  wraz z 
pro jek tan tem  ob. F lisowską i z a r 
ch itektem  w nętrz pro f. Szparkow - 
skim  spędza po 15 godzin nad pla-. 
nam i, rzu tam i, p rzekro jam i itp . 
Można z n im  rozm awiać spokojnie  
dopiero wieczorem, w  dzień ma 
tzw. „u rw an ie  g łow y “  — narady  
robocze, rozm owy urzędowe, kon
ferencje , konsultacje, koordynacje... 
Dopóki p ro je k t nowego gmachu 
f i lh a rm o n ii leżał gdzieś „ wysoko “  
lub k rąży ł po różnych resortach, 
sprawa szła, że tak  powiem , spa
cerkiem  — teraz za to te rm iny  w y 
znaczane poprzednio są nieustannie  
skracane i  trzeba biec do m ety n a j
lepszym sprin tem  zatopkow skim : 
31 grudn ia 1954 r. w  tym  m iejscu, 
gdzie teraz trzeba ostrożnie obcho
dzić dół z wapnem, stać ma gotowy  
budynek filh a rm on ii. Na razie mo
żna go podziw iać na rysunkach po
rozkładanych na stołach i  poro
zwieszanych na ścianach te j m ale j, 
o w iele za m ałe j, p racow n i iriż. 
Białobrzeskiego. F ilh a rm on ia  stanie 
w obrębie starych m urów , w  tym  
samym kształcie i  w  podobnej a r
ch itekturze.

W  m ale j izdebce a rch itek ta  przy  
ul. Jasnej w y łan ia  się z szeregu 
szkiców zarys przyszłego gmachu. 
Tuż obok rośnie sam gmach.

Jeszcze jeden p u n k t na mapie 
przyszłe j W arszawy nabiera kszta ł
tów  rea lnych. Tak chce w ie lk i plan  
urban istyczny, którego treścią jes t 
hum anizm . P lan, k tó ry  na rodz ił się 
wśród oceanu gruzów, a k tó ry  ma 
uczynić Warszawę dw um ilionow ą  
stolicą  —  o prom ien iu  zasięgu prze
strzennego 25 k ilom etrów , o po- 
w ie rzchn i 180.000 ha, o rozległości 
od G rodziska po W ołom in i  od N o
wego D w oru  po Górę K a lw a rię . To 
w praw dzie m uzyka przyszłości, lecz 
n ieda lek ie j — i  na jp iękn ie jsza m u
zyka, ja ką  skomponować może czło
w ie k  z m yślą o człow ieku. Piszą ją  
w ie lcy  urbaniści, rozp isu ją  na glo
sy skrom n i a rch itekc i i  p ro je k ta nc i 
pochylen i nad szkicami, ja k  nad 
p a rty tu rą , k tó ra  zabrzm i w  p rzy 
szłości sym fonią W ie lk ie j Warsza
wy.

K. St.

PEWNEGO
Stróże p raw  publicznych i zaczęli 
usuwać p ik ie ty  robotnicze aresztu
jąc opornych. Zarząd związku wpadł 
w tedy na pomysł, aby na drogi w y 
słać kob ie ty z dziećmi — wobec k tó 
rych po lic janci by li bezsilni. Aresz
tu jąc te niecodzienne p ik ie ty  s tra j
kowe musiano zabierać kob ie ty ra 
zem z dziećmi, z k tó rym i nie w ie
dziano, co począć w  w ięzieniu. W 
końcu Zarząd Towarzystwa ustąpił. 
S tra jk  został w zasadzie zakończony 
zwycięstwem robotn ików . Zarząd 
koncernu zdołał się jednak zemścić 
za przegraną. Sąd Najwyższy Nowe
go Meksyku wezwał w ie lu  członków 
zarządu tak dzielnie walczącego 
związku zawodowego i w ytoczył im  
sprawę za „obrazę tryb u n a łu “ . Obra
za polegała na. zakpieniu sobie z są
dowych nakazów ustąpienia z .dróg 
przez' wysłanie na p ik ie ty  stra jkow e 
kobiet z dziećmi. W ie lu  z czynnych 
zwolenników  tej akc ji kobiecej zo
stało skazanych na więzienie. Ten 
dług i beznadziejny w swej nędzy 
s tra jk , przekupstwa i zdrady pro
wokowane przez dyrekcję  tow arzy
stwa, a w końcu oburzający proces 
spraw iły , że ze zwycięstwa n ik t się 
nie cieszył, a cała dotąd jedno lita  
społeczność górnicza podzieliła się 
na zwalczające się nawzajem obo
zy. Taka była sytuacja, gdy do S il
ve r C ity  przyby ła  ekipa złożona z 
około trzydziestu film ow ców , aby 
realizować f i lm  według scenariusza 
Jarrico  i W ilsona pod roboczym ty 
tu łem  „Sól ziem i“ . Do p rodukc ji 
swego 'film u autorzy zorganizowali 
tzw. firm ę  niezależną będącą po 
prostu spółką większości w ykonaw 
ców. Prezesem spółki został opera
to r Simon Lazarius. Reżyserem f i l 
m u _  Bieberman, jeden ze słynnej 
„dz ies ią tk i“  uw ięzionych w  H o lly 
wood. Do głównej ro li kobiecej za
angażowano młodą artystkę  m ek
sykańską, Rosaure„ Revueltas, k tóra 
przybyła w  tym  celu z M eksyku. 
Pod koniec stycznia 1952 roku zdję
cia już były w toku, gdyż całość 
dekoracji przygotowana została po
przednio. W zdjęciach b ra ły  udzia ł 
rodziny górnicze.

To, że trzydziestu niezależnych 
film ow ców , w tym  większość „w y 
k lę tych“  z H ollyw ood kręc i sobie 
na jspokojn ie j film , k tó ry  jest doku
mentem wyzysku kapitalistycznego 
i dyskrym inac ji rasowej — tak ie  
zuchwalstwo w  Stanach Zjednoczo
nych nie mogło być długo to le row a
ne. Rozpoczęła się n iebyw ała kam 
pania, rozdmuchana oczywiście przez 
dyrekcję koncernów, zmierzającą do 
un iem ożliw ienia zrealizowania f ilm u  
metodami „ ja k  na jbardz ie j“ dem okra- 
t> cznymi i  legalnym i — poprzez „w o l
na“  nlecenzurowaną prasę, również 
„w o lne “  miejscowe radio i te lew izję. 
Te trzy  ośrodki „w o ln e j“  propagan
dy w  S ilve r C ity  i  w  pob lisk im  E l 
Paso należą w łaśnie do tego samego 
zainteresowanego koncernu.

Hasłem do w a lk i było oświadcze
nie W altera Pidgeona, że rea lizato
rzy film u  „S ól z iem i“  nie m ają nic 
wspólnego z żadną organizacją 
tw órców  f ilm o w y c lj lub  akto rów  
Hollyw ood. Następnie przybył do 
S ilve r C ity  specjalny delegat „Rady 
Przemyślu K inematograficznego'* 
(zrzeszenie skupiające w łaścic ie li 
koncernów 1 rządowe o fic ja lne  czyn
n ik i propagandowe) na przeprowa
dzenie dochodzeń w  spraw ie film u . 
W yn ik i tych dochodzeń zostały ogło
szone w  oszczerczym a rtyku le  um ie
szczonym w  D a ily  Press, m iejscowej 
gazecie, pod w ie le  m ów iącym  ty tu 
łem ; „Nadszedł czas, aby w ybrać“ .

Te wstępne k ro k i nie zrob iły  żad
nego wrażenia na realizatorach, k tó 
rzy nadal kon tynuow a li swoją pra
cę. W tedy nastąpiło uderzenie moc
niejsze. Pod koniec kw ie tn ia  n ie ja 
k i Donald Jackson, przedstaw iciel do 
Kongresu ze stanu K a lifo rn ia , w y 
s tąp ił przed Kongresem z 20 m in u 
tow ą m ową skierowaną przeciwko 
rea lizac ji f ilm u  „Sól z iem i“ . Oracja 
Jacksona utrzym ana w  ton ie pa trio -

FILMU
tyczno-wzniosłym  zaw ierała m. In. 
tak ie  rewelacyjne oświadczenia; 
„F ilm  ten będzie nową bronią dla 
Zw iązku Radzieckiego, przedstawia 
się w  n im  USA jako k ra j prześla
dujący wszystkich ludzi nie b ia łe j 
rasy... Zrobię wszystko, co jest w  
m oje j mocy, aby ten kom unistyczny 
f i lm  nie był w yśw ie tlany w m oim  
k ra ju “ . Należy przy tym  dodać, że 
Jackson nie w idz ia ł ani jednej sek
w encji f ilm u  i nie rozm aw ia ł nigdy 
z jego realizatoram i.

Po oświadczeniu Jacksona zaczęło 
się używanie dla D yrekc ji Tow a
rzystw  Eksploatacyjnych. Powstała 
wspaniała okazja nie ty lko  do zn i
szczenia film owego dokum entu obu
rzających metod zarobkowania kon
cernów, ale i do z likw idow an ia  o- 
poru zw iązków zawodowych przez 
usunięcia bardziej uśw iadom ionych 
przywódców.

Prasa, radio i te lew iz ja  w  S ilve r 
C ity  i E l Paso prześcigały się, w  
powtarzaniu bzdurńych oskarżeń 
Jacksona dodając od siebie różne 
„pa trio tyczne“  komentarze — i k ie 
ru jąc  swe atak i g łównie przeciw 
C lin to  Jencksowi i innym  przyw ód
com zwycięskiego s tra jku  890 ob
wodu zw iązku zawodowego w  Ba
yard. Następnie miejscowe władze 
bezprawnie zaaresztowały Rosaure 
Revueltas zmuszając ją  do natych
miastowego opuszczenia Stanów.

Oszczercza, zajadle prowadzona 
kam pania prasowa zaczęła dawać 
już  i inne w y n ik i. W m a lu tk ie j osa
dzie Central', gdzie rea lizatorzy za 
uprzednim  zezwoleniem burm istrza 
chcie li nakręcić k ilk a  scen, zebrała 
się grupa k ilkunas tu  m ieszkańców 
pod przewodnictwem  znanego ła 
m is tra jka  Letta , prow okując bójkę 
zakończoną pobiciem obecnego tam 
C lin tona Jencksa. Podczas następ
nych k ilk u  dni jego samochód 
b y ł celem ku l karabinow ych. Zajście 
w  Centra lu zostało podane przez ga
zety miejscowe jako potężna m an i
festacja przeciw film ow com  w  ar
tyku le  pt. „B raw o, obywatele, za
czynajcie oczyszczać u siebie pow ie
trze od niezdrowych czerwonych o- 
parów“ . Tego rodzaju a rty k u ły  co
dziennie zamieszczane w  m iejscowej 
prasie plus bezustanne powtarzanie 
m ow y kongresmana Jadksona do
prow adziły  do innych podobnych 
prow okac ji i zajść w  stosunku do 
realizatorów , k tó rzy  niezwruszenie 
pracow ali dale j.

Do ataku następnie wciągnięto 
organizację faszystowską „legion a- 
m erykańsk i“ , k tó ry  natychm iast za
czął działać w  sposób sobie w łaści
wy. Pewnej nocy wysłano do ekipy 
przebvwaiacej w  Ranch de Rons, 
Stałym m ieiscu swego pobytu, u l t i
m atum  m nie j w ięcej te j treści; „Je
ś li do po łudnia następnego dnia e- 
k lpa  nie opuści okręgu, zostanie 
ona w  całości wvm ordowana przez 
dzie lny legion“ . Około 4 pp. następ
nego dnia ruszyło dziesięciu uzbro
jonych mężczyzn w  k ie run ku  sie
dziby film ow ców  za n im i m ia ł ru 
szyć pochód zbierający się pod 
gmachem legionu am erykańskiego 
w  Centra lu. Z drug ie j strony zaczę
l i  się zbierać obrońcy i zwolennicy 
C lin tona Jencksa i zagrożonej e k i
py f ilm o w e j/D o  rozlewu k rw i jed 
nak nie doszło, gdyż przerażony 
szeryf zadzwonił do szefa p o lic ji 
stanu z żądaniem pomocy. Nieba
wem nadjechało czterdzieści aut z 
policía, k tóra rozpędziła obie stro
ny. Sytuacja zaczynała być tak  po
ważna — ulice osad okręgu opusto
szały, uzbrojone auta pancerne k rą 
ży ły  po oko licy — że szef p o lic ji 
stanu zgodził się na nalegania księ
dza kato lickiego z S ilve r C ity, Ojca 
Linnane, aby w spóln ie z ekipą f i l 
mową uzgodnić środki przeciw  da l
szym awanturom . Na spotkaniu w  
m ieszkaniu księdza L innane szef 
po lic ji stanu De Roach uzgodnił z 
B iebermanem i W ilsonem, że ekipa 
pod osłoną p o lic ji w  ciągu dwóch 
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Ha półce lisiggarskiel 
Poezja

Warmii i Mazur
Wśród pozycji wydanych ostatnio

przez Pax przyciąga wzrok In te resu jąca  
szata graficzna „Poezji W arm ii I Ma
zu r” •), pierwszej książki paxow skte j po
święconej tym ziemiom. Ludowe orna-* i 1 * * * * * VII VIII 
menty, jakim i zdobiona Jest o k ła d ka , 
zdają się zapowiadać to, co stanow i ele
ment zasadniczy całego tomu. Zarówno  
M aria Zientara'Malewska, ja k  Michał 
Lengowski, Teofil Kuczyński i A lo jzy  
śliwa, żyjący do dziś poeci warm ińsko- 
mazurscy. których utwory składają się 
na tom, pełną garścią czerpali z bogaiej 
tradycji ludowej, z pieśni, baśni i legend 
| nierozerwalnie związali życie ludu w a r. 
mińskiego ze swoją twórczością IM*- 
racką.

Jako spadkobiercy niezłomnych bo- 
jownikó.w, broniących skarbów mowy  
ojczystej 1 w iary pradziadów, ta czwór
ka poetów dala w swej twórczości wyraz 
najsłuszniejszej postawie społecznej I 
narodowej oraz szczerej i czystej pelt. 
gljności.

Malewska od lat najmłodszych zaan
gażowana w walkę o zachowanie polsko
ści W arm ii i Mazur, nie złamana poby
tem w hitlerowskim obozie K avensbruck, 
do dnia dzisiejszego stoi w pierwszym  
szeregu aktywnych działaczy na odzy. 
skanych ziemiach mazurskich.

Micha! Lengowski. osiemdziesięciolet
ni poeta, odznaczony z.a swe zasługi 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, z takim samym zapałem bierze 
dziś udział w pracy kulturalno-oświato
wej, |ak kiedyś w upartej walce p iebi. 
scytowej czy w pracy społecznej na 
em igracji w kopalniach Westfalii,

Podobny wkiad w dzieło repolonizacjf 
na W arm ii i Mazurach wniósł Ruczyń- 
ski — poeta ludu warm ińsko-m azurskie
go i Alojzy Śliwa, zasłużony działacz na 
polu odrodzenia prasy polskiej na tych 
terenach.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
twórcy „Poezji W arm ii i Mazur" to sa
moucy, którzy przez kilka dziesiątków  
lat jarzm a faszystowskiego mozolnie 1 
żmudnie zdobywali wykształcenie pod
stawowe, a najwyżej średnie. Ich życie 
potwierdzało na każdym kroku to, co 
starali się wyrazić w poezji. Stąd ujm u
jąca za serce szczerość tych wierszy, 
stąd ich rzeielua prostota, bezpośred
niość wzruszeń I nienaruszona świeżość.

Przyjęcie w poczet członków Związku  
Literałów Polskich stanowi jeden Jeszcze 
dowód uznania, jakim  cieszą się poeci 
warmińsko-mazurscy.

Nie można oczywiście pominąć milcze
niem faktu, że poezje ich są pisane gwa
ra, dzięki czemu tom ten stanowi nie- 
wąptliwie ciekawy i jedyny w swoim 
rodzaju dokument.

Obok wyczerpującego studium o poe
zji regionalnej1, wybór wierszy każdego 
auiora poprzedzony Jest obszerną i wy
czerpującą notą bio- i bibliograficzną.

AB

') M aria Zlentara-Malewska, Michał
Lengowski, Teofil Ruczyński, Alojzy ś li
wa — „Poezje W arm ii i M azur". Wyd. 
Pax. Warszawa 1953 r., str. 194, cena 
zi 10.

tygodni zakończy zdjęcia 1 w y je - 
dzie z okręgu.

Jeszcze w  przeddzień w yjazdu 
film ow ców  zdążył nieznany sprawca 
podpalić dom Zw iązku Zawodowe
go w  Bayard 890 obwodu.

F ilm  m im o wszystko został zrea
lizowany. Jest on dokum entem  
wyzysku i bezprawia koncernu wo
bec m iejscowej ludności. Epilog 
tych zajść jest oardzo cha rakte ry
styczny — w  k ilk a  miesięcy później 
te same gazety, które przedtem bez
ustannie podjudzały do aw antu r za
częły umieszczać prostujące komen
tarze. W ynika ło  z nich, że gorszące 
aw an tu ry  i m anifestacje prowoko
wane by ły  prze? kom unistów  a czyn
ny udzia ł w nich b ra li oczywiście 
jedyn ie przeklęci „M eksykańczycy“ .

Opracowane na podstawie prasy 
zachodniej przez L.G.

ZA D W AN AŚC IE MIESIĘCY

epilogu tak ie  wyznanie M andragory; 
tragedia czworga ludzi — to była 
g łup ia cząstka m o j e j  duszy; 
b i yznęła k rew  m o j e j  głupoty. 
Znaczy to, że „synteza ludzkich 
dusz ma w  sobie głupotę jako 
sk ładn ik  wszechgłupoty. T ak i — dzi
waczny —  pogląd był Zapolskiej po
trzebny, bo z niego m ia ła w yn iknąć 
m yśl, na k tó re j zależało je j, myśl, 
że ludzie z „ Ic h  czworo“  nie są 
głupsi od innych, że to ty lko  zatrute 
Strzały i siły niszczycielskie układa
ją  życie w  tak i sposób, iż niegłupi 
w yda ją  się głup im i.

Koncepcja Zapolskiej, co prawda 
nie wolna od m yślowych usterek, 
wnosi m yśl, która jest nawiązaniem 
do m yśli Fredry wypow iedzianych 
w  „Panu Jow ia lsk im “ . W  czasie za
bawowej kostium iady m łody Lu d - 
m ir, czyniąc a luzje do losu ludzi, 
narodów i  państw, wypowiada przy
słow ia : „ I  m ądry — giu P*> Sdy go 
nędza z tup i“ . „Przybądź szczęście, 
rozum będzie“ . Tym i to przysłow ia
m i pozyskuje sobie mądrego staiea, 
k tó ry  z doświadczeń własnego życia
i  z rozmyślań o swoim  k ra ju  w y 
ciągnął tak ie  same wnioski. Te to 
Przysłowia Ludm ira , przedstaw icie
la młodego pokolenia i młodego pol
skiego dem okratyzm u, czynią na 
Jow ia lsk im  tak ie  wrażenie, że w  
podziw ie m ówi o m łodzieńcu; „to  
ja k iś  w ie lk i człow iek!“  A moment 
ten wprowadza zw rot w cały d ra 
m at. Otóż: Zapolska po dziesięcio
leciach nawiązała do m yśli, rzuco

nych w  czasie zabawowej kostiu 
m iady, przez Ludm ira , młodego l i 
terata. W  po lsk ie j lite ra tu rze  jest o 
w ie le  w ięcej ciągłości niż to się w y
daje.

V

M andragora potw ierdza w ięc są
dy, ja k ie  o „g łupocie“  męża, żony 1 
kochanka w ynosim y z dram atu my, 
czyte ln icy i w idzowie.

T ym  samym z a p r z e c z a  
s ą d o m  w y p i s a n y m  p r z e z  
a u t o r k ę  w  p o d t y t u l e  
i  w  i n s t r u k c j a c h ,  gdzie 
ludzie z „ Ic h  czworo“  nazywani są 
g łup im i.

D ziw nie postępuje M andragora,

V I

W  ja k im  celu pozw o liła  na to  
autorka?

Cel by ł k ilk o ra k i:
Chciała ukazać, ja k  lekkom yśln ie  

i  ja k  n iesp raw ied liw ie  tw orzą się 
sądy o „g łup ich “, k tó rzy  nie są g łu 
p im i, ja k  lekkom yśln ie  wyprowadza 
się z „g łupo ty “  ludzkie  losy, ludz
k ie  tragedie.

Chciała ukazać, że tak ie  lekko
m yślne sądy wkraczają rów nież w  
lite ra tu rę , grasują w  n iektórych ko 
łach lite rack ich  i w  ogóle artystycz
nych. Zapolska jakby m ów iła ; w i
dzicie, co zaszło? ja sama częścio
wo uległam  grasującym  lekkom yśl- 
nościom; spójrzcie na podtytu ł, na

in s tru kc ję ; nazwałam głup im i... lu 
dzi, k tó rzy  g łup im i nie są.

Chciała ukazać, że pisarze nie od
różn ia ją  pow ierzchownych i  pozor
nych przyczyn traged ii od głębokich
i rzeczyw istych, i chciała, żeby te
odróżnienia uczyniła postać fan ta 
styczna.

V I I

Okazuje się, że M andragora nie
jako w ie  w ięcej od au to rk i, że ma 
w ięcej mądrości i spraw iedliwości. 
Można by powiedzieć, że w  spra
wach życia ludzkiego jest symbo
lem nadwiedzy.

I  to jest w  Mandragorze na jis to t
niejsze.

V I I I

Stanowczo nieważne są w ypow ie
dzi M andragory o swym pochodzeniu 
1 bytow an iu ; „Ja  jestem ten, z głę
b iny  szarej dz iw “ ... „Z  prochu, co 
na pozór m ilczy, powstaję ja “ ... itp .

Są to rysy zaczerpnięte przez Za- 
polską z w łaściwości z ió ł m andra- 
gorskich, zwłaszcza z w łaściwości 
ich korzenia; już  w  starożytności 
filo zo f Pitagoras wskazyw ał na po
dobieństwo kszta łtu  korzenia m an
dragory do kszta łtu  człow ieka; 
dz iw ny korzeń sta ł się przedmiotem 
przeróżnych w ierzeń, k tó re  ML w ie 
lu  k ra jach  u trzym yw a ły  się przez 
stulecia. W ierzenia te prow adziły 
m. in. do tego, że z m andragorskie- 
go korzenia w ykraw ano ł  prze-

chowywano ludzkie  postacie. O trzy
m yw anie go poczytywane było za 
n iezw ykle trudne, jako że przy w y 
kopyw aniu  w ydaw ał ze siebie ję k i i 
k rz y k i tak  przeraźliwe, iż człow iek, 
k tó ry  po nie sięgał, mógł umrzeć 
ze strachu, jeżeli nie znał szczegól
nych zaklęć.

Z tak ich  w ierzeń skorzystała Za
polska. Szare głębiny ziemi, z k tó 
rych powstaje i  w  któ rych  przeby
wa je j postać fantastyczna, jęczenie 
i  wołanie o pomoc, gdy dłoń przyby
sza sięga po ludzi -  strzępy, to w y
wodzi się z rysów, w  jak ich  korzeń 
m andragory u jm ow a ły  wierzenia.

Rysy te przeniosła Zapolska na 
pomyślaną przez siebie postać, nie 
nadając im  jednak ważności, bo m y
ślowo nie o nie chodziło. B y ły  po
trzebne jako po jem nik symbolów. 
Ważne były ty lk o  symbole: symbol 
wszechduszy i sym bol nadwiedzy.

IX

Czy m yśli, ja k ie  Zapolska chcia
ła wypowiedzieć swym  utworem , 
mogła wypowiedzieć bez tych sym 
bolów? Więc bez M andragory, bez 
prologu i epilogu? W e w n ą t r z  
s a m e g o  d r a m a t u ?

Nie. Już choćby z tego powodu, 
że gdyby w prow adziła  w  dram at 
istotę najmędrszą, to i  tak  ludzie 
t a k i c h  dram atów , t a k i c h  
spraw życiowych, m ów iliby  o n ie j, 
że jest g łup ia  i  tra k to w a lib y  
zgodnie z ty m ; sądy te j is to ty

najm ędrszej nie w aży łyby w  d ra
macie dom inująco i nie by łyby b ra
ne za sąd samej au tork i.

Sądy z - ważnością dom inującą, z 
ważnością, w  k tó re j by się słysza
ło główną myśl au to rk i, mógł w y 
powiedzieć ty lk o  ktoś stojący poza 
dramatem. W łaśnie oddzielna postać
prologową i epilogowa.

\

X

K szta łt i mowę M andragory w y
w iodła Zapolska z sym bolizm u, ale 
uczyniła to nie z chęci zbliżenia się 
do „modnego“  w  owych latach ru 
chu artystycznego. Skorzystała z 
„m ody“ , aby urobić postać, k tó ra  
by mogła powiedzieć, czego żaden 
dram at rea listyczny powiedzieć nie 
może. Jedno z na jtrudn ie jszych 
chyba zadań, ja k ie  k iedyko lw iek  
postaw ił sobie dram aturg , próbo
wała rozw iązać najprostszym  w  
owych czasach pomysłem.

Pomysł, poczęty $  cudzej m anie
rze, zrealizowała —  prawdę mó
w iąc •— nieudatn ie pod względem 
artystycznym , a i  pod względem 
m yślow ym  nie bez lu k  1 nie bez 
wad.

Przed samą sobą usp raw ied liw ia 
ła się może tym , że nawet o w ie le  
lepsze zrealizowanie owego pomysłu 
nie mogłoby sprostać zadaniu pie
k ie ln ie  trudnem u, zadaniu chyba 
nierozwiązalnem u.

X I.

Podobno „Ich  czworo“  lub iła  Za
polska bardziej cd innych swych 
dram atów .

Na pewno n e dla zalet artystycz
nych, które nie są większe niż w  
innych je j utworach najlepszych.

W yróżnia ła „ Ic h  czworo", bo dzię
k i symbolom M andragory wypow ie
działa tu m yśli, które leżały je j na 
sercu, których nie wypow iedziała w 
żadnym innym  utworze, a k tóre 
ośw ietla ją  całą je j dram aturgię.

Tadeusz Peiper
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C a n a l e t t o

Krakowskie Przedmieście

KI LKA
S Ł Ó W

p r a p r e m ie r a  s z t u k i  l u t o w s k t e -
GO O G Ó RNIKACH -  pt. „K re t"  od
była się w Teatrze Narodowym i 
potwierdziła dalszy rozwój talentu 
scenicznego autoia, widoczny zwła
szcza w szczegółach roboty dram atur
gicznej. Zastrzeżenia natomiast budzić 
mogło i dramaturgicznie, i ideowo, usta
wienie centralnych problemów sztuki, 
związanych z współzawodnictwem pracy 
i  rolą partii oraz niebezpieczeństwem  
neohitleryzm u. Sztukę, mimo wszystko 
bardzo żywą 1 prawdziwą, sprawnie w y
reżyserował J. Wyszomirski i świetnie, 
z całkiem nielicznymi punktam i słabszy
m i, zagrał zespół. Jest to nowy, po
ważny sukces Teatru  Narodowego.

U T E A T R A L N IE N IE  SLĄSKA POSTĘ
PUJĘ NAPR ZÓ D  — Oprócz utrzymane
go na dobrym poziomie artystycznym  
teatru  w  Staiinogrodzie działają tu dra
matyczne teatry w  Bielsku-Cieszynie 1 
Oporu, opera w  Bytom iu i (pierwszy w  
Polsce) państwowy teatr operetki w  G li
wicach. Przy zmniejszonej ilości pre
m ier widownia jest mimo to wypełnio
na, a wszystkie teatry docierają rów 
nież z przedstawieniami na prowincję, 
do Sosnowca, '"horzotya, r  za. -,* ubie
głym  roku wykształcono też w Stalino- 
grodzie pierwszą kadrę młodych aktorów, 
zalążek nowego teatru, w początku zaś 
roku bieżącego powstanie ponadto teatr 
satyryków.

M IŃ S K A  IN S C EN IZA C JA  „K R Ó LA  
L IR A "  w  wykonaniu Państw. Rosyjskie
go Dramatycznego Teatru BSSR została 
wysoko oceniona przez bawiących w  
Zw iązku Radzieckim teatraiogów angiel
skich: M . Mallisona i J. Pernalda. Przed
stawienie, odznaczające się dużym, mo
że aż zbyt dużym, jak  na angielskie 
zwyczaje, udziałem muzyki, było ich zda
niem  w  pełni szekspirowskim z ducha, 
stylu, humoru, odznaczało się też w y
bornie utrzymanym  tempem. -• * • ł \ '

DLACZEGO N IE  GRA SIĘ IBSENA?
Kontynuując dyskusję w tej sprawie 
„Theater der Ze lt" wskazuje na kon
serwatyzm ludzi teatru, wolących grać 
marginesowe utwory Shawa, niż „prze
starzałego" Ibsena. W rzeczywistości 
Ibsen był nowatorem i postępowym, nie
ubłaganym krytyk iem  mieszczaństwa, 
ty lko że prawdziwie realistyczna insce
nizacja jego dziel jest zadaniem trud
nym, wymagającym powrotu do teatral
ności, do natury i prawdy. Mim o wszy
stko są Już teatry w NRD przełamu
jące abstynencję wobec norweskiego 
dramaturga, teatr w Meissen np. osiąg
nął „Norą" rekordową frekwencję, prze
wyższającą szekspirowskiego „Otella".
Z palskich teatrów planuje „Norę" w  
tym  kw artale Teatr „Wybrzeże" w  
Gdańsku.

NA JSTA R SZYM  TE A TR E M  M A R IO 
N ETK O W YM  ZSRR jest pochodzący z r. 
1919 i obchodzący w tym  miesiącu 35- 
lecie swego istnienia Leningradskij K u -  
kolnyj T ieatr pod kierownictwem  E. 
Demmeni. w  repertuarze teatru znaj
dują się m. in. sztuki: Puszkina (adap
tacja „Opowieści o zm arłej carównie"), 
A. Tołstoja („Z łoty kluczyk"), Marszaka, 
Majakowskiego („Czym być?“).

„M ŁODA G W A R D IA "
W  OPERZE G DAŃSKIEJ

Doniosłym wydarzeniem w  życiu ku l
turalnym  Wybrzeża — stało się wysta
wienie przez młody zespół Państwowej 
Opery i Filharm onii Bałtyckiej w Gdań
sku, współczesnej opery radzieckiej Ju
liusza Mej tura pt. „Młoda gw ardia“ , 
której libretto oparte zostało na znanej 
powieści Aleksandra Fadiejewa,

1
N IE D O S T A TK I WSPÓŁCZESNEJ OPE

R E TK I analizuje w nr 75 „Sovietskoj 
K ultu ry"  E. Groszewa na marginesie 
prem iery „Pierwszej miłości“ w Mo
skiewskim Teatrze Operetki (muzyka M i-  
lutina, sztuka Pomieszczikowa i Ttpota). 
Operetka, stwierdza Groszewa, zaczyna 
coraz bardziej upodabniać się do sztuki 
społeczno-obyczajowej, melodramatu, w 
najlepszym wypadku do wodewilu. Tw ór
cy operetkowi zatracili specyfikę i róż
norodność środków wyrazu, właściwe te
mu rodzajowi sztuki. Brak na ogół 
współczesnej operetce wesołości, żywego 
dialogu, lekkości obrazów, brak też tań
ca, wirtuozowskich partii solowych, do
brej bufonady. Przywrócić „operiettie — 
masterstvo i yiesołost" — konkluduje 
autorka w tytule swej recenzji.

NOW ELE CZECHOWA NA E K R A N IE
Jak wiadomo Antoni Czechow cieszy 

się w ielkim i łaskami u scenarzystów. 
Ostatnio znowu znany wioski reżyser 
Antonio Petruccl napisał scenariusz o- 
party na trzech nowelach tego wybitne
go rosyjski ego klasyka W filmie, który 
będzie miał tytuł „Małż wo" w ro
lach głównych wystąpią: Vittorio De Si
ca i Silvana Pampanini.

F IL M  O ZDO B YC IU  EVERESTU

Z ostatniej wyprawy himalajskiej, za
kończonej zdobyciem najwyższego szczy
tu świata, Mount Everestu, przez Nowo
zelandczyka Hillarego i Szerpę Tensln- 
ga — Jak wiemy, alpiniści brytyjscy przy
wieźli również barwny film  o dziejach 
ekspedycji nakręcony przez operatora 
Toma Stabarta. Stabart wędrował ze 
swymi teleobiektywami 1 kamerą aż do 
ostatniego najwyższego obozu 1 dokonał 
zdjęć na wysokości, na jak ie j dotąd nie 
nakręcono jeszcze żadnego film u. Przy
wieziony materiał jest obecnie opraco
wyw any w Londynie pod kierowni
ctwem Kom itetu Himalajskiego Królew
skiego Towarzystwa Geograficznego,

FESTIW A L FILM Ó W  POLSKICH  
W F IN L A N D II

W grudniu ub. r. odbył się w  Lahti 
(centrum przemysłowe i kulturalne Fin
landii) festiwal film ów polskich, zorga
nizowany przez Towarzystwo Fińsko- 
Polskte.

Wyświetlano następujące film y: „M ło
dość Chopina", „Ulica Graniczna", ,,o - 
statnl etap", „Czarci żleb", „Zakazane 
piosenki", „Pierwszy start". Oprócz te
go wiele film ów krótkometrażowych: 
„Szeroka droga", „M D M ", „Mazowsze", 
„Częstochowa", „Żerań". Festiwal cie
szył się powodzeniem wśród miejscowej 
ludności.

JAKIE FILM Y WCHODZĄ NA EKRANY

W najbliższym czasie ujrzym y szereg 
ciekawych filmów na naszych ekranach: 
przede wszystkim wchodzi nowy film  
polski „Domek z kart" zrealizowany na 
podstawie sztuki E. Zegadłowicza, g ra 
nej przez Teatr Współczesny w W arsza
wie.

Produkcję radziecką reprezentować 
będzie film „Wiosna w Moskwie" — jest 
to sfilmowane przedstawienie W iktora  
Guslewa.

Dla miłośników film u włoskiego nie
spodzianka: niebawem wyświetlany bę
dzie film  „Nadziei za dwa grosze".

Oprócz wyżej wymienionych filmów  
wchodzą na ekrany naszych kin: „Bu
rza" — film produkcji węgierskiej oraz  
„S tra jk  w Szanghaju" — film  produk
cji chińskiej.

B A D A N IA  N A D  LEO N A R D EM  
D A  V IN C I

Jak doniosły francuskie pisma plasty
czne w pracowniach konserwatorskich 
Luw ru trw ają nadal prace badawcze 
nad obrazami Leonarda da Vinci znaj
dującymi się w Paryżu —* głównie „Gio- 
condą" i „Madonną wśród skał". Płótna 
naświetlane są promieniami Roentgena 
celem uzyskania fotograficznego prze
k ro ju  płaszczyzny malowidła. Poddaje 
się je również badaniom promieniami 
in frafio łkow ym i. Dokładny uzyskany tą 
drogą rozbiór techniki malarskiej Leo
narda da Vinci jak nakładania farb. k ie
runek i grubość pociągnięć pędzlem Up. 
szczegółów, które dla badaczy mają duże 
znaczenie. Pozwala z większą niż dotych
czas dokładnością ustalić stopień autor
stwa w ielu spornych obrazów Mistrza 
z Vinci.

CZY A R TYŚCI M AJĄ PRAW O ŻYC?

Pod tym  wymownym tytułem  ukazał 
się w „Les Lettres Françaises" artykuł 
plastyka Jean Amblard, obrazujący roz
paczliwą sytuację m aterialną wielu wy
bitnych plastyków francuskich. Ilość 
zamówień państwowych zmniejszyła się 
znacznie, a wykonane są płatne daleko 
niżej niż opiewa ich istotna wartość. 
N iektóre dzieła są usuwane wbrew umo
wie z gmachów publicznych Amblard  
podaje przykład znakomitego malarza 
Marcela Gromaire, którego malowidło 
ścienne „Zniesienie niewolnictwa" w y
konane dla Wersalu zdjęto ze ściany 
mimo poprzedniej umowy z artystą i 
przyjęcia oficjalnego dzieła ze strony 
czynników miarodajnych. Dzieło niszcze
je obecnie w którejś z piwnic.

WSPÓŁCZESNA SZTUK A  FIŃ S K A

W ostatnim czasie w Londynie duże 
zainteresowanie budzi otwarta w New  
Burlington Galleries wystawa współczes
nej sztuki fińskiej. Na wystawie tej re
prezentowane jest zarówno malarstwo 
jak i rzeźba, a także przedmioty sztuki 
stosowanej a więc — tkaniny, ceramika, 
meble i szkła. Aż do początków bieżące
go stulecia niewiele można było powie
dzieć o malarstwie 1 rzeźbie fińskiej, 
obecna wystawa ujawnia jednak ich du
ży rozkwit 1 wyraźne w pływ y szkoły 
paryskiej. Tutaj również widoczny jest 
spór między modernistami i tradycjona
listami, a w ostatnich czasach wyraźny 
zwrot do realizmu.

Na obecnej wystawie londyńskiej na j
bardziej interesujące są rzeźby Waino 
Aaltonena. a z przedmiotów sztuki sto
sowanej na największą uwagę zasługują 
piękne szkła i  porcelana.

W YSTAW A P LA S TY K I W SO FII

W Narodowej Galerii Sztuk Pięknych 
w  Sofii otwarta została wielka doroczna 
wystawa. Znaczna część prac bułgar
skich artystów, malarzy, rzeźbiarzy i 
grafików poświęcona Jest tematyce 
współczesnej, budownictwu podstaw so
cjalizm u w  Bułgarii.

S ZTUK A  I  BUSINESS

Jak podaje francuski miesięcznik kato
licki „Esprit" brazylijski magnat praso
wy, Assis de Chateaubriand, postanowił 
stworzyć własną galerię obrazów. Zaku
pił więc wiele dzieł sławnych mistrzów 
takich jak  Tycjan, Holbein czy Memling 
i na jednym z pięter swego drapacza 
chmur w Sao Paulo otworzył „Muzeum  
de A rte" — „Świeckie towarzystwo, bez 
żadnych dochodowych celów".

Ponieważ jednak włożony kapitał zaw
sze musi procentować w salach muzeum  
odbywają się konferencje prasowe, spot
kania towarzyskie, lekcje tańca lub wy
kłady ogrodnictwa dla słuchaczy z wyż
szych sfer. Tak więc przed oczyma zdu
mionego św. Hieronima pędzla Mante
gna defilu ją modelki prezentujące naj
nowsze modele Diora, a „F iilette  k la 
gerbe" Renoira — ocalona z nazistow
skiego piekła — właściciel je j zginął w 
obozie koncentracyjnym — traci swój 
koloryt wśród dymu i alkoholowych 
oparów.

P A U L CORNET O TRZYM A Ł NAGRODĘ  
NARODOWĄ

Jury francuskiego Ministerstwa Sztuk 
Pięknych uchwaliło jednogłośnie przy
znanie nagrody Narodowej Pawłowi Cor- 
net, rzeźbiarzowi. Szczęśliwy laureat o- 
trzym ał 400.000 franków oraz symbolicz
ną palmę. W roku ubiegłym nagrodę tę 
otrzymał Roger Bissiere, rzeźbiarz twór
ca kompozycji abstrakcyjnych. Nato
miast twórczość tegorocznego laureata, 
Paul Cornet nawiązuje do tradycji rzeź
by klasycznej. Czyżby było to sympto
mem odwrotu w sztuce współczesnej od 
nadrealizmu i abstrakcjonlzmu?

LUCA CARAGIALE, Z N A K O M IT Y  SA
T Y R Y K  R U M U Ń S K I X IX  W., za życia 
długoletni emigrant polityczny, dopiero 
po tej wojnie staje się znany w  szero
kim  świecie. Jego świetny „Zgubiony 
list", zjadliwa sztuka o parlamentarnej 
demokracji końca ubiegłego wieku, uka
zał się niedawno w ilustrowanym w y
daniu książkowym we Francji. Sztuka, 
której prapremierę polską dał po wojnie 
Teatr Powszechny, grama jest też coraz 
częściej w  Niemczech, m. in. w  Lipsku 
I  ostatnio w  Berlinie, w  Teatrze im . 
Gorkiego.

A N TO LO G IA  P IS A R ZY  PO LSKICH  
U K A ŻE SIĘ W ZSRR

Nakładem Wydawnictwa L iteratury  
Dziecięcej ukaże się m. in. wydany w  
języku rosyjskim zbiór opowiadań i w ier
szy pisarzy polskich. Do zbioru tego 
wejdą utwory: J. Tuwima. W. Woroszyl
skiego, M. Słomczyńskiego, M . Michal
skiej i  J. Broniewskiej.

STEFAN LICHAÑSKI

Roman Kolonteckt: „Powrót na 
Stare Miasto“ „Czytelnik“ Warszawa 
1953, str. 30, 2 nlb.

„P o w ró t na Stare M iasto“  jest no
w y m  debiutem  Koionieckiego. Tak 
jest, nowym  debiutem . Zdaję so
bie  dobrze sprawę z tego, ja k  dz i
wacznie z pozoru brzm i to okre
ślenie, ale jednak nie uważam gd 
za „udz iw n ia jącą “  felieton k ry ty c z 
ny metaforę. A u to r „Sola fle tow e
go“ , w yb itn y  znawca i tłum acz poe
z ji francusk ie j, pozostawał jako 
twórca w kręgu owej herezji in te 
lek tua lne j, k tó rą  godziłoby się na
zwać „europeizm em “ . Europeizm, 
herezja typow o in te ligencka uw a
żała za na jpełn ie jszą i  na jśw ie t
niejszą rea lizację ideału twórczości 
ku ltu ra ln e j dorobek sztuki i m yśli 
zachodnio - europejskie j, a przede 
w szystk im  francusk ie j. Ta o rien ta 
cja „tw a rzą  na zachód“  posiadała 
wyraźne konsekwencje ideologiczne. 
W ytw arza ła  ona rów nież u je j w y 
znawców przekonanie, że są m is jo
narzam i i p ion ieram i europeizmu 
na terenach „kresow ych“ , rycerzam i 
z pogranicznych stanic „Zachodu“ . 
„Zeuropeizować“  sw ój kiraj, dostroić 
tonację jego życia umysłowego i a r
tystycznego do paryskiego kam erto-1 
nu — oto było zadanie, oto cel i 
ideał dążeń nadw iślańskiego pary- 
zjanizm u.

N ik t  nie skody fikow a ł n igdy w 
sposób zupełnie w yraźny założeń i 
celów te j sekty. Nie znalazła ona 
swego Mahometa i swego K oranu. 
M im o to trw a ła  i prosperowała. De
cydowały o tym  de term inanty spo
łeczne: p isarz-in te ligent, jeżeli nie 
przeszedł na pozycje rew olucyjne
go protestu przeciw  istniejącem u

Z apom nieliśm y, ie  jego praw dziw e nazwisko brzm ia
ło Bernardo Belotto  i że droga jego do Warszawy 

w iod ła  przez Drezno z W enecji, m iasta ukochanego 
przez m uzy 1 artys tów . B y ł ty lko  jednym  z „w ie l
k ich “ , k tó rych  ona w ychow ała  i  natchnęła urzekają
cym  pięknem  kra jobrazu. Przed n im  ju ż  do z ło te j 
księgi przedziwnego m iasta w p isa li się: G iovann i B e l
lin i,  G iorgione, Tycjan, Veronese, T in to re tto , 10 całym  
świecie rozsław iając wenecką szkołę malarską... A le  
X V I I I  w iek  przyn iós ł inny  s ty l w  sztuce, inne zain
teresowania artystów , inne ujęcia. M is trz  młodego 
Bernarda Belotto, k tó ry  w draża ł go w arkana sztuki 
m alarsk ie j, nie in teresował się już scenami z życia św ię
tych, za jm ow a ły  go twarze współczesnych. A ntonio Ca
nal, zarówno ja k  znakom ity T iepolo czy Francesco Guar
d i spoglądając przez okna swoich pracow ni i  urzeczeni 
w idok iem  renesansowych kam ieniczek czy dum nych  
pałaców arystokra tycznych tonących swym  odbiciem  
w wodzie kanałów  — zrezygnowali z innych  tem a
tów  poza w ize runkam i swojego miasta. Pośw ięcali 
m u setki płócien, wyszukując na jdrobnie jsze fra g 
m enty godne uwagi a rtys ty  W iek X V I I I  jest bowiem  
w iek iem  ro zkw itu  „w e d u ty “ , czy li w idoku m ie jsk ie 
go, k tórem u podporządkowani są ludzie, d robn i w po
rów nan iu  z pysznym i budow lam i epoki baroku.

Po te j samej drodze pójdzie również Bernardo, k tó 
rego nazwą od nazwiska jego nauczyciela Canaletto. 
Porzuci niebawem  Wenecję, ja k  w ie lu  innych W ło
chów, nie wiedząc ja k  i  oni, że ju ż  n igdy nie zo
baczy kam iennej ko ro nk i św. M arka czy pałacu Do
żów. Udał się na jp ie rw  do Drezna na dw ór A ugu
sta I I I  Odnalazł tam  liczną kolon ię włoską, a w  n ie j 
znanego nam również z dziejów naszej k u ltu ry  M a r
cello Bacciare lli, k tó ry  również w  sw o je j wędrówce  
po Europie zatrzym a się na stałe w  Warszawie.

le tto  zostanie m alarzem  nadw ornym  Augusta T li.., 
Później jednak zubożona przez w o jnę  stolica Sa* 
kson ii nie będzie mogła w yka rm ić  swoich a rtys tów  
i  będą m usie li gdzie indz ie j szukać oparcia. Canaletto  
w y b ra ł drogę na Petersburg, droga ta jednak w iod ła  
przez Warszawę, w k tó re j się zatrzym ał. A le  u ro k  
osobisty kró la  S tan isława Augusta, jego dar z jedny
wania sobie ludzi był s iln ie jszy od powziętych p ro 
jek tów . On to spraw ił, że Canaletto pozostał ju ż  do 
końca życia w  Warszawie.

Dziwne było to m iasto, ja k ie  zastał... Na pó ł miesz
czańskie. na pół arystokratyczne.. Wspaniałe rezyden
cje magnackie, otoczone ogrodami, w yrasta ją  wśród  
nędznych dom.ków m ie jsk ie j biedoty, przy ulicach  
ciemnych, b ło tn is tych i  w yboistych. Dopiero gdzie
niegdzie wznosi się zamożniejsza kam ienica mieszcza
nina warszawskiego. Ubóstwo szerokich rzesz uderza 
w oczy, tym, bardzie j gdy zestawi się je z przepy
chem magnackich pojazdów m knących środkiem  u lic  
i  roztrąca jących przechodniów 1 na tym  tle środo
w isko dw orskie prom ien iu jące głęboką ku ltu rą , u m i
łowaniem  sztuki...

M usia ł jednak Canaletto odnaleźć ja k iś  u rok  
w tym  mieście, skoro pośw ięcił mu bez reszty sw ój 
pędzel i  do Rosji ju ż  nie po jechał Bez przesady m o
żna powiedzieć, że m alow a ł Warszawę z pasją. U trw a 
la ł nie istn ie jące dzisiaj, niezliczone je j fragm enty, 
un ie ruchom ił p iękno zmiennego k ra job razu  m ie jsk ie 
go. Pozostaw ił nam w idok na wspaniałą panoramę 
W arszawy od strony Pragi, skąd w idać ja k  m iasto  
zwolna wstępuje po zboczu skarpy, ku górze. U trw a 
l i ł  p iękne łą k i w ilanow sk ie  i  pola na W oli gdzie od
byw ała się e lekcja ostatniego króla polskiego. Dał 
przep iękny w izerunek Placu Zamkowego z kolum ną  
Zygm unta, do którego pow róc iliśm y rekons truu jąc

Nowy Świat

W  r. 1748 powstaje jeden z na jładn ie jszych w id o 
ków  m ie jsk ich  Canaletta: w idok  ogólny Drezna od 
strony Nowego M iasta. W do lne j części p łó tna ukoś
nie rozciąga się ko ry to  rzek i z przerzuconym i przez 
nią arkadam i mostu. Nad brzegiem w spaniała rene
sansowa św ią tyn ia . Na brzegu w idać p iaskarzy z ło 
dziam i i  m ie jską ludność, k tó ra  zna jdu je  nad wodą 
odpoczynek. Canaletto lu b ił tem at m a la rsk i rze k i — 
przypom inała m u kana ły W enecji. T ym  bardziej, ie  
po Łabie w  dn i świąteczne sunęły rów nież gondole, 
a na brzegu barw n ie  ubrany tłu m  tańczył i  śpiewał. 
Później na p łó tnach Canaletta p o ja w i się poważna, 
zadumana Wisła... N iebawem , zanim  w ybuch w o jny  
siedm io le tn ie j nie zniweczy tego powodzenia, Cana-

nasze m iasto po zniszczeniach w ojennych. Dał całą 
galerię warszawskich pałaców i kościołów Pałace lu 
b ił m alować i  to w  s ty lu  baroku lub rokoka, na j
bliższym  m u duchowo. A le  zna jdu jem y u niego rów 
nież małe zgrzyb ia łe dom ki i  nędzne chaty wchłon ię te  
przez rozrasta jące się m iasto, ja k  na w idoku  Pow iśla  
(W idok ogólny). M a low a ł u licę  warszawską w  je j 
p rziekroju przecię tnym , m knące środkiem  karoce 
ale i  ubogi lu d  m ie jsk i, handlarzy, żebraków Słu
ży ł w ie rn ie  m iastu, k tóre p rzy ję ło  go przyjaźn ie  
i  gościnnie... D zięk i n iem u możemy dzis ia j urządzić 
przechadzkę po stare j Warszawie. Dopomogą nam  
w  tym  i  in n i a rtyśc i tych la t: Vogel i  N orblin .

(E)

N o w e
u s tro jow i, b y ł —  chcąc czy nie 
chcąc — rezydentem mieszczaństwa.

Jedni godzili się z tym  stanem 
rzeczy bez większego oporu: u ra 
b ia li sobie odpow iednie przekona
nia, kszta łtow a li na m iarę swego 
czyte ln ika i swego w ydaw cy swój 
światopogląd — i  czu li się ca łk iem  
dobrze. Inn i próbow ali staw iać się 
okoniem  i b rnę li w  ja łow e, bezowoc
ne, n ih ilis tyczne buntarstw o. In n i 
jeszcze, m yślący jasno i trzeźwo, 
ale c ierpiący na chroniczny indy fe - 
ren tyzm  m ora lny, b a w ili się cy
nicznie w  „epatow anie bu rżu ja ", 
śm iejąc się w  ku ła k  z niego, ze 
sw ej sztuki i z siebie samych.

B y li jednak i  tacy, k tó rzy  u leg ł
szy pokusom europeizm u zachowyń 
w a li wobec niego pewną dozę k ry 
tycyzm u i zw ątp ienia . Ich sumie-) 
n ie  in te lek tua lne  nakazyw ało im  
nieufność wobec bóstw  mieszczań
sko - in te ligenckiego snobizmu.

Do tych w ątp iących i  n ieufnych 
należał Roman K o łon ieck i. W  
pierwszym  sw ym  tom iku , „Wscho
dy i  zachody“  p isał:

Nie wiem — nie wiem, skąd Jestem — 
kim jestem,

Jakiej siły uciska mnie brzemię.
Liści zwiędłych, pożółkłych szelestem 
pozdrawiam ziemię.

Z ran spłakanej cedrowej kory 
spadam kroplą żywicy w  glebę, 
a w  upiorne, umarłe wieczory 
kłamię, że Jestem Chlebem.

Z. S.

„K ła m ię , że jestem chlebem“ . Poe
zja „europeizu jąca“ , poezja artystów  
m e wiedzących skąd są i k im  są. 
świadom ych ty lk o  tego, że „pozdra
w ia ją  ziem ię“  „zw ięd łych  liśc i sze-

p o e z j e
lestem“ , n ie  mogła być Chlebem. 
„N ik t  o nasz śpiew nie w o ła ł“  — 
skarży się poeta w  in nym  wierszu 
tego zbiorku. )

A przecież przez k a rty  „W schodów 
i zachodów“  przesuwa się m ożli
wość inne j poezji, poezji w yrasta
jącej z kon taktu  z rea lnym  św ia- 
tetn, z żywym  człow iekiem , z kon
kre tnym i s iłam i dzie jo tw órczym i. To 
w  apostrofie do Kochanowskiego 
wspom ni poeta o W arszawie, k tó ra  
jest „ ja k  najdźwięczniejsza lipa  
zgrzebnego Mazowsza“ , to w  w ie r
szu „W ęg ie l“  uderzy w ton społecz
nego buntu, to znów w utworze „Ci, 
k tó rzy  idą “  zadeklaru je  swoją soli
darność ze w zb iera jącym  nurtem  
rew olucyjnego zryw u : „Chcę pójść 
z w a m i“ ,

Tych m ożliwości poeta nie rozw i
nął. Przeszedł na pozycje estetyzu- 
jącego i kosmopolityzującego euro
peizmu. A le  ów  św iat, k tórem u zre
sztą nigdy w pe łn i nie zaufał, wo
bec którego zawsze zachow ywał po
stawę ostrożnego sceptycyzmu, za
w ió d ł go, ja k  zaw iód ł zresztą 
wszystkich uparcie zwracających się 
„tw a rzą  na zachód". Dlatego po 
„E legiach zielonoświątecznych“  poe
ta m ilkn ie . Poezja, która „n ie  jest 
chlebem “ , nie byłaby przecież dz i
s ia j dosłyszalna. M usiałaby się stać 
kołysanką nuconą przez sam otnika 
samemu sobie.

I po latach m ilczenia przem ów ił 
poeta znowu. „P ow rót na Stare M ia
sto“  jest obrachunkiem  ze sobą i 
jest zapowiedzią, programem da l
szej twórczości. Poeta znalazł się 
znów na pozycji w yjśc iow ej, te j sa

m ej, co we „Wschodach ł zaeho» 
dach“ , ale bogatszy o całe ćwierć» 
wiecze doświadczeń człow ieka i ar» 
tysty .

Słuchajcie, budowlani: nareszcie,
nareszcie

W milczenie najboleśniejsze, w milcze
nie słabości,

Polały się łzy me — tu, na ' Starym
Mieście..,

Serce otwieram dla was jak  wrota na
rozcież!

Ta strofa otw iera jąca „P ow ró t na 
Stare M iasto“  poddaje zasadniczy 
ton poematu. Bo powrót ten to n ie  
ty lko  powrót do podźw ignięte j *  
gruzów ojczyzny dzieciństwa poety, 
to także pow ró t do życia i spraw  
tych ludzi, od których odszedł nie
gdyś uw iedziony pokusami sztuk i 
„czyste j“ , „abso lu tne j“ , sięgającej 
chętnie po problem atykę „cz łow ie
ka w  ogóle“ , ale niezbyt chętnie za j
m ujące j się konkre tnym  człow ie
kiem  swoje j epoki. Odbywa się w  
tym  poemacie rachunek społecznego 
sum ienia a rtys ty  — i to jest w  
„Pow rocie  na Stare M iasto“  spra
wą najważniejszą. W ydaje m i się 
rzeczą niew łaściwą trop ić  w  tym  
utworze momenty przestylizowań, 
zbyt może natarczyw ie podkreśla
ną deklaratywność poszczególnych 
wypowiedzi czy pogłosy daw nej z 
francuska nadrealistyczn ie estety- 
zującej m aniery w obrazowaniu. 
N a jważnie jszy w „P ow rocie“  jest 
jego „gest w ew nętrzny“ , gest ostre
go, bezlitosnego rozrachunku z w ła 
sną przeszłością. Jest w te j odwa
dze rozpoczynania drogi na nowo 
urok odzyskanej młodości A powie
dział ktoś przecie, że późna m ło
dość jest dobrą młodością.
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